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Region.  
W szpitalu w Miastku 
zawieszono oddziały 
pediatryczny i położni-
czy str. 3

Słupsk. Zmiana 
oznakowania 
na skrzyżowaniu ulic 
Braci Gierymskich 
i Koszalińskiej str. 3

Region. Kolejowa 
inwestycja utrudnia 
życie mieszkańcom 
str. 4
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Zespół Szkół „Elektryk” obchodził 
jubileusz 60-lecia działalności str. 4 

Ludzie. 
Prawie 3,5 tys. km 
w jeden miesiąc. 
Na dwóch kółkach 
str. 6

Historia. Beatlesi 
w odwiedzinach 
u Elvisa Presleya 
i co z tego wynikło 
str. 9

 STOLICA KRAINY W KRATĘ Z PRESTIŻOWYM WYRÓŻNIENIEMREGION

Uroczystość ogłoszenia tegorocznych 
Certyfikatów Polskiej Organizacji Tu-
rystycznej odbyła się podczas targów 
Tour Salon w Poznaniu. Wyróżnienie 
dla Swołowa wręczyli minister sportu 
i turystyki Jakub Rutnicki oraz prezes 
POT Rafał Szmytke. 

Certyfikat POT jest jednym z naj-
ważniejszych tytułów w branży tury-
stycznej w Polsce. Otrzymują go 

obiekty, miejsca i szlaki, które wyróż-
niają się wysoką jakością oferty oraz 
znaczeniem dla promocji turystyki 
krajowej. W tegorocznej, 22. edycji 
konkursu wyróżniono 14 podmiotów 
z całego kraju. 

Dla Swołowa to nie pierwsze wy-
różnienie tego typu. W poprzednich 
latach miejscowość była nagradzana 
m.in. w konkursach Pomorska Wieś 
Roku i Pomorskie Perły Turystyki 
Wiejskiej, a także wpisywana na listy 
regionalnych atrakcji promujących tu-
rystykę kulturową i wiejską. 

Swołowo, położone około 14 kilo-
metrów od Słupska, od lat jest uzna-
wane za stolicę Krainy w Kratę – re-
gionu, który zachował charaktery-
styczną szachulcową zabudowę Po-
morza, pochodzącą jeszcze z XIX 
wieku. W miejscowości przetrwało 
ponad 70 historycznych budynków, 
z czego wiele posiada status zabytków. 

Cała wieś ma typowy układ owalnicy, 
czyli formę osadniczą wywodzącą się 
jeszcze ze średniowiecza. 

Kraina w Kratę jako termin zaczęła 
funkcjonować w połowie lat 90. XX 
wieku. Określenie to zostało spopula-
ryzowane przez lokalnych muzealni-
ków i etnografów, którzy dostrzegli 
w czarno-białych konstrukcjach sza-
chulcowych wyjątkowy symbol Po-
morza. Dziś Kraina w Kratę obejmuje 
obszar między Słupskiem, Ustką, By-
towem i Darłowem, a Swołowo pełni 
w niej rolę centralnego punktu i głów-
nej atrakcji turystycznej. 

W centrum Swołowa znajduje się 
Muzeum Kultury Ludowej Pomorza, 
będące oddziałem Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku. Placówka do-
kumentuje i prezentuje tradycyjną 
kulturę wsi pomorskiej – od architek-
tury po codzienne życie mieszkańców. 
W skład muzealnego kompleksu 
wchodzi kilka odrestaurowanych 
zagród, stodoły, obory, kuźnia oraz 
domy mieszkalne z XIX wieku. 

W Swołowie działa również Za-
groda Inicjatyw Twórczych, która 
służy jako przestrzeń dla warsztatów, 
spotkań i wydarzeń kulturalnych. Od-
bywają się tu zajęcia z rękodzieła, po-
kazy dawnych zawodów oraz imprezy 
popularyzujące dziedzictwo Pomorza. 

Dzięki zaangażowaniu mieszkań-
ców oraz działalności muzeum Swo-
łowo pozostaje miejscem, które łączy 
przeszłość z teraźniejszością. Turyści 
mogą tu nie tylko zobaczyć zabytkowe 
zagrody, ale również uczestniczyć 
w wydarzeniach, które pokazują co-
dzienne życie dawnych Pomorzan. 

Wieś przyciąga miłośników historii, 
fotografów, rodziny z dziećmi oraz 
osoby szukające spokoju w otoczeniu 
autentycznej kultury. Otrzymanie Cer-
tyfikatu POT 2025 stanowi potwierdze-
nie, że Swołowo jest jednym z najpięk-
niejszych przykładów, jak można chro-
nić dziedzictwo i jednocześnie tworzyć 
atrakcyjną ofertę turystyczną. ą

Patryk Czerwiński
Region

Turystyczny certyfikat 
dla Swołowa
Swołowo, malownicza wieś w gmi-
nie Redzikowo, znalazło się w gro-
nie 14 atrakcji w kraju wyróżnio-
nych Certyfikatem Polskiej Orga-
nizacji Turystycznej 2025. To pre-
stiżowe wyróżnienie potwierdza 
znaczenie tego miejsca jako jednej 
z najcenniejszych pereł polskiej 
turystyki kulturowej.

Swołowo. Zagroda w Muzeum Kultury Ludowej Pomorza
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a Piłka nożna, kolejne zwycięstwo Gryfa Słupsk w IV lidze. Pogoń Lębork nie dała 
szansy beniaminkowi z Człuchowa str. 12 a Sporty siłowe, słupszczanin 
na podium w Londynie str. 12 a Koszykówka, wywiad z Maciejem Lampe str. 13dziś

REKLAMA 0011409068

Spółdzielnia Mieszkaniowa „KOLEJARZ”

ul. Braci Gierymskich 1, 76-200 Słupsk

zatrudni pracownika na stanowisko 

inspektora ds. ogólnobudowlanych

•  umowa na czas określony do 31.12.2026 r.  

z możliwością przedłużenia

•  wymiar etatu – jeden

•  wynagrodzenie brutto – od 6 000 zł

•  wykształcenie minimum wyższe inżynierskie

Szczegółowe wymagania oraz warunki pracy i płacy znajdują się  

na stronie internetowej www.kolejarz.slupsk.pl/ogloszenia

Osoby zainteresowane proszone są o składanie CV wyłącznie na 

adres e-mail sekretariat@kolejarz.slupsk.pl do dnia 20.10.2025 r.

eprasa.pl a9e7cbba22
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Mam wrażenie, że pół życia 
pacjenci spędzają w kolej-
kach. Wśród nich są też ci 
skarżący się, że na badanie re-
zonansem magnetycznym 
czekać muszą nawet kilka 
miesięcy. 
Od czasu, gdy pojawił się rezo-
nans magnetyczny, na to ba-
danie jest ogromne zapotrze-
bowanie.  

A jeszcze niedawno zapisy-
wano pacjentów na odległe 
terminy na tomografię kom-
puterową… 
W dziedzinie diagnostyki ra-
diologicznej dokonał się nie-
samowity postęp. Ja zaczyna-
łam jeszcze od takiego se-
kwencyjnego tomografu, 
który „ciął” badany narząd, 
oczywiście wirtualnie, na pla-
sterki. Trudno było z tego 
stworzyć cały, wyraźny obraz. 
Dziś obraz w badaniu TK jest 
taki, jaki widzimy w atlasach 
anatomicznych. Umożliwia 
nam to tworzenie przestrzen-
nych obrazów - na przykład 
stawów, kręgosłupa czy na-
czyń krwionośnych badanych 
choćby pod kątem tętniaków. 

Z tego, co udało mi się ustalić 
wynika, że obecnie na tomo-
grafię komputerową nie ma 
tak dużego zapotrzebowa-
nia... 
Są pewne sytuacje, w których 
to badanie jest niezbędne. TK 
jest kluczowym narzędziem 
w medycynie ratunkowej 
do szybkiej oceny w stanach 
nagłych; w urazach (szczegól-
nie w diagnostyce obrażeń ko-
stnych i we wstępnej ocenie 
narządów wewnętrznych). 
W neurologii wykorzysty-
wany jest do szybkiej diagno-
styki udarów mózgu. Poza 
momentami zagrożenia życia 
wykorzystywany jest we 
wszystkich niemal proble-
mach medycznych.  

Jednak w neurologii to rezo-
nans magnetyczny zrobił gi-
gantyczną rewolucję. 
To prawda. O ile w tomografii 
komputerowej struktury ko-
stne są bardzo dobrze wi-

doczne, o tyle cały układ ner-
wowy i wszystkie tzw. tkanki 
miękkie, mogą być ocenione 
w ograniczonym zakresie. 
W tej chwili rezonans magne-
tyczny w neurologii i neuro-
chirurgii jest po prostu narzę-
dziem codziennym. W wielu 
salach operacyjnych u neuro-
chirurgów funkcjonują apa-
raty pomagające precyzyjnie 
ustalić zakres zabiegu.  

Czy wszyscy pacjenci czeka-
jący w kolejce potrzebują wła-
śnie tego badania? 
Nie jestem pewna. Proble-
mem w polskiej medycynie 
jest brak określonych i prze-
strzeganych wskazań, kiedy 
to badanie jest niezbędne. To 
oczywiście ma swoje plusy 
i minusy. W przypadku krót-
kotrwałych dolegliwości tzw. 
wypadnięcia dysku - na przy-
kład Francuzi każą czekać 
sześć tygodni, leczyć zacho-
wawczo, a badanie wykonać 
przy braku postępu leczenia, 
jeśli będzie pacjenta dalej sil-
nie bolało lub będzie czuł się 
gorzej. 
Ma to swoje wady i zalety, ale 
u nas jakikolwiek ból kręgo-
słupa jest powodem do wypi-
sania pacjentowi skierowania 
na rezonans magnetyczny lub 
zgłoszenia się pacjenta na ba-
danie komercyjne. Jakby nikt 
nie wiedział, że może boleć 
kręgosłup. W efekcie w jednej 

kolejce czekają osoby wyma-
gające pilnej diagnostyki 
i osoby, które tak naprawdę 
badania nie potrzebują.   

Szastamy publicznymi bądź 
własnymi pieniędzmi? 
Trudno powiedzieć.  Każdy 
chce poznać przyczynę złego 
samopoczucia. Chce zdiagno-
zować siebie, członków swojej 
rodziny - na przykład star-
szych rodziców. I to nie może 
dziwić. Problem w tym, że 
często nie ma żadnych wska-
zań do tych badań. Pacjenci 
z nich korzystają, zwłaszcza, 
że badania są dostępne za nie-
zbyt duże pieniądze. 
W związku z tym coraz więcej 
osób stać na takie badania. Re-
zonans kosztuje od 300 zło-
tych do około 1300 zł. Dla 
większości z nas zdrowie jest 
bardzo ważne i odmówimy 
sobie wielu innych rzeczy, aby 
pójść na badanie.  

Wcześniej jednak pacjent 
musi trafić do lekarza choćby 
po skierowanie? 
Rzeczywiście tak powinno 
być, ale tak nie jest. W wielu 
krajach pacjent nie może so-
bie pójść i wykupić badanie re-
zonansem, bo musi mieć 
od lekarza skierowanie. W re-
aliach naszego systemu 
ochrony zdrowia pacjent mu-
siałby czekać w dwóch kolej-
kach: jednej do lekarza specja-
listy i drugiej - na badanie. 
Dlatego próbuje te drogę sobie 
skrócić.  Dziś pacjent, najczę-
ściej jeszcze zanim pójdzie 
do swojego lekarza, ma już 
zrobiony rezonans. Nie za-
wsze tego, co trzeba, ale - jak 
twierdzi - nie chciałby pójść 
do lekarza z pustymi rękami. 
Podobnie jest z USG. W gabi-
necie zawsze zadaję pytanie 
„Dlaczego wykonujemy to ba-
danie? Kto stwierdził, że jest 
ono potrzebne?”. Często sły-
szę odpowiedź, że nikt lub 
ktoś z bliskich lub znajomych 
poradził, żeby zrobić je 
przed wizytą u specjalisty. 
Rezonans jest badaniem sto-
sunkowo bezpiecznym. Oczy-
wiście obecność metalowych 
elementów w ciele pacjenta, 
które są na przykład w okoli-
cach gałki ocznej uniemożli-
wiają jego wykonanie. Cała 
reszta w tym pompy insuli-
nowe i rozruszniki serca mogą 
być przez lekarza prowadzą-
cego odłączone na czas bada-

nia potem wyregulowane 
na nowo. Oczywiście np. pro-
tezy stawowe nie są przeciw-
wskazaniem do wykonania 
badania MR. Jest ich zresztą 
coraz mniej. Nie da się ukryć, 
że wszystkie pracownie, które 
oferują badania odpłatne 
po prostu je wykonują.   

Jeżeli miałaby pani ostrzec 
pacjentów, żeby nie powta-
rzali badań, to które by pani 
wymieniła? 
Na pewno badanie rentge-
nowskie i tomografię kompu-
terową, bo każda dawka pro-
mieniowania gromadzi się 
w naszym organizmie i to 
przez całe życie, choć tego nie 
widać. Są rejestry dawek i pa-
cjent nie powinien być badany 
w promieniach rtg jeżeli nie 
ma takiej potrzeby. 

Bo mu to zaszkodzi? 
To nie jest tak, że jak zrobimy 
pięć zdjęć, to zwiększy się ry-
zyko nowotworu. Jak się ma 
trzydzieści badań TK w ciągu 
jednego miesiąca to dawka się 
gromadzi i dochodzi do wy-
wołania mutacji nowotworo-
wych, czyli np. do uszkodze-
nia szpiku kostnego, co może 
doprowadzić do zaburzeń. 
Promieniowanie może wywo-
łać mutacje w materiale gene-
tycznym komórki co prowadzi 
do rozwoju nowotworu. 

Właściwie każdego z nas do-
tyczy problem narządów ru-
chu... 
Nie ma człowieka, który by 
na coś nie cierpiał. Każdy ma 
bóle barku, stawu skokowego 
czy kręgosłupa. Tymczasem 
świadomość tego jest bardzo 
mała, zarówno wśród pacjen-
tów, jak i  - niestety - wśród le-
karzy pierwszego kontaktu. 
Większość tych dolegliwości 
wynika tylko z tego, że 
za mało się ruszamy. Równo-
cześnie duża część tych dole-
gliwości mogłaby się zmniej-
szać bez leczenia farmakolo-
gicznego czy operacyjnego. 
Jeżeli ci pacjenci (oczywiście 
tacy, którzy nie mają chorób 
uogólnionych jak reumatyzm, 
parkinsonizm itd.), będą się 
poruszali prawidłowo, to 80 
proc. z nich będzie mogła 
obejść się bez tabletek. Jako 
społeczeństwo nie mamy 
jeszcze świadomości, jak 
ważny jest ruch. Chciałabym, 
żebyśmy jednak mieli większą 

świadomość, że zwłaszcza 
z wiekiem musimy się więcej 
ruszać. 

Kiedyś były lekcje wychowa-
nia WF. 
Większość z nas, osób już 
dojrzałych i starszych jest 
z tego pokolenia, które ru-
szało się świetnie na lekcjach 
WF.  Potem, jak mówią panie, 
„wyszłam za mąż i mam 
dzieci”, no i wszystko się 
skończyło. Oczywiście już ta 
świadomość jest wyższa, ale 
niestety większość z nas 
przestaje się ruszać. Zaczyna 
nas bardzo wszystko boleć, 
a to wynika tylko z tego, że 
biomechanika jest taka, że 
tracimy mięśnie. Jeśli nie 
mamy mięśni, to zaczynamy 
się poruszać za pomocą bar-
dziej ścięgien i kości, które 
nie są rozciągliwe.  
Mechanizm jest taki, że zo-
stają nam sznurki i nie ma 
mięśni. Bo ścięgna trzeba by 
było nazwać sznurkami. Te-
raz, jak gdyby odwróciła się 
sytuacja, bo my byliśmy przez 
naszych rodziców i nauczy-
cieli w szkole pilnowani żeby 
siedzieć „po turecku”. Dzieci 
w przedszkolu też musiały 
tak siedzieć. Każdy musiał 
siedzieć po turecku i to nie 
wynikało z grzeczności, tylko 
z tego, że ludzie zdawali sobie 
sprawę, że to jest prawidłowa 
postawa dla dziecka. Każdy 
z nas musiał przeskoczyć ła-
weczkę, były zawody spor-
towe. A potem, w dorosłym 
życiu zapomnieliśmy, jak 
ważny jest ruch i wysiłek fi-
zyczny. Chyba że ktoś praco-
wał fizycznie. Ale tak zwany 
„pracownik umysłowy” sia-
dał na czterech literach i nic 
nie robił. Teraz jest trochę od-
wrotnie. Nasze dzieci są kom-
pletnie niedopilnowane. 
Dzieci nie siedzą po turecku, 
mamy nie pilnują siedzenia 
po turecku. 

Dlaczego siedzenie po tu-
recku jest prawidłowe? 
Z natury rzeczy mamy krzywe 
nóżki, czyli troszkę koślawe 
kolana. To wynika z rozwoju 
genetycznego. Jeżeli nie 
wzmocnimy sobie mięśni 
od strony przyśrodkowej uda, 
to jak będziemy mieli piętna-
ście lat nasze nogi rzeczywi-
ście będą koślawe. Można to 
poprawić prawidłowym sie-
dzeniem, wzmacnianiem 

konkretnych części mięśni. 
Osoby zdrowe można zabez-
pieczyć, ale tych, które mają 
inną naturę anatomiczną, nie 
da się ustrzec przed koślawo-
ścią. Wyprostowanie powo-
duje to, że wciągamy brzuch, 
czyli poprawiamy mięśnie 
brzucha, a nie kręgosłupa. 
Jako dziecko byłam gruba-
skiem i musiałam się ruszać. 
Teraz nasze dzieci nie chodzą, 
tylko jeżdżą samochodami 
albo nie robią nic, bo mają 
zwolnienia z lekcji WF. 
Po czym taki piętnasto-, szes-
nastolatek budzi się i widzi, że 
jest trochę za grubiutki, że jest 
mniej sprawny, niż jego kole-
dzy czy koleżanki. Co zaczyna 
robić? Albo sam idzie biegać, 
albo ku nieszczęściu chodzi 
na siłownie dwa miesiące albo 
miesiąc. On robi sobie 
krzywdę, pogłębia sobie 
wszystkie wady, postawy ja-
kie ma.  Zaczyna być osobą 
niesprawną mając piętnaście 
lat. Dzieci mamy niesprawne, 
za to osoby  dojrzałe, takie 
między trzydziestką a pięć-
dziesiątką zaczynają ćwiczyć. 
Niewiele z nich robi to jednak 
pod okiem fachowego tre-
nera. I - niestety - trafiają albo 
na siłownię, albo na bieganie. 
Bieganie zaczęło być bardzo 
modne i super. Tylko 90 pro-
cent amatorskich biegaczy nie 
wie, jak to robić.  Bo zanim za-
cznie się biegać, trzeba się bie-
gania nauczyć. 

Czy my biegamy nieprawi-
dłowo? 
Oczywiście, bo nie używamy 
pośladków ani mięśni brzucha 
do biegania. Biegamy tak na-
prawdę kolanami, zamiast ca-
łym ciałem, całymi biodrami 
i całym kręgosłupem oraz 
z prawidłowym ruchem rąk. 
To jest wysiłek całego ciała. 
I bardziej mi chodzi o to, by bić 
na alarm, bo ortopedzi biją 
na alarm. Nawet 90 procent 
naszych dzieci jest komplet-
nie pozbawiona normalnego, 
prawidłowego, fizycznego 
rozwoju. 

Mam coraz młodszych pa-
cjentów, którzy mają dolegli-
wości dla mnie niewiary-
godne.  
A kiedy pytam: czy pani sie-
działa w dzieciństwie po tu-
recku? Czy pani teraz siedzi 
po turecku? To patrzy na mnie 
jakbym była z kosmosu...

J. Gromadzka-Anzelewicz
Rozmowa

z  dr n. med.  Joanną Niemu-
nis-Sawicką,  radiologiem 
specjalizującej się w diagno-
styce narządu ruchu

Joanna Niemunis-
Sawicka: - Każda dawka 
promieniowania gromadzi 
się w naszym organizmie 
i to przez całe życie, choć 
tego nie widać
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Biegania też trzeba się nauczyć 

Jutro w naszej gazecie: 
Strefa biznesu 

a Boom w polskim przemyśle 
kolejowym - podwojenie produkcji 
a Sztuczna inteligencja nie robi cudów. 
Firmy budzą się z iluzji

AUTOPROMOCJA 0010990359

Zamów prenumeratę
Głos Pomorza

Głos Koszaliński

Głos Szczeciński / 94 340 11 14

bok.prenumerata@polskapress.pl

prenumerata.gp24.pl

eprasa.pl a9e7cbba22
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Mieszkańcy Słupska, przechodząc w rejonie ulicy Nad Śluzami, 
na terenie zielonym zauważyli łabędzia z naderwanym dzio-
bem, Ptakowiudało się pomóc dzięki szybkiej reakcji świadków 
i wezwanej na miejsce ekipie Animal Patrolu, które zabrało pta-
ka do weterynarza. W podobnych sytuacjach – gdy zauważy się 
ranne lub potrzebujące zwierzę – należy niezwłocznie dzwonić 
pod numer Animal Patrol: 608 660 808 lub 788 644 634. PACZ

SŁUPSKnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu Pomorza” 
w Słupsku przy ulicy H. Po-
bożnego 19 oraz pod adre-
sem poczty elektronicznej: 
alarm@gp24.pl

Patryk Czerwiński 
tel. 697 770 123

DYŻURNY GŁOSU
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Tylko w tym roku na skrzyżo-
waniu ulic Bra0ci Gierymskich 
i Koszalińskiej w Słupsku do-
szło do 18 kolizji drogowych. 

Największym problemem 
dla kierowców korzystających 
ze skrzyżowania był skręt 
w lewo z ulicy podporządkowa-
nej (Braci Gierymskich) i włącze-
nie się do ruchu na słupski ring 
(Koszalińska). Często kierowcy 
decydując się na ten manewr, 
a tym samym przecinając jezd-
nię ruchliwej trasy, nie zachowy-
wali ostrożności, co prowadziło 
do kolizji. Zmiana organizacji ru-
chu ma sprawić, że na skrzyżo-
waniu będzie bezpieczniej. 

- Policjanci wnioskowali 
do urzędników o zmianę organi-
zacji ruchu na tym skrzyżowaniu. 

Powodem był systematyczny 
wzrost liczby zdarzeń drogowych 
w tym miejscu. Tylko w tym roku 
na doszło tam do 18 kolizji. Wpro-
wadzenie nakazu skrętu w prawo 
z ul. Braci Gierymskich w ul. Ko-
szalińską wyeliminuje najbar-
dziej kolizyjną możliwość wjazdu 
z drogi podporządkowanej – 
mówi podkom. Jakub Bagiński, 
oficer prasowy Komendy Miej-
skiej Policji w Słupsku. 

Należy jednak pamiętać, że 
wyjeżdżając w ul. Koszalińską 
w prawo, konieczne jest zacho-
wanie ostrożności – apeluje poli-
cja. Kierowcy, którzy dotychczas 

wyjeżdżali w lewo z ulicy Braci 
Gierymskich, chcąc pojechać 
w tym samym kierunku będą 
musieli teraz nawracać na ron-
dzie na ulicy Szczecińskiej. 

Mimo nowego oznakowa-
nia, część kierowców nie stosuje 
się do zmienionej organizacji 
ruchu, ignorując nakaz – celowo 
lub z przyzwyczajenia. Policja 
jest jednak czujna. Przekonał się 
o tym 52-letni kierowca. 

Policjanci pełniący służbę 
na tym skrzyżowaniu zauwa-
żyli kierowcę samochodu 
marki Audi, który wyjeżdżając 
z ul. Braci Gierymskich wbrew 

obowiązującemu oznakowa-
niu, skręcał w lewo, w ul. Ko-
szalińską. Funkcjonariusze za-
trzymali kierowcę w celu wy-
stawienia mandatu. Podczas 
kontroli jego dokumentów wy-
szły na jaw inne informacje. 

Okazało się, że mężczyzna 
ma sądowy zakaz prowadzenia 
pojazdów, obowiązujący go 
do 2026 roku. Tym samym, 
wsiadając za kierownicę, nie 
tylko popełnił wykroczenie, ale 
także poważne przestępstwo. 

Ponadto jego samochód nie 
posiadał ważnego ubezpiecze-
nia OC. ak poinformowała poli-

cja, wobec mężczyzny zastoso-
wano postępowanie w trybie 
przyspieszonym. W najbliż-
szym czasie zostanie doprowa-
dzony przed sąd, gdzie odpo-
wie za prowadzenie pojazdu 
z naruszeniem sądowego za-
kazu. Za to przestępstwo Ko-
deks karny przewiduje karę 
do 5 lat pozbawienia wolności. 

Dodatkowo za niestosowa-
nie się do znaku drogowego C-2 
(nakaz jazdy w prawo) kie-
rowca został ukarany manda-
tem w wysokości 250 złotych 
i otrzymał 5 punktów karnych. 
ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Na skrzyżowaniu ulic Braci 
Gierymskich i Koszalińskiej 
postawiono znak nakazu 
skrętu w prawo. Nowa orga-
nizacja ruchu ma poprawić 
bezpieczeństwo, choć nie-
którzy kierowcy nadal nie 
stosują się do zmienionego 
oznakowania.

Zmiana oznakowania na niebezpiecznym skrzyżowaniu w Słupsku

Najpierw zawieszono działal-
ność Oddziału Pediatrycz-
nego, kilka dni później 
wstrzymano również funk-
cjonowanie Oddziału Położ-
niczo-Ginekologicznego. Po-
wodem obu decyzji są pro-
blemy kadrowe i organiza-
cyjne, które uniemożliwiają 
zapewnienie całodobowej, 
bezpiecznej opieki medycz-
nej. 

- To bardzo trudna decyzja, 
ale podyktowana troską o bez-
pieczeństwo pacjentów - tłu-
maczą przedstawiciele zarządu 
Szpitala Miejskiego w Miastku. 
- Nie chcemy doprowadzić 
do sytuacji, w której oddziały 
funkcjonowałyby bez pełnej 
obsady lekarskiej. Podejmu-
jemy wszelkie starania, by jak 
najszybciej przywrócić ich dzia-
łalność. 

Zawieszony został również 
Oddział Położniczo-Ginekolo-
giczny. To kolejny cios dla lo-
kalnej społeczności. Oddział 
od lat pełnił ważną rolę, za-

pewniając kobietom z Miastka 
i okolic dostęp do opieki gine-
kologicznej i porodowej 
na miejscu. 

- Oddział wymagał stałej 
obsady lekarskiej, położnych, 
zaplecza sal porodowych i dy-
żurów całodobowych, 
przy czym liczba porodów 
spadła do poziomu, który nie 
pozwalał na dalsze, ekono-
micznie uzasadnione funkcjo-
nowanie - przekazano w ko-
munikacie. 

Według szacunków szpi-
tala, straty wynikające z utrzy-
mania oddziału położniczo-
ginekologicznego sięgały 
kilku milionów złotych rocz-
nie. 

Kobiety potrzebujące pilnej 
pomocy ginekologiczno-po-
łożniczej proszone są o zgła-
szanie się do szpitali w Koście-
rzynie lub Słupsku, gdzie 
funkcjonują w pełni wyposa-
żone oddziały o tym profilu. 
To tam pacjentki z Miastka 
będą mogły uzyskać nie-
zbędną opiekę. 

Co dalej ze szpitalem? 
Zarząd Szpitala Miejskiego 

w Miastku zapewnia, że sytu-

acja jest monitorowana, a roz-
mowy z lekarzami i samorzą-
dem trwają. Celem jest jak naj-
szybsze przywrócenie działal-
ności obu oddziałów. 

- Robimy wszystko, by za-
równo pediatria, jak i ginekolo-
gia mogły wrócić do normal-
nego funkcjonowania - podkre-
ślają przedstawiciele placówki. 
- W międzyczasie zależy nam, 
by pacjenci mieli dostęp do po-
mocy w sąsiednich szpitalach 
i nie pozostali bez wsparcia. 

Zawieszenie dwóch od-
działów to poważne wyzwa-
nie dla lokalnej służby zdro-
wia i duże utrudnienie dla 
mieszkańców. Miastecki szpi-
tal wciąż prowadzi pozostałe 
oddziały i poradnie, jednak 
brak pediatrii i położnictwa 
oznacza, że wiele rodzin 
z dziećmi oraz kobiet w ciąży 
będzie musiało pokonywać 
kilkadziesiąt kilometrów, by 
uzyskać specjalistyczną po-
moc. 

Zarząd szpitala prosi o zro-
zumienie i cierpliwość, pod-
kreślając, że decyzje mają 
charakter tymczasowy, 
a wszelkie zmiany będą nie-
zwłocznie komunikowane. 
Aktualne informacje o dzia-
łalności szpitala publikowane 
są na jego stronie interneto-
wej. 

- Wierzymy, że sytuacja ka-
drowa wkrótce się ustabili-
zuje- dodają przedstawiciele 
szpitala. - Naszym celem jest 

zapewnienie mieszkańcom 
Miastka dostępu do pełnej, 
bezpiecznej opieki medycz-
nej. 

Pomoc dla 
najmłodszych 
pacjentów 
W czasie zawieszenia Od-

działu Pediatrycznego Szpitala 
Miejskiego w Miastku  rodzice 
z Miastka i okolic mogą korzy-
stać z nocnej i świątecznej 
opieki zdrowotnej, działającej 
przy Szpitalu Miejskim. Porad-
nia ta funkcjonuje w godzinach 
18-8 oraz przez całą dobę 
w weekendy i święta. 

W nagłych przypadkach 
wymagających hospitalizacji 
dzieci należy kierować się 
do najbliższych działających 
oddziałów pediatrycznych: 

Szczecinek: Szpital w Szcze-
cinku Sp. z o.o., ul. Kościuszki 
38, tel. 94 37 26 870 (dyżurka 
pielęgniarek), 94 37 26 871 (ga-
binet lekarski); 

Słupsk: Wojewódzki Szpi-
tal Specjalistyczny im. Janu-
sza Korczaka, ul. Hubalczy-
ków 1 (blok D, I piętro), tel. 59 
84 60 420, 59 84 60 415, 59 84 
60 411; 

Bytów: Szpital Powiatu By-
towskiego Sp. z o.o., ul. Lębor-
ska 13, tel. 59 822 85 00. 

Szpital apeluje, aby 
przed udaniem się do wybranej 
placówki zadzwonić wcześniej, 
by potwierdzić możliwość 
przyjęcia dziecka.  
ą

Sylwia Lis
Region

Szpital Miejski w Miastku 
poinformował o czasowym 
zawieszeniu działalności 
dwóch kluczowych oddzia-
łów: pediatrycznego oraz po-
łożniczo-ginekologicznego. 
Decyzja obowiązuje od kilku 
dni, jak zapewnia zarząd 
placówki, ma charakter tym-
czasowy.

W Szpitalu Miejskim w Miastku zawieszono 
oddziały pediatryczny i położniczy

Zarząd Szpitala w Miastku prosi pacjentów o zrozumienie i cierpliwość, podkreślając, 
że decyzje mają charakter tymczasowy
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Powodem zawieszenia 
oddziałów są problemy 
kadrowe i organizacyjne, 
które uniemożliwiają za-
pewnienie całodobowej 
opieki medycznej 

eprasa.pl a9e7cbba22
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- Świętujemy wraz z absol-
wentami. Na zjazd zapisało się 
około 240 absolwentów. Naj-
starszy rocznik ukończenia to 
72, więc będziemy mieli na-
prawdę starsze osoby, ale 
i młode pokolenie. Mamy 
wśród gości i absolwentów 
przedstawicieli różnych branż, 
zawodów. Wiele atrakcji, które 
będą się działy, ale najważniej-

szy są oczywiście ludzie 
i wspomnienia, historie. Two-
rzymy im warunki, przestrzeń, 
miejsce. Szkołę otwieramy 
na to, żeby absolwenci, 
uczniowie mogli ze sobą się 
spotkać po wielu latach wraz 
ze swoimi byłymi nauczycie-
lami. – mówiła przed uroczy-
stością Monika Surma, wice-
dyrektor Zespołu Szkół „Elek-
tryk” współorganizatorka wy-
darzenia. 

Uroczystość, na którą cze-
kała cała społeczność „Elek-
tryka”, zgromadziła blisko 
240 absolwentów, reprezen-
tujących roczniki od 1972 roku 
po niemal współczesnych ma-
turzystów. Atmosferę budo-
wali zarówno pionierzy 
szkoły, jak i jej dzisiejsi 
uczniowie. 

- Jestem pozytywnie zasko-
czony, jak się rozbudowała ta 
szkoła. Spotykam starych na-
uczycieli, to jest też szczęście 
dla mnie. Ja maturę tu robiłem 
w 1975 roku. Przede wszystkim 
chcę spotkać kogoś po takim 
długim okresie czasu. To są 

wzruszające momenty i bardzo 
wartościowe – dzielił się emo-
cjami jeden z absolwentów. 

Gala została podzielona 
na dwie części. Pierwsza, ofi-

cjalna, miała miejsce w szkol-
nej auli, gdzie goście hono-
rowi, dyrekcja oraz zaproszeni 
absolwenci zabrali głos, przy-
pominając kluczowe mo-

menty z sześciu dekad istnie-
nia placówki. Nie zabrakło 
części artystycznej, w której 
obecni uczniowie zaprezento-
wali swoje talenty, składając 

tym samym podziękowanie 
poprzednim pokoleniom. Kul-
minacyjnym punktem uro-
czystości było podpisanie po-
rozumienia o współpracy 
z Uniwersytetem Jagielloń-
skim, co stanowiło namacalny 
dowód na to, że „Elektryk” 
ambitnie kroczy w kolejną de-
kadę. 

Po oficjalnych przemówie-
niach i wspólnej sesji zdjęcio-
wej uczestnicy przenieśli się 
do Hotelu Grand Lubicz 
w Ustce, gdzie odbyła się dal-
sza, już nieoficjalna część jubi-
leuszu „Elektryka”. 

Jubileusz 60-lecia „Elek-
tryka” udowodnił, że szkolna 
legenda wciąż żyje i ma się 
doskonale. Była to nie tylko 
sentymentalna podróż, ale 
także mocny fundament 
pod kolejne, owocne lata 
kształcenia przyszłych spe-
cjalistów. 

Zespół Szkół „Elektryk” po-
wstał w 1965 r., a jego pierwszą 
lokalizacją były budynki 
przy ul. Partyzantów.  
 ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

Wzruszenie, radość i spotka-
nia po latach – tak w kilku 
słowach można podsumo-
wać Galę Jubileuszową 
z okazji 60-lecia Zespołu 
Szkół „Elektryk” w Słupsku. 
W piątek, 10 października, 
kilka pokoleń absolwentów, 
nauczycieli i przyjaciół 
szkoły połączyło się, by 
świętować bogatą historię, 
ale jednocześnie patrzeć 
w przyszłość. To był dzień, 
który na długo pozostanie 
w pamięci wszystkich 
uczestników.

„Z przeszłości ku przyszłości”. Zespołowi 
Szkół „Elektryk” wybiło 60 lat

Klasa IIIc Techniku Elektrycznego - absolwenci z 1978 roku
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Mieszkańcy Jezierzyc twierdzą, 
że problem pojawił się na po-
czątku września, kiedy w rejo-
nie stacji kolejowej Jezierzyce 
rozpoczęły się intensywne 
prace związane z modernizacją 
linii kolejowej. 

- Dojazd do naszej posesji 
rozjeździł ciężki sprzęt. Teraz 
musimy brodzić w błocie, cho-
dzić na około. Po ciemku już 
w ogóle nie widać, po czym się 
idzie – mówią zdruzgotani 
mieszkańcy. 

PKP Polskie Linie Kolejowe 
– inwestor odpowiedzialny 
za trwającą inwestycję – za-
pewnia, że wszelkie utrudnie-

nia dla mieszkańców bu-
dynku zakończą się, kiedy 
wykonane zostaną wszystkie 
prace. Problem ma być doraź-
nie rozwiązany poprzez bu-
dowę tymczasowego chod-
nika. 

- Stan tymczasowej drogi 
dojazdowej do budynku 
przy ul. Słupskiej 1 w Jezierzy-
cach Słupskich jest na bieżąco 
poprawiany przez wyko-
nawcę prac. Do pogorszenia 
nawierzchni drogi dochodzi 
najczęściej w efekcie opadów 

deszczu. Wówczas wyko-
nawca poprawia stan drogi 
w możliwie najkrótszym ter-
minie, każdorazowo pamięta-
jąc o bezpieczeństwie miesz-
kańców i utrzymaniu dojazdu 
do posesji. Aby polepszyć doj-
ście do budynku w najbliż-
szym czasie powstanie tym-
czasowy chodnik – poinfor-
mował Przemysław Zieliński 
z zespołu prasowego PKP 
PLK. - Docelowa nawierzchnia 
na dojeździe do budynku zo-
stanie wykonana po zakoń-

czeniu budowy całego układu 
drogowego w obrębie nowego 
wiaduktu nad linią kolejową – 
dodaje. 

Przypomnijmy, że z po-
wodu prac modernizacyjnych 
na linii kolejowej do Lęborka 
do 13 grudnia obowiązuje za-
stępcza komunikacja autobu-
sowa. Wykonywane są prace, 
które były niemożliwe 
do przeprowadzenia 
przy czynnym ruchu pocią-
gów. Jak informuje PKP PLK, 
roboty te obejmują komplek-
sową przebudowę stacji Po-
gorzelice i Jezierzyce Słupskie 
wraz z wdrożeniem nowocze-
snych urządzeń sterowania 
ruchem kolejowym, roz-
biórkę i budowę wiaduktów 
m.in. w Damnicy, Potęgowie 
i Słupsku, a także rozpoczęcie 
budowy skrzyżowania dwu-
poziomowego w Jezierzy-
cach. Wykonane zostaną rów-
nież istotne korekty układu 
torowego, umożliwiające pro-
wadzenie ruchu po nowym, 
bardziej korzystnym geome-
trycznie przebiegu linii.  

Modernizacja linii kolejowej 
ze Słupska do Lęborka obej-
muje blisko 50 kilometrów to-
rów. 
ą

Wojciech Lesner
Region

Prace związane z moderni-
zacją linii kolejowej na od-
cinku Słupsk-Lębork, 
utrudniły dojście do pose-
sji mieszkańcom budynku 
przy ulicy Słupskiej 1 w Je-
zierzycach. Po deszczu dro-
ga do ich domu zamienia 
się w potok błota. PKP PLK 
zapewnia, że wszelkie 
utrudnienia zakończą się 
po realizacji inwestycji. Bę-
dzie też tymczasowe roz-
wiązanie.

Kolejowa inwestycja utrudnia życie 
mieszkańcom. PKP obiecuje rozwiązanie

Mieszkańcy budynku przy ul. Słupskiej w Jezierzycach 
mają problem z dotarciem do swojej posesji
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W Szkole Podstawowej im. 
Wincentego Witosa w Bierko-
wie nauka wkrótce wyjedzie 
poza klasowe mury.  

Placówka pozyskała 20 ro-
werów, które staną się narzę-
dziem pracy nowo powołanej 
„Rowerowej Eko-Drużyny 
do zadań specjalnych”.  Inicja-
tywa realizowana jest w ra-
mach projektu dotyczącego 
ochrony bioróżnorodności Mo-
rza Bałtyckiego. Dzięki tym  jed-
nośladom, uczniowie będą mo-
gli w praktyczny sposób zaan-
gażować się w działania 

na rzecz najbliższego otoczenia. 
Planowane rowerowe wyjazdy 
będą miały charakter kontro-
lny, edukacyjny i rekreacyjny. 

Uczniowie wcielą się w role 
młodych strażników przyrody, 
którzy podczas wypraw będą 
monitorować stan lokalnego 
środowiska pod kątem ewen-
tualnych zanieczyszczeń. To 
bezpośrednia lekcja ekologii, 
która uczy odpowiedzialności 
i uwrażliwia na piękno natury. 
Jednocześnie, jazda na rowe-
rze będzie promocją zdrowego 
i ekologicznego stylu życia.  
PACZ 

 0011414021

Wyrazy głębokiego współczucia 

Panu Pawłowi Gut

z powodu śmierci

Taty

   składają

Rada Nadzorcza, Zarząd 
Banku Spółdzielczego w Ustce

oraz

pracownicy centrali, oddziałów i filii
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Odwiedziliśmy Kopalnię Złota 
w Złotym Stoku, która nadal 
skrywa wiele tajemnic. W sercu 
Gór Złotych, tuż przy granicy 
z Czechami, leży miejsce, które 
od wieków fascynuje poszuki-
waczy przygód, turystów i skar-
bów. Kopalnia Złota w Złotym 
Stoku to prawdopodobnie naj-
starsze takie miejsce na zie-
miach polskich; jest dziś ży-
wym muzeum, ale też miej-
scem, które wciąż nie odkryło 
wszystkich swoich tajemnic. 

W Złotym Stoku złoto wy-
dobywano już w X wieku. 
W średniowieczu kopalnia 
działała pełną parą – w szczyto-
wym okresie istniało tu ponad 
300 kilometrów sztolni i szy-
bów. 

Ale cenny, złoty surowiec to 
nie wszystko. Od XVII wieku 
w okolicznych laboratoriach za-
częto produkować arsen – nie-
bezpieczny, ale wtedy niezwy-
kle cenny środek. Arszenik jest 
trujący, ale w dawnych czasach 
używany był m.in. w mniej-
szych dawkach jako lek, kon-
serwant do skór i drewna, 
składnik w produkcji szkła, 
a nawet dodatek do barwników 
różnych materiałów. 

Co ciekawe, to właśnie z ar-
senu, a nie złota, kopalnia czer-
pała największe zyski – mimo 
że w tym samym czasie kopal-
nia w Złotym Stoku odpowia-
dała za 8 procent europejskiego 
wydobycia cennego kruszcu. 

Niemcy myśleli, że 
jeszcze kiedyś tu wrócą 
Od XIX wieku do końca  

II wojny światowej tereny te na-
leżały do rodziny Güttlerów. 
W 1848 roku Wilhelm Güttler 
wdrożył nową metodę pozyski-
wania złota, dzięki czemu wy-
dobycie kruszcu znów stało się 
rentowne. W 1945 roku Złoty 
Stok zajęli Sowieci. Na szczę-
ście uciekający stąd Niemcy nie 
zniszczyli kopalni całkowicie. 

– Na trasie turyści przecho-
dzą przez Sztolnię Czarną Dol-
ną. To jedyna sztolnia w naszej 
kopalni, która w 1945 roku zo-
stała wysadzona w powietrze – 
opowiada Małgorzata Szum-
ska, menedżerka Kopalni Złota 
w Złotym Stoku i jedna z osób, 
które od lat starają się przywra-
cać jej dawny blask. 

Pozostałe sztolnie Niemcy 
przekazali Polakom w nienaru-
szonym stanie. 

– Byli przekonani, że wrócą, 
i nie chcieli, żeby cokolwiek zo-
stało zniszczone. Pracowali tu 
jeszcze niemieccy laboranci, 
którzy przyuczali Polaków do  
wydobycia złota – dodaje nasza 
rozmówczyni. 

Po latach próśb i analiz nowi 
właściciele kopalni postanowili 
sprawdzić, czy da się udrożnić 
zawaloną sztolnię. – Zgłosili-
śmy się do największej w Polsce 
grupy górniczej z pytaniem, czy 
da się przekopać zawał. Według 
nich nie było to możliwe: zawał 
zrobiony był w strategicznym 
miejscu na skrzyżowaniu i bli-
sko szybu, góra była strza-
skana, nie dało się bezpiecznie 
odkopać tej sztolni. Można to 
zrobić jedynie równoległym 
chodnikiem, ale to koszt około 
30 milionów złotych – mówi 
Małgorzata Szumska. 

Przełom przyszedł z niespo-
dziewanej strony. Do Złotego 
Stoku przyjechał Tadeusz Got-
kowski, sztygar z zamykanych 
właśnie kopalni w Boguszowie-
-Gorcach. Zapytał, czy nie ma 
dla niego pracy. 

– Mama pokazała mu ten 
„niemożliwy do przekopania” 
korytarz. Pan Tadeusz obejrzał 

go i powiedział: „Sam nie dam 
rady”. Ostatecznie pan Tadeusz 
i czterech pracowników prze-
kopali zawał, który według opi-
nii ekspertów był nie do przej-
ścia. Dzięki nim udrożniliśmy 
Sztolnię Czarną Dolną i mogli-
śmy uruchomić wyjazd kolejką 
górniczą – opowiada z dumą 
menedżerka. 

I choć większość historii 
o Złotym Stoku można włożyć 
między bajki, to ta jedna sztol-
nia – Czarna Dolna – przez de-
kady rozpalała wyobraźnię. 

Mówi się  
o „złocie Wrocławia” 
Druga część sztolni wciąż  

pozostaje nieodkryta. – Od 2015 
roku razem z zaprzyjaźnionymi 
górnikami i poszukiwaczami 
skarbów próbujemy tam do-
trzeć. Największą przeszkodą 
jest szyb zalany wodą. Wpusz-
czono tam nurka, ale nic nie zo-
baczył: woda szybko się mąci, 
widoczność spada do zera. Wy-
pompowanie? Niemożliwe. 
Szyb ma 10 poziomów, każdy 
z 2 metrami wody. Do dna jest 
pół kilometra – mówi nam Szu-
mska. 

Jeśli nie powstanie nowo-
czesna technologia, nigdy nie 
dowiemy się, co kryje się 
na dnie. A może tam znajdować 

się wszystko. Legendy mówią 
nawet o „złocie Wrocławia”. To 
potoczna nazwa dla kilkutono-
wego skarbu, który składał się 
z depozytów bankowych, kosz-
towności wrocławskich skle-
pów jubilerskich oraz majątku 
pry-watnych osób, zabezpie-
czonych i wywiezionych z mia-
sta przed zbliżającą się szybko 
Armią Czerwoną. 

Właścicielom kopalni w Zło-
tym Stoku udało się dotrzeć 
do dokumentów i świadków, 
którzy wskazują kopalnię złota 
jako miejsce, gdzie Niemcy mo-
gliby ukryć „złoto Wrocławia”. 
Ta legenda zawsze rozpala wy-
obraźnię turystów. 

Skarb niejedno ma imię 
Sztolnie to niejedyne miej-

sce, gdzie znajdują się skarby. 
Skarbem może być wszystko: 
od znalezionych narzędzi, 
przez pozostawione przed-
mioty codziennego użytku, aż 
po rodzinne pamiątki pracują-
cych tu niegdyś górników. 

– W naszym muzeum znaj-
dują się znaleziska z ostatnich 
miesięcy: złota moneta wy-
bita ze złotostockiego złota, 
ale też pudełko zapałek, które 
przetrwało w sztolni z przed-
wojennej fabryki. Skarbem 
możemy też nazwać ponie-
mieckie butelki z miejsco-
wego browaru czy największy 
na świecie zbiór porcelany 
złotostockiej, ręcznie produ-
kowanej tutaj przed wojną – 
mówi Szumska. 

Alkohol, Rosjanie 
i spalony pałac 
Uciekający przed Armią 

Czerwoną Niemcy ukrywali 
także zapasy alkoholu. W pa-
łacu w Kamieńcu Wrocław-
skim rosyjscy żołnierze, ku 
swej radości, go znaleźli, po  
czym urządzili suto zakrapianą 
libację, a pałac spalili.

Tajemnice kopalni złota

Kopalnia Złota w Złotym Stoku to dziś atrakcyjny kompleks turystyczny 
z wieloma ciekawostkami i tajemnicami

FO
T.

 K
O

PA
LN

IA
 Z

ŁO
TA

 W
 Z

ŁO
TY

M
 S

TO
KU

Michał Perzanowski

Złoty Stok kryje pod ziemią 
ponad 300 kilometrów tu-
neli. Wydobywano tu złoto, 
ale też produkowano arsze-
nik. Dziś można przejechać 
się podziemną kolejką, zo-
baczyć jedyny w Polsce pod-
ziemny wodospad i usłyszeć 
legendy o ukrytym złocie, 
które Niemcy mieli schować 
w ostatnich dniach wojny.

Wtorek się liczy
gp24.pl

AUTOPROMOCJA 

WYCIĄG Z WYKAZU

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku, działając 

w imieniu Prezydenta Miasta Słupska, informuje o wywieszeniu wykazu 
wolnego lokalu użytkowego położonego przy ul. Nowobramskiej 1 
– lokal nr 3, przeznaczonego do najmu w drodze III przetargu pisemnego 
ograniczonego dla oferentów, którzy na dzień zgłoszenia uczestnictwa 
w przetargu prowadzą działalność gospodarczą i podejmą w będącym 
przedmiotem przetargu lokalu działalność gospodarczą polegającą 
na prowadzeniu działalności usługowej lub gastronomii nieuciążliwej 
oraz nie posiadają zadłużenia wobec Miasta Słupska (np. z tytułu 
najmu, dzierżaw, podatków, opłat użytkowania wieczystego). 

Termin składania zgłoszeń uczestnictwa w III przetargu i ofert przetargowych 

na warunkach określonych w ogłoszeniu o przetargu został oznaczony do 
dnia 12 listopada 2025 r. do godziny 12:30. 

Lista oferentów zakwalifi kowanych do uczestnictwa w III przetargu zostanie 

wywieszona w dniu 13 listopada 2025 r. o godzinie 13:00.

Część jawna III przetargu, tj. otwarcie ofert i ich ocena formalna, odbędzie się 

w dniu 17 listopada 2025 r. w pokoju nr 6 (I piętro) w budynku Zarządu 
PGM Sp. z o.o. przy ulicy Tuwima 4 w Słupsku o godzinie 12:00. 

Warunkiem przystąpienia do II przetargu jest:

-  wpłacenie wadium do dnia 7 listopada 2025 r. (data wpływu na konto 

wynajmującego) na konto mBank nr 81 1140 1153 0000 2180 2900 1001 
z opisem w tytule wpłaty: WADIUM za lokal użytkowy (adres lokalu wraz 

z powierzchnią), 

-  brak zadłużenia wobec Miasta (np. z tytułu najmu, dzierżaw, podatków, 

opłat użytkowania wieczystego, opłat lokalnych). 

Pełną treść ogłoszenia umieszczono na tablicach ogłoszeń:

1.  Urzędu Miejskiego w Słupsku (przy pokoju nr 214 – II piętro),

2.  Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku:

•  siedziba Administracji Zasobów Gminnych, plac Zwycięstwa 4 w Słupsku 

(tablica ogłoszeń przy pokoju nr 3),

•  siedziba Administracji Wspólnot Mieszkaniowych, ul. Niemcewicza 15 

w Słupsku (tablica ogłoszeń parter), 

•  siedziba Zarządu PGM Sp. z o.o., ul. Tuwima 4 w Słupsku (tablica na 

I piętrze)

oraz na stronach internetowych: www.slupsk.pl, w Biuletynie Informacji 

Publicznej www.bip.um.slupsk.pl, www.pgm.slupsk.pl (w zakładce lokale 

użytkowe, garaże i reklamy).

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można w Administracji 

Zasobów Gminy PGM Sp. z o.o., Plac Zwycięstwa 4 w Słupsku (pokój nr 3), 

tel. 59 84 87 700. 

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do odwołania lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn w trybie właściwym dla 
ogłoszenia.

REKLAMA 0011413793

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku 

o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r. poz. 1145, 1222, 

1717, 1881z 2025 r. poz. 1077, 1080) Wójt Gminy Smołdzino informuje, 

że w siedzibie Urzędu Gminy Smołdzino ul. Kościuszki 3, na tablicy 

ogłoszeń został wywieszony wykaz:

- nieruchomości przeznaczonej do użyczenia w obrębie miasta Słupska,

-  lokalu mieszkalnego nr 11/8 przy ulicy Jeziornej przeznaczonego  

do sprzedaży w trybie bezprzetargowym w miejscowości Smołdzino,

-  lokalu mieszkalnego nr 11/4 przy ulicy Jeziornej przeznaczonego  

do sprzedaży w trybie bezprzetargowym w miejscowości Smołdzino,

-  lokalu mieszkalnego nr 11/3 przy ulicy Jeziornej przeznaczonego  

do sprzedaży w trybie bezprzetargowym w miejscowości Smołdzino.

w dniach od 6.10.2025 roku do 27.10.2025 roku.

REKLAMA 0011413141

eprasa.pl a9e7cbba22
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Nigdy wcześniej nie jeździł 
pan zawodowo na rowerze, 
a mimo to podjął pan 
ogromne wyzwanie i ruszył 
w charytatywną podróż do-
okoła Polski. Ponad 3400 km 
w zaledwie miesiąc – to mu-
siał być ogromny wysiłek. 
Skąd w ogóle wziął się ten 
pomysł? 
Zaczęło się zupełnie sponta-
nicznie. Rok temu, wczesną 
wiosną, wybrałem się 
na krótką przejażdżkę rowe-
rową, żeby oderwać się od co-
dziennych obowiązków 
i trosk związanych z prowa-
dzeniem firmy. W pewnym 
momencie pomyślałem: 
„Zrób coś, czego nigdy wcze-
śniej nie robiłeś”. Początkowo 
nie wiedziałem, co to miałoby 
być, aż przypomniałem sobie 
moje marzenie z młodości – 
żeby objechać rowerem całą 
Polskę. Od razu poczułem, że 
to jest właśnie to. Wróciłem 
do domu, powiedziałem żo-
nie, że chcę ruszyć w taką po-
dróż, i od tamtej chwili wie-
działem, że muszę to zrobić.  

A jak zareagowała żona? 
Była zaskoczona. Powie-
działa: „Co ty w ogóle opo-
wiadasz?” (śmiech). Na po-
czątku nikt tak naprawdę mi 
nie dowierzał, bo wiadomo – 
człowiek czasem rzuca różne 
pomysły. Ale ja od samego 
początku byłem przekonany, 
że naprawdę wyruszę w tę 
podróż.  

A kiedy narodziła się idea, że 
będzie to wyprawa charyta-
tywna? 
Zawsze miałem w sercu po-
trzebę pomagania, dlatego – 
gdy narodził się pomysł wy-
prawy – pomyślałem, że 
szkoda by było, gdyby to było 
tylko moje osobiste wyzwa-
nie. Chciałem, żeby ta podróż 
niosła ze sobą coś więcej. Po-
czątki nie były łatwe – nie 
wiedziałem, jak się za to za-
brać ani do kogo zwrócić. 
W końcu trafiłem do Fundacji 
Naszpikowani i to był strzał 
w dziesiątkę. Otrzymałem 
od nich ogromne wsparcie – 
pomogli z logistyką, znalezie-
niem sponsorów, zorganizo-
wali trenera personalnego, 
dostęp do siłowni, a nawet 
rower i całe niezbędne wypo-
sażenie! 

Czyli nie wystartował pan 
z dnia na dzień, tylko porząd-
nie się przygotowywał?  
Od początku roku intensyw-
nie ćwiczyłem na siłowni, 
a gdy nadeszła wiosna, roz-
począłem regularne treningi 
na rowerze. Najtrudniejsze 
było pogodzenie tego wszyst-
kiego z pracą i obowiązkami 
domowymi – brakowało 
czasu, a długie dystanse to 
był ogromny wysiłek. Mia-
łem momenty zwątpienia, 
obawiałem się, że sobie nie 
poradzę. Do tego dochodziły 
głosy z zewnątrz – wielu ludzi 
mówiło mi, że to za duże wy-
zwanie, że nie dam rady. Na-
wet osoby z doświadczeniem 
rowerowym odradzały mi ten 
pomysł. 

Pan się jednak nie zniechęcił. 
Paradoksalnie te wszystkie 
wątpliwości i głosy krytyki 
działały na mnie mobilizu-
jąco. Ogromnym wsparciem 
okazał się Piotr Krajewski, 
prowadzący serwis rowe-

rowy w Choroszczy, który 
sam ma doświadczenie ro-
werowe. Powtarzał mi, że-
bym nie słuchał negatyw-
nych komentarzy i odcinał 
się od nich. Upewniał mnie, 
że skoro na treningu potrafię 
przejechać 70 kilometrów, to 
dam radę zrobić i 100. Jego 
słowa naprawdę dodały mi 
siły i wiary. Poza tym czu-
łem, że nie jestem sam – 
wiele osób śledziło moje 
przygotowania, kibicowało 
mi i wysyłało wiadomości ze 
wsparciem. Dzięki temu wie-
działem, że to, co robię, ma 
sens. 

Mówi się, że najgorzej jest 
coś zacząć... 
Kiedy po raz pierwszy rozpi-
sałem całą trasę i zobaczy-
łem, jaki to dystans, przy-
znam szczerze – trochę mnie 
to przytłoczyło. Dlatego 
zmieniłem podejście i posta-
nowiłem nie myśleć o cało-
ści, tylko skupiać się na tu 
i teraz. Każdego dnia najważ-
niejsze było dla mnie, żeby 
dojechać z punktu 
A do punktu B. W ten sposób 
łatwiej było mi dźwigać cię-
żar całej wyprawy – koncen-
trowałem się wyłącznie 
na kolejnym etapie, a w gło-
wie miałem jedynie wizję na-
stępnego dnia.  

Początki musiały być naj-
trudniejsze. 
Dokładnie tak – wszystkiego 
musiałem się uczyć od pod-
staw. Na początku miałem 
źle ustawioną nawigację, 
która prowadziła mnie przez 
pola, lasy i piaszczyste drogi. 
Nieraz musiałem po prostu 
prowadzić rower zamiast 
na nim jechać. Najtrudniej-
szy był odcinek w kierunku 
Rzeszowa. Później jednak 
stopniowo zaadaptowałem 
się do warunków i zacząłem 

Prawie 3,5 tys. 
km w jeden 
miesiąc. 
Na dwóch 
kółkach 

przyzwyczajać się do rytmu 
trasy.  

Były kryzysy? 
Oczywiście. Na trasie towa-
rzyszyły mi ulewy, burze, 
silny wiatr i wymagające gór-
skie podjazdy. Do tego do-
chodziły problemy tech-
niczne – nie zawsze miałem 
zasięg, więc nawigacja potra-
fiła odmówić posłuszeństwa. 
Raz, w okolicach Rzeszowa, 
źle mnie poprowadziła i trafi-
łem na wiszący most nad Wi-
słoką. Musiałem przejść 
przez niego pieszo, taszcząc 
cały sprzęt, a konstrukcja ko-
łysała się przy każdym kroku. 
Innym razem, kiedy przejeż-
dżałem przez Odrę, telefon 
prawie wpadł mi do rzeki – 
w ostatniej chwili zatrzymał 
się na samym skraju mostu. 
Najbardziej ekstremalna sy-
tuacja wydarzyła się jednak 
podczas jednej z burz. W tym 
samym czasie przebiłem 
oponę, a dodatkowo guma 
zabezpieczająca sakwę wkrę-
ciła się w tylną kasetę, całko-
wicie blokując rower. Stałem 
wtedy w szczerym polu, bez 
żadnego schronienia, z ulew-
nym deszczem lejącym się 
z nieba. Uratowała mnie zwy-
kła folia malarska – rozłoży-
łem ją na rowerze, zrobiłem 
prowizoryczny namiot i tak 
przeczekałem ponad godzinę 
w środku burzy. 

Z pewnością podczas tak dłu-
giej trasy doskwierała panu 
samotność. 
Ogromnym wsparciem była 
dla mnie modlitwa. Kiedy 
podczas drogi doskwierała 
mi samotność, modliłem się 
i dużo śpiewałem. Najwięk-
szy kryzys związany z roz-
łąką z bliskimi dopadł mnie 
nad morzem, gdy widziałem 
rodziny spędzające razem 
czas. Wtedy szczególnie bra-
kowało mi żony i dzieci. 
Na szczęście w Gdyni dołą-
czyli do mnie – przyjechali 
specjalnie, żeby mnie wes-
przeć, przytulić i dodać 
energii. Wspólne spacery 
wzdłuż morza, rozmowy, 
śmiech – to było dokładnie 
to, czego potrzebowałem. 
Rodzina jest dla mnie napę-
dem, tlenem i największą 
siłą. 

Musiał pan także ograniczyć 
swoją działalność gospodar-
czą. 
Nie miałem w tym czasie do-
chodu – musiałem zawiesić 
działalność gospodarczą 
i znacząco obniżyć koszty. 
Chciałem też trochę przez to 
pokazać, że nie zawsze warto 
gonić wyłącznie za pie-
niędzmi. Czasem warto po-
święcić się dla innych i inwe-
stować swój czas i energię 
w pomoc innym. 

Taka podróż to zapewne 
także wiele nowych, pozna-
nych na trasie osób. 
Podczas tej wyprawy pozna-
łem wielu wspaniałych ludzi 
– naprawdę trudno byłoby 
wszystkich wymienić. W Ja-
worznie spotkałem się z Paw-
łem i Martyną – rodzicami 
małego Kacperka, dla którego 
zbieram fundusze na opera-

cję. To spotkanie na długo 
pozostanie w moim sercu – 
niezwykli ludzie, pełni siły 
i nadziei. W Golubiu-Dobrzy-
niu poznałem Adriana, mło-
dego wojownika, który sześć 
lat temu wygrał najważniej-
szą walkę – o życie, po przesz-
czepie szpiku. Jego historia 
stała się dla mnie ogromnym 
źródłem motywacji i deter-
minacji. 

W poprzednią niedzielę 
w Choroszczy zorganizo-
wano panu huczne powita-
nie. Jak zareagował pan, gdy 
wjechał rowerem i zobaczył 
tylu oczekujących na pana 
ludzi?  
To była niezwykle wzrusza-
jąca chwila. Jestem ogromnie 
wdzięczny wszystkim, któ-
rzy tam byli. To z pewnością 
jeden z najpiękniejszych mo-
mentów całej wyprawy. 

Zbiórka cały czas jest jeszcze 
otwarta, nadal można wspie-
rać podopiecznych Fundacji 
Naszpikowani.  
Zachęcam wszystkich 
do wsparcia zbiórki prowa-
dzonej przez Fundację 
Naszpikowani. Pomóżmy 
Izie, Kacperkowi, Mate-
uszowi i ich rodzinom – 
każda pomoc się liczy. 

Apetyt rośnie w miarę jedze-
nia. Czy ma pan już plan 
na kolejną wyprawę? 
Marzy mi się udział 
w Ironmanie w szczytnym 
celu. Jeszcze nie jestem pe-
wien szczegółów, ale wiem, 
że coś wymyślę. Na razie mu-
szę odpocząć, bo trudy tej po-
dróży dają się we znaki. Jed-
nocześnie po tym doświad-
czeniu wiem jedno – „Nie ma, 
że się nie da”.

– Kiedy podczas drogi doskwierała mi samotność, modliłem się i dużo śpiewałem  
– mówi Krzysztof Mróz, który w Choroszczy zakończył swój rajd wokół Polski 
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Każdego dnia najważ-
niejsze było dla mnie, 
żeby dojechać 
z punktu A do punktu B. 
W ten sposób łatwiej 
było mi dźwigać ciężar 
całej wyprawy

Jakub Wróblewski

Krzysztof Mróz z Chorosz-
czy przejechał Polskę, by ze-
brać fundusze na leczenie 
chorych dzieci, podopiecz-
nych Fundacji Naszpikowa-
ni. Za każdy przejechany ki-
lometr podróży sponsorzy 
akcji wpłacali na konto fun-
dacji złotówkę.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Podczas wiecu wystąpiło łącz-
nie pięciu polityków PiS: prezes 
partii Jarosław Kaczyński, byli 
premierzy Beata Szydło i Mate-
usz Morawiecki oraz byli szefo-
wie resortów edukacji i obrony 
Przemysław Czarnek i Mariusz 
Błaszczak, a także działacz śro-
dowisk narodowych Robert Bą-
kiewicz.  

Przed rozpoczęciem mani-
festacji premier Donald Tusk 
zamieścił w serwisie społecz-
nościowym wpis o polityce mi-
gracyjnej. „Mówiłem, że nie bę-
dzie w Polsce relokacji migran-
tów i nie będzie! Załatwione. Że 
uszczelnimy barierę na granicy 
z Białorusią - i jest to dziś najle-
piej strzeżona granica w Euro-
pie. Że zaostrzymy przepisy wi-
zowe i azylowe - i Polska stała 
się wzorem dla innych. Robimy, 
nie gadamy!” - napisał na X. 

Kaczyński w trakcie swojego 
przemówienia skomentował 
deklarację szefa rządu.  

- Dzisiaj Donald Tusk, który 
nie tak dawno mówił, że trzeba 
będzie karać Polskę, bo takie 
jest prawo za to, że nasz rząd 
potrafił doprowadzić do tego, 
że ta umowa nie weszła wtedy 
w życie i trwało to przez wiele 

lat. Dziś nagle ogłasza, że 
w przyszłym roku nie bę-
dziemy mieli imigracji. Nie daj-
cie się oszukać, to są stare gry - 
powiedział Kaczyński.  

Prezes PiS zaapelował o od-
wołanie rządu i odbudowę 
„wszystkiego, co rząd zdołał 
zniszczyć”.  

Z kolei Beata Szydło i Ma-
riusz Błaszczak w swoich wy-
stąpieniach nawoływali zwo-
lenników do bycia razem i wy-
wierania presji na obecny rząd. 

Robert Bąkiewicz przema-
wiał wraz z członkami Ruchu 
Obrony Granic, którzy trzymali 
papierowe kosy bojowe.  

Podkreślił, że ROG krzyczy 
„kosy na sztorc” w odwołaniu 
do historycznych polskich po-
wstań i insurekcji.  

- To lud broni Polski, wła-
snego bezpieczeństwa, wła-
snych rodzin. Bronimy dzisiaj 
granic. Bronimy się przed ma-
sową migracją (...), która pró-
buje zniszczyć polski naród - 
stwierdził. 

W trakcie manifestacji PiS 
zbierał podpisy pod obywatel-
skim projektem ws. referen-
dum dot. odrzucenia paktu mi-
gracyjnego. 

Premier Tusk, odnosząc się 
do demonstracji, komentował 

w sobotę, że „wielki marsz” 
okazał się fiaskiem, a Kaczyń-
skiemu „lepiej szło ściąganie 
migrantów niż manifestan-
tów”.  

Wcześniej pisał też: „Ścią-
gnąć do Polski rekordową 
liczbę migrantów, a następnie 
wezwać do protestu przeciw 
migracji, potrafi tylko Jarosław 
Kaczyński”. 

Według politologa dr. Pa-
tryka Tomaszewskiego 
z UMK głównym celem mani-
festacji PiS  było wybicie argu-
mentów Konfederacji. Jego 
zdaniem wiec miał także jedno-
czyć elektorat, zajmować go 
czymś w okresie bycia w opo-
zycji do rządu. 

Z kolei w opinii  prof. Małgo-
rzaty Myśliwiec z Uniwersytetu 
Śląskiego najbardziej charakte-
rystyczną cechą polskiej sceny 
politycznej jest polaryzacja, 
której potrzebuje zarówno PiS, 
jak i KO.  

- Temat imigracji polaryzuje. 
Jest wykorzystywany jako stra-
szak i będzie tak wykorzysty-
wany nadal - podkreśliła. 

Podczas demonstracji oraz 
w mediach społecznościowych 
politycy PiS przekonywali, że 
powstrzymanie relokacji imi-
grantów, które nie zostało jesz-
cze oficjalnie potwierdzone, to 
nie zasługa Donalda Tuska, ale 
prezydenta Karola Nawroc-
kiego i jego „twardej polityki”.  

Zdaniem politolożki PiS bę-
dzie próbowało to „skapitalizo-
wać”. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

W sobotnie popołudnie 
na placu Zamkowym w War-
szawie odbył się wiec zorga-
nizowany przez PiS przeciw-
ko m.in. nielegalnej migracji 
i umowie z Mercosurem.

Znowu spór o migrantów.   
PiS chce dymisji rządu 

- Od lutego 2026 roku ZUS za-
cznie badać aktywność zawo-
dową Ukraińców, którzy chcą 
otrzymywać 800 plus. W przy-

padku pozostałych cudzo-
ziemców weryfikacja nastąpi 
od wypłaty świadczenia 
za czerwiec 2026 r. - poinfor-
mował Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Z końcem września zaczęła 
obowiązywać ustawa o po-
mocy obywatelom Ukrainy 
przedłużająca okres obowią-
zywania tymczasowej 
ochrony w Polsce. Jednak 
część przepisów, m.in. te 
zmieniające system otrzymy-
wania przez cudzoziemców 

świadczeń na rzecz rodziny, 
wejdą w życie w przyszłym 
roku. 

 W odniesieniu do osób ma-
jących status UKR będzie ba-
dał aktywność zawodową 
od wypłaty 800 plus za luty 
2026 roku. W przypadku pozo-
stałych cudzoziemców speł-
niających kryteria do pobiera-
nia świadczenia wychowaw-
czego, sprawdzanie aktywno-
ści zawodowej zostanie zreali-
zowane od wypłaty świadcze-
nia za czerwiec 2026 roku. 

Nowa ustawa przewiduje, 
że prawo do świadczeń powią-
zano z aktywnością zawo-
dową rodzica oraz nauką 
dzieci w polskiej szkole, z wy-
jątkami dotyczącymi np. osób 
z niepełnosprawnościami.  

Dodatkowo prawo powią-
zano z uzyskiwaniem przez 
cudzoziemców co najmniej 50 
proc. minimalnego wynagro-
dzenia za pracę, co oznacza, że 
w 2025 r. będzie to 2333 zł 
brutto. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Prawo do świadczenia  na do-
tychczasowych zasadach bę-
dzie przysługiwało do 31 
stycznia 2026 r. Od 1 lutego 
2026 r. pracujący cudzoziem-
cy będą musieli złożyć wnio-
sek, aby otrzymywać je dalej. 

ZUS szykuje się do badania aktywności zawodowej  
cudzoziemców. Chodzi o wypłaty z programu 800 plus 

Sprzeciw wobec nielegalnej imigracji był głównym 
tematem demonstracji Prawa i Sprawiedliwości
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Liczba ofiar śmiertelnych powodzi spowodowanych ulewnymi 
deszczami w środkowej i południowo-wschodniej części Mek-
syku wzrosła do 41 - poinformowały władze kraju. W wyniku 
deszczów ponad 320 tys. osób zostało pozbawionych prądu. 
Żywioł uszkodził też setki kilometrów dróg w kilku stanach. 

KRÓTKO

Tragiczne skutki powodzi 

FO
T.

 A
SS

O
C

IA
TE

D
 P

RE
SS

/E
AS

T 
N

EW
S

WARSZAWA

Ministerstwo Zdrowia w nowej 
wersji projektu ustawy o prze-
ciwdziałaniu alkoholizmowi 
poszerzyło zakaz sprzedaży al-
koholu - ma objąć stacje benzy-
nowe i uzdrowiska. Jego zakup 
online miałby być możliwy 
tylko z odbiorem osobistym 
w sklepie. To kolejne podejście 
resortu zdrowia do nowelizacji 
ustawy o wychowaniu w trzeź-
wości i przeciwdziałaniu alko-
holizmowi oraz ustawy 
o świadczeniach opieki zdro-
wotnej finansowanych ze środ-
ków publicznych. Przełomowa 
zmiana w rządowym projekcie 

to propozycja zakazu sprze-
daży alkoholu na stacjach pa-
liw. Zakaz ma być całkowity, 
nieograniczony do godzin noc-
nych. W 2023 r. działało w Pol-
sce 7915 stacji benzynowych, 
ponad tysiąc więcej niż w 2016 
r. Jeśli zakaz wszedłby w życie, 
to Polska dołączyłaby do grona 
kilkunastu europejskich 
państw z zakazem lub ograni-
czeniem handlu w tych pod-
miotach, tj.: Cypru, Francji, Is-
landii, Irlandii, Włoch, Litwy, 
Malty, Holandii, Norwegii, Por-
tugalii, Szwecji, Macedonii 
i Turcji. oprac. WS|PAP

Szerszy zakaz sprzedaży alkoholu

ZAKOPANE

- Po pierwszym tygodniu pilo-
tażowego programu Tatrzań-
skiego Parku Narodowego tu-
ryści chętnie sięgają po wo-
reczki toaletowe - oceniają wła-
dze TPN.  Na początek przygo-
towano kilkaset pakietów do-
stępnych bezpłatnie w Punk-
tach Informacji Turystycznej 
oraz przy wejściach na szlaki. 
Na razie nie przewidziano ich 
dystrybucji w schroniskach, 

choć nie jest to wykluczone 
w przyszłości. Dyrektor parku 
nie wyklucza, że posiadanie 
woreczków może stać się obo-
wiązkowe w niektórych rejo-
nach Tatr, jeśli rozwiązanie się 
sprawdzi. Choć nie jest prowa-
dzona szczegółowa inwentary-
zacji miejsc, w których poja-
wiają się „dzikie toalety”, to są 
one dobrze znane służbom te-
renowym TPN.  oprac. WS|PAP

„Dzikie toalety” znikną z Tatr? 

Potrzebujemy rządu, który odzwierciedla 
rzeczywistość parlamentarną, ale nie jest 
zakładnikiem interesów partyjnych
Sebastien Lecornu, premier Francji

Nowym premierem Francji jest ponownie Sebastien Lecor-
nu, któremu prezydent Emmanuel Macron powierzył w pią-
tek misję utworzenia rządu. Lecornu najpierw został powo-
łany na premiera 9 września i po niespełna miesiącu ustąpił 
ze stanowiska, m.in. z powodu sporu wokół składu rządu. 
Lecornu zadeklarował, że priorytetem pozostaje uporząd-
kowanie finansów publicznych Francji.   

PARYŻ
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Obradom będą przewodniczyli 
prezydenci Egiptu i USA, Abdel 
Fatah el-Sisi i Donald Trump. 
Swój udział potwierdzili też pre-
zydent Francji Emmanuel Ma-
cron, premier Wielkiej Brytanii 
Keir Starmer i sekretarz gene-
ralny ONZ Antonio Guterres. Jak 
informują izraelskie media, 
w spotkaniu nie wezmą udziału 
przedstawiciele Izraela i Ha-
masu. 

 Zawieszenie broni formalnie 
weszło w życie w piątek w połu-
dnie, gdy wojska izraelskie wy-
cofały się z części Strefy Gazy. 

Od tego momentu Hamas 
ma trzy doby na uwolnienie 20 
żyjących zakładników i wyda-
nie ciał kolejnych 28. Izrael ma 
w zamian zwolnić 250 Palestyń-
czyków skazanych na dożywot-
nie pozbawienie wolności i ok. 
1700 mieszkańców Strefy Gazy 
zatrzymanych po wybuchu 
wojny dwa lata temu. 

Izraelskie wojsko kontroluje 
teraz około połowy Strefy Gazy, 
wcześniej zajmowało ok. 75 
proc. Żołnierze nadal kontrolują 
cały pas przygraniczny, w tym 
przy granicy z Egiptem, zajmują 
też północ Strefy Gazy, w tym 

miasta Bajt Lahija i Bajt Ha-
noun. Wycofali się jednak 
z większości obleganego miasta 
Gazy i jego okolic oraz z części 
miast Rafah i Chan Junus na po-
łudniu. 

Palestyńczycy powracali 
w sobotę do zrujnowanego mia-
sta Gazy, które od połowy wrze-
śnia było celem ofensywy lądo-
wej Izraela. Przed rozpoczęciem 
inwazji w Gazie mieszkało ok. 
miliona osób. Armia poleciła im 
opuszczenie miasta, co zrobiło 
700-800 tys. osób. Według kon-
trolowanych przez Hamas 
władz lokalnych do soboty wró-
ciło 500 tys. z nich. 

W Izraelu odbyły się w so-
botę wieczorem demonstracje 
na rzecz uwolnienia zakładni-
ków. W Tel Awiwie zebrało się 
ponad pół miliona ludzi. Mani-
festanci dziękowali Trumpowi 
za doprowadzenie do rozejmu. 
Kraj z niecierpliwością czeka 
na uwolnienie zakładników. 

Na wiecu w Tel Awiwie prze-
mawiali m.in. wysłannicy 
Trumpa, Steve Witkoff i Jared 
Kushner, uznawani za autorów 
porozumienia.  

Wcześniej w sobotę odwie-
dzili Strefę Gazy w towarzy-
stwie admirała Bradleya Co-
opera, który kieruje dowódz-
twem amerykańskich sił zbroj-
nych w regionie. 

Według lokalnych mediów 
do Izraela zaczyna przybywać 
kontyngent ok. 200 amerykań-
skich żołnierzy, który ma być 
częścią międzynarodowych sił 
nadzorujących rozejm w Strefie 
Gazy. PAP

oprac.Karolina Wrońska
Gaza

Dzisiaj  w egipskim Szarm el-
Szejk odbędzie się szczyt po-
kojowy poświęcony zakoń-
czeniu wojny w Strefie Gazy. 
W spotkaniu wezmą udział 
przywódcy ponad 20 
państw świata. 

Izrael czeka na zakładników 
przed szczytem pokojowym 

Dostęp do gromadzonych 
w systemie EES danych o po-
dróżnych otrzymali w nie-
dzielę funkcjonariusze straży 
granicznej i organy ścigania. Ma 
to pozwolić na skuteczniejszą 
walkę z nadużyciami, takimi 
jak przekraczanie dozwolonego 
czasu pobytu, posługiwanie się 
fałszywymi tożsamościami lub 
nadużywanie prawa do po-
dróży bezwizowych. 

System będzie automatycz-
nie rejestrował wjazd, wyjazd, 
a także odmowę wjazdu oby-
wateli krajów trzecich podróżu-

jących do Unii. Automatycznie 
obliczy także okres dozwolo-
nego pobytu na terenie obszaru 
Schengen. Ma to także ułatwić 
i przyspieszyć podróżowanie. 

System EES obejmie kraje 
strefy Schengen, a więc także 
te, które nie są członkami UE: 

Szwajcarię, Norwegię, Islandię 
i Liechtenstein. Nie będzie na-
tomiast dotyczył Irlandii i Cy-
pru, które nie należą do ob-
szaru bez kontroli na granicach.  

System będzie urucha-
miany stopniowo, począwszy 
od 12 października przez pół 
roku; na koniec tego okresu ma 
być w pełni sprawny we 
wszystkich krajach zobowiąza-
nych do jego wdrożenia. 

W Polsce EES w pierwszej 
kolejności został uruchomiony 
na drogowym przejściu gra-
nicznym Medyka-Szeginie oraz 
na przejściu kolejowym Prze-
myśl-Mościska. 

- Dane podróżnych będą re-
jestrowane w EES niezależnie 
od tego, czy potrzebują oni 
wizy krótkoterminowej, czy też 
korzystają z ruchu bezwizo-
wego.  

W systemie będą również 
rejestrowane odmowy wjazdu.  

- Wraz z EES nie zostaną 
wprowadzone żadne nowe wy-
mogi dla osób korzystających 
z prawa do swobodnego prze-
mieszczania się - zaznaczył 
rzecznik straży granicznej ppłk 
Andrzej Juźwiak. 

Dodał, że EES będzie wdra-
żany stopniowo, a państwa eu-
ropejskie będą wprowadzać po-
szczególne elementy EES eta-
pami, w tym gromadzić dane 
biometryczne, takie jak wizeru-
nek twarzy i odciski palców.  

- Oznacza to, że dane biome-
tryczne podróżnych, jak wize-
runek twarzy i odciski palców, 
mogą nie być od razu pobierane 
na każdym przejściu granicz-
nym - powiedział Juźwiak. 

Rzecznik przyznał, że w po-
czątkowej fazie uruchamiania 
mogą pojawiać się utrudnienia 
związane z wydłużonym cza-
sem odpraw granicznych. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Bruksela

System Entry/Exit System 
(EES) pozwoli na odejście 
od stempli w paszportach. 
Jego celem jest zwiększe-
nie bezpieczeństwa granic 
Unii Europejskiej. 

UE uruchamia cyfrowy system rejestrujący 
wjazdy i wyjazdy osób z krajów trzecich

Kilkaset tysięcy Palestyńczyków zaczęło powracać do zrujnowanego miasta Gaza, 
które od połowy września było celem ofensywy lądowej Izraela
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Ma być wiadomo, kto, gdzie 
i kiedy wjeżdża do UE
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W Izraelu odbyły się de-
monstracje na rzecz 
uwolnienia zakładników, 
manifestanci dziękowali 
też Trumpowi za dopro-
wadzenie do rozejmu

Zwycięzca niedawnych wybo-
rów do Izby Poselskiej (parla-
mentu) Andrej Babisz z Ruchu 
ANO stara się stworzyć więk-
szość rządową m.in. z partią 
Zmotoryzowani (Motoriste), 
w której Turek jest honorowym 
przewodniczącym.  

W sobotę zażądał wyjaśnień 
i ma o niegodnych wpisach roz-
mawiać z zainteresowanym 
oraz liderem partii Petrem Ma-
cinką.  

Według portalu „Denik N” 
Turek wielokrotnie publikował 
na Facebooku otwarcie rasi-
stowskie, seksistowskie i ho-
mofobiczne wypowiedzi, 
a także liczne aluzje do nazi-
stowskiego przywódcy Adolfa 
Hitlera i faszystowskiego dyk-
tatora Benito Mussoliniego.   

Miał pisać o byłym prezy-
dencie USA Baracku Obamie, że 
to „czarnuch, który co najwy-
żej może sprzedawać haszysz 
na dworcu”. Ksenofobiczne 
uwagi dotyczyły brytyjskiej ro-
dziny królewskiej po ślubie Me-
ghan z Harrym. Turek miał też 
lekceważyć podpalenie „cygań-
skiego”, jak miał napisać, domu 
w pobliżu Opavy w 2009 roku. 

Według lidera partii Motori-
ste,  publikacja prasowa ma 
na celu uniemożliwienie utwo-
rzenia nowego rządu. PAP

oprac. Anna Nagel
Praga

Portal czeskiej gazety „Denik 
N” twierdzi, że wymieniany 
jako przyszły szef MSZ Czech 
Filip Turek miał być autorem 
rasistowskich i ksenofobicz-
nych wpisów na platformie 
społecznościowej.

Ma być szefem czeskiego 
MSZ, ale musi się tłumaczyć 
z rasistowskich wpisów 

Jak podały w weekend portugal-
skie służby ratownicze, pierwszy 
z pomocą członkom załogi zato-
pionego jachtu przybył kuter ry-
backi.  Z jednostki tej zostali oni 
następnie przetransportowani 
helikopterem portugalskich sił 
powietrznych na ląd. 

W akcji ratowniczej wzięły 
udział dodatkowo fregata portu-
galskiej marynarki wojennej oraz 
statek ratowniczy policji mor-
skiej. Z komunikatu portugal-
skiej armii wynika, że uratowa-
nymi są członkowie pięciooso-

bowej rodziny, w tym troje 
dzieci. Są oni obywatelami Fran-
cji i Portugalii. 

„Ich jacht został zaatakowany 
i zatopiony przez grupę orek. 
Do czasu przybycia kutra rybac-
kiego oczekiwali oni na pomoc 
w pontonie ratowniczym”, po-
dała portugalska armia. 

Od początku września br. 
u brzegów Portugalii doszło 
do kilkunastu ataków orek 
na jednostki pływające. Po jed-
nym z nich, u brzegów aglome-
racji Lizbony, doszło do zatopie-
nia jachtu. Jego załoga wcześniej 
opuściła pokład zabrana przez 
znajdującą się w pobliżu inną 
jednostkę. 

Naukowcom wciąż nie udaje 
się jednoznacznie wyjaśnić na-
rastającego od kilku lat zjawiska 
ataków orek na jednostki pływa-
jące u brzegów Półwyspu Iberyj-
skiego. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Lizbona

Służby ratownictwa morskie-
go Portugalii we współpracy 
z miejscowymi rybakami ura-
towali pięcioosobową załogę 
jachtu zatopionego wskutek 
ataku orek u brzegów popu-
larnego kurortu Peniche. 

Orki zatopiły kolejny jacht 
u wybrzeży Portugalii

Zwycięzca wyborów do parlamentu Andrej Babisz 
z Ruchu ANO uznał zarzuty wobec Turka za poważne
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Beatlesi odwiedzili Elvisa pod-
czas swojej ówczesnej amery-
kańskiej trasy koncertowej. To-
warzyszyli im menedżer Brian 
Epstein i rzecznik prasowy 
Tony Barrow. W drugim aucie 
jechali dziennikarze. Już po la-
tach okazało się, że to Brytyj-
czycy zabiegali o tę wizytę, 
chcąc dać do zrozumienia 
Amerykanom, że szanują ich 
muzyczne gusta. I ostatecznie 
ten artystyczny hołd bardzo im 
się opłacił. 

Beatlesi na fali 
Craig Brown, autor „One 

Two Three Four: The Beatles in 
Time” z 2020 r., nieco skandali-
zującej biografii zespołu, tak 
pisał o tym wydarzeniu: „Przy-
gotowania do spotkaniu naj-
większych gwiazd muzyki, ca-
łego show-biznesu były długie 
i pełne napięcia: bardziej przy-
pominały negocjacje traktatu 
pokojowego, tyle było w nim 
momentów zawieszenia, im-
pasu oraz ustępstw. Bo w isto-
cie to były właśnie takie roko-
wania. Młodzi, czupurni Beat-
lesi są na fali wznoszącej, Elvis 
Presley był kiedyś na ustach 
całej Ameryki, a teraz wszędzie 
słyszało się tylko: »Beatlesi, Be-
atlesi, Beatlesi«”. 

I dalej: „The Beatles szli 
wtedy jak burza. Właśnie wy-
puścili »Help!«, nowy film, 
który był na dobrej drodze, by 
powtórzyć sukces »A Hard 
Day's Night«. Na przyjęciu wy-
prawionym na ich cześć poja-
wiła się cała hollywoodzka 
śmietanka – Rock Hudson, Jack 
Benny, Jane Fonda, Groucho 
Marx i James Stewart – a reszta 
stała w kolejce po autografy”. 

Jak widać, czar Presleya 
okazał się silniejszy niż balo-
wanie z Jamesem Stewartem, 
o którym mówiono, że jest 
„starszy niż Hollywood”, 
a przy okazji równie nudny jak 
trzy filmy, w których zagrał 
tylko w roku 1965. 

Elvis się śmieje 
Spotkanie w Bel Air szybko 

zaczęło obrastać w legendy, 
w większości złośliwe i sfabry-

kowane przez menedżera Be-
atlesów Briana Epsteina, dla 
którego Presley był uosobie-
niem muzycznego kiczu. Po-
noć kiedy po dziesięciu minu-
tach błądzenia po posiadłości 
(podwórze zastawione było 
bentleyami oraz motocyklami 
Harley Davidson) wreszcie we-
szli do salonu – to jedna z typo-
wych relacji Epsteina – Elvis 
siedział w fotelu i gapił się w te-
lewizor. Gdy wreszcie ich za-
uważył, zapytał: „Co jest? Jeśli 
nie przyjechaliście ze mną po-
gadać, to idę spać”. 

„Traktował nas z góry” – 
mówił Epstein, co z kolei nie 
zgadzało się ze świadectwem 
McCartneya, który zapamiętał, 
że „Elvis był serdeczny”. Po-
klepywał Lennona po plecach 
i „śmiał się z jego sztywnego 
brytyjskiego sposobu wysła-
wiania się w rozmowach 
z amerykańskimi dziennika-
rzami”. W kącie stał nieru-
chomo tajemniczy Tom Carter, 
zwany „Pułkownikiem”, me-
nedżer króla. 

Co do kwestii estetycznych: 
„Elvis ubrany był w czerwoną 
koszulę z rękawami w stylu bo-
lero, otoczony był przez dwa-
dzieścia osób, a najbliżej niego 
stała jego żona Priscilla. Jej 
czarny tapir wystawał wysoko 

ponad jej głowę, na twarzy 
miała ciężki makijaż, rzęsy ob-
ficie pociągnięte czarnym tu-
szem, oczy podkreślone ciem-
nogranatową kredką, czer-
wony róż na policzkach i ró-
żową szminkę” – zauważył 
Chris Hutchins, brytyjski 
dziennikarz muzyczny, który 
włóczył się za Beatlesami 
w czasie ich tras koncerto-
wych. 

„Jestem zmęczony” 
W kwestii niechęci Beatle-

sów do twórczości Presleya 
niewiele się potem zmieniło. 
Niedługo po wizycie w Bel Air 
Lennon i McCartney udzielili 
wywiadu popularnemu pre-
zenterowi radiowemu 
Jerry’emu G. Bishopowi. Co 
ciekawe, znów dość bezpardo-
nowo skrytykowali w nim 
Presleya. „Gdy miałem 16 lat, 
słuchałem jego piosenek” – 
mówił McCartney. „To, co robi 
teraz, nie podoba mi się nawet 
połowicznie. Powiedziałem 
mu o tym” – dodawał. 

Ale nawet jeśli Beatlesi i ich 
menedżer nie lubili Presleya, 
temu ostatniemu zupełnie to 
nie przeszkadzało. W 1965 r. 
jego popularność utrzymywała 
się wciąż wysoko, a do sprze-
daży trafił album kompilacyjny 

„Elvis for Everyone!” zawiera-
jący piosenki niefilmowe, na-
grane przezeń w latach 1954-
1964. Ale z drugiej strony 
od 1963 r. nie miał ani jednego 
singla w pierwszej dziesiątce, 
a jego ostatni film „Tickle Me”, 
którego akcja rozgrywała się 
w salonie piękności, przeszedł 
ledwo zauważony. Nic dziw-
nego, że jak zauważają biografo-
wie, usuwał się powoli w cień. 
Mówił, że jest zmęczony i że 
„najlepsze ma już za sobą”. 

Wizyta egzotycznych gości 
zza oceanu mogła go więc au-
tentycznie cieszyć. Peter Gural-
nick, autor biografii muzyka 
„Last Train to Memphis: The 
Rise of Elvis Presley” twierdzi, 
że ze wszystkich czterech Be-
atlesów najbardziej – co zna-
mienne – lubił George’a Harri-
sona. Wiedział też zapewne, że 
w repertuarze zespołu jest roz-
sławiony przez niego utwór 
„Thats All Right Mama”. Beat-
lesi wykonali go m.in. na sesji 
nagraniowej w BBC w 1963 r. 

We wspomnianym wywia-
dzie u Bishopa Lennon nie po-
trafił zrozumieć wycofania się 
gwiazdora z życia publicznego 
i porzucenia kariery muzycz-
nej. „My nie wytrzymalibyśmy 
bez fanów. Za szybko się nu-
dzimy” – mówił. 

O ile to Beatlesi zabiegali 
o wizytę u Elvisa, ich samych 
nawiedzali inni. W czasie po-
bytu w Kalifornii grupa wyna-
jęła duży dom w Beverly Hills 
przy 2850 Benedict Canyon 
Drive, należący do aktorki Zsa 
Zsy Gabor. Tylko 23 sierpnia 
Beatlesów odwiedzili tam 
m.in. Roger McGuinn z The 
Byrds i Eleanor Bron, która 
grała z nimi w „Help!”. Atmos-
fera panowała co najmniej 
luźna. 

McGuinn wspominał: „Na 
bramie stały dziewczyny, pil-
nowała też policja. Wzięliśmy 
z Davidem ze sobą LSD, chcieli-
śmy się wszyscy lepiej poznać. 
Była tam olbrzymia łazienka, 
siedzieliśmy tam (my i John 
z George'em) na rogu prysz-
nica, graliśmy swoje ulubione 
piosenki. Ja i John zgodziliśmy 
się, że »Be-Bop-A-Lula« była 
naszym ulubionym numerem 
rockowym lat 50. Pokazałem 
George'owi kilka dźwięków 
na gitarę Ravi Shankara, które 
słyszałem, bo nagrywaliśmy 
z nim dla tej samej wytwórni. 
Opowiedziałem mu o Ravim, 
on powiedział, że nigdy wcze-
śniej nie słyszał hinduskiej mu-
zyki. 

„Wspólny język” 
Jak wyglądało samo spotka-

nie? Ponoć po kilku minutach 
gadki o niczym podano pierw-
sze drinki i atmosfera się roz-
luźniła. Tony Barrow wspomi-
nał, że Presleyowi po whisky 
szybko przeszedł zły humor 
po pytaniu Lennona „gdzie po-
dział się stary, rockandrollowy 
Elvis”. Presley „zbył ten ko-
mentarz śmiechem, ale roz-
mowa nie kleiła się”. 

Król uśmiechnął się dopiero 
wtedy, gdy do pokoju przynie-
śli gitary. „Zaczęli brzdąkać 
i dopiero wtedy impreza się 
rozkręciła – mówił Barrow. – 
Nie mieli sobie zbyt wiele 
do powiedzenia, ale kiedy 
chwycili za instrumenty, bły-
skawicznie znaleźli wspólny 
język”. 

Powstała naprędce „super-
grupa” zagrała standardy roc-
kandrollowe oraz kilka piose-
nek Beatlesów i Presleya, ale 
Ringo Starr szybko poczuł się 
zlekceważony. „Ringo wybi-
jał rytm na krześle, ale 
wkrótce opuścił sesję i zaczął 
grać w bilard z obsługą tech-
niczną”. 

Ile trwała ta sielanka? W pla-
nie nie było obiadu, konferen-
cji prasowej ani sesji fotogra-
ficznej. Beatlesi przyjechali 

rano, a zorientowali się, że pora 
się zbierać, gdy grubo po połu-
dniu „Pułkownik” Carter 
wszedł do pokoju z prezentami 
dla gości – papierowymi toreb-
kami, w których znajdowały 
się płyty z hitami Elvisa. 

Craig Brown poświęca 
sporo miejsca w swej biografii 
kwestii, czy Presley nie był 
wówczas pod wpływem nar-
kotyków. Nie bez podstaw, co 
przyznawali sami uczestnicy 
spotkania. „John stwierdził, że 
było to równie ekscytujące, jak 
spotkanie z Engelbertem Hum-
perdinckiem. Ktoś inny zasu-
gerował, że Elvis był naćpany 
do nieprzytomności, na co 
George Harrison odpowiedział: 
»A my nie byliśmy?« – wspomi-
nał Barrow. 

Interesujące, że ów wątek 
narkotyczny został szczególnie 
podkreślony podczas wystawy 
„Elvis and Us”, zorganizowa-
nej w 2011 r. w liverpoolskim 
muzeum Beatles Story, a przy-
gotowanej we współpracy z ar-
chiwistami z Graceland, rezy-
dencji Presleya w Memphis. 
Wynikało z niej, że „27 sierpnia 
1965 r. w Bel Air naćpani byli 
dosłownie wszyscy, nie wyłą-
czając obsługi technicznej 
i szoferów. Daje to jasny pogląd 
na obyczajowość tamtych cza-
sów” – pisał „The Guardian” 
w recenzji wystawy. 

Odcięte kupony 
Beatlesom wizyta u króla 

rock and rolla bardzo się opła-
ciła. Kiedy w 1964 r. pierwszy 
raz lecieli do USA, traktowali tę 
podróż jak wyprawę do Ziemi 
Świętej, a Elvis był ich najwięk-
szym idolem. Teraz to oni zgar-
niali laury, a Presley dodawał 
im wiarygodności. Po spotka-
niu z Presleyem dali jeszcze 
trzy koncerty: dwa w Los An-
geles (29 i 30 sierpnia) i poże-
gnalny w San Francisco (31 
sierpnia). O ile normalnie grali 
ok. dziesięciu piosenek w ciągu 
pół godziny, teraz robili istne 
show „w amerykańskim 
stylu”. 

Na wydanym w 2016 r. al-
bumie „The Beatles: Live At 
The Hollywood Bowl”, zapi-
sie koncertów z Los Angeles, 
także tych z 1965 r. czuć, że 
Beatlesi mieli Amerykę 
u stóp. Na okładce czytamy: 
„To, co przede wszystkim sły-
chać, to dzika energia czte-
rech chłopaków, grających dla 
publiczności, która ich uwiel-
bia. Można się poczuć prawie 
jak na koncercie w Hollywood 
Bowl u szczytu Beatlemanii”.

Zespół The Beatles w komplecie. Od górnego lewego zdjęcia: John Lennon, Paul 
McCartney, George Harrison i Ringo Starr. Fotografia wykonana w 1964 roku

Czwórka z Liverpoolu nie 
przepadała za Presleyem – 
do historii przeszły liczne 
szyderstwa Johna Lennona 
na temat króla rock and rol-
la. Ale 27 sierpnia 1965 r. Be-
atlesi w komplecie pojechali 
do posiadłości Presleya 
w Los Angeles.

Beatlesi w odwiedzinach u Elvisa 
Presleya i co z tego wynikło
Mariusz Grabowski
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„Latająca Filharmonia” to wy-
jątkowy cykl koncertów Pol-
skiej Filharmonii „Sinfonia 
Baltica” im. Wojciecha Kilara, 
którego ideą jest udostępnia-
nie kultury wysokiej miesz-
kańcom mniejszych miejsco-
wości województwa pomor-
skiego. Projekt powstał z po-
trzeby dotarcia z muzyką kla-
syczną tam, gdzie na co dzień 
nie ma możliwości uczestni-
czenia w koncertach filharmo-
nicznych. 

Pod batutą dyrektor PFSB, 
prof. Aliny Ratkowskiej, w trasę 
po regionie wyruszy zmniej-
szony skład orkiestry, by zapre-
zentować trzy zróżnicowane 
programy koncertowe. Wśród 
nich znalazły się zarówno 
dzieła barokowych mistrzów, 
jak i klasyczne oraz roman-
tyczne przeboje, które od lat 
niezmiennie zachwycają pu-
bliczność. Będzie możliwość 
usłyszeć m.in. „Cztery pory 
roku” op. 8 RV 269 Jesień Anto-
nio Vivaldiego, Kanon D-dur Jo-

hanna Pachelbela, a także 
pełne wdzięku walce i polki Jo-
hanna Straussa. 

Gdzie i kiedy?  
Trasa obejmie cztery miasta 

Pomorza: 
Główczyce - Gala Straus-

sowska, 13 października, godz. 
19:00, Gminny Ośrodek Kul-
tury, ul. Kościuszki 15. Za-
brzmią utwory: „Odgłosy wio-
sny” J. Straussa, „Taniec wę-
gierski nr 5” J. Brahmsa, kankan 
z „Orfeusza w piekle” J. Offen-
bacha, uwertura do „Carmen” 

G. Bizeta i polka „Tik Tak” J. 
Straussa. 

Sierakowice - Z klasyką 
przez wieki, 25 października, 
godz. 18:00, Centrum Kultury, 
ul. Kubusia Puchatka 6A. 

Lębork - Barokowa jesień, 26 
października, godz. 18:00, Lę-
borskie Centrum Kultury „Fre-
gata”, ul. Gdańska 12-13. 

Człuchów - Gala Straussow-
ska, 23 listopada, godz. 17:00, 
Miejski Dom Kultury, ul. Trau-
gutta 2. 

- „Latająca Filharmonia” to 
projekt, który już w poprzed-

nich edycjach spotkał się 
z ogromnym zainteresowa-
niem publiczności. Koncerty 
odbywały się przy pełnych sa-
lach, a muzycy byli wielokrot-
nie nagradzani owacjami 
na stojąco. To dowód, że mu-
zyka klasyczna, niezależnie 
od miejsca i formy, potrafi po-
ruszać i łączyć ludzi we wspól-
nym przeżywaniu piękna - pi-
szą filharmonicy. 

Sponsorem strategicznym 
wydarzenia jest Port Lotniczy 
Gdańsk im. Lecha Wałęsy. 
ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Muzycy Polskiej Filharmo-
nii Sinfonia Baltica im. Woj-
ciecha Kilara w Słupsku ru-
szają w jesienną koncertową 
trasę. W ramach projektu 
„Latająca Filharmonia” od-
wiedzą cztery pomorskie 
miejscowości. Pierwszy 
koncert już dzisiaj, 13 paź-
dziernika, odbędzie się 
w Główczycach. 

Dzisiaj odbędzie się pierwszy 
koncert Latającej Filharmonii

Rok temu jeden z koncertów „Latającej Filharmonii” zorganizowano w pięknej sali 
lustrzanej zabytkowego pałacu w Damnicy 
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W środę, 15 października, o godz. 17 Miejska Biblioteka Pu-
bliczna w Słupsku zaprasza na spotkanie z Marcysią Koćwin, 
pisarką i poetką.  Zadebiutowała w 2023 roku pierwszym to-
mem sagi „Czarna Orchidea”. Jest także autorką zbioru opo-
wiadań pt. „Leśny Zamachowiec”. MARA 

KRÓTKO

Spotkanie z młodą pisarką 

SŁUPSK

W Pracowni Manufaktury 
Słupskiego Ośrodka Kultury 
przy ul. 3 Maja odbędą się 15 
października o godzinie 12 
EKO warsztaty z Fundacją 
Santander . 
- Tym razem spotkamy się 
pod hasłem: „Eko-portret”- 
informują organizatorzy. -  
Warsztat będzie wyjątkową 
okazją do budowania dialogu 
międzypokoleniowego po-
przez wspólną artystyczną 
pracę i rozmowę o ekologii. 
Podczas zajęć osoby uczestni-

czące stworzą swoje eko-por-
trety w procesie malowania 
partycypacyjnego. Celem 
spotkania jest: 
- wzrost wiedzy o ekologicz-
nych dobrych praktykach, 
- wymiana doświadczeń.  
Udział w warsztatach jest bez-
płatny, ale liczba miejsc jest 
ograniczona, trzeba więc się 
zapisać.  
Spotkanie poprowadzi Hanna 
Rugała; 
Koordynator projektu: Mar-
cin Pawłowski. MARA

Warsztaty ekologiczne 
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Cepelin przy Starym Rynku w Słupsku zaprasza dzieci 15 paź-
dziernika o godzinie 16.30 na   spotkanie z Piotrem „Czarnym” 
Ziębakowskim pt. „Kadry z pasji, o filmie, fotografii i sztuce po-
pełniania błędów”. Poprowadzi je Bartosz Murawski.  
- Podczas spotkania opowiem o tym, jak robić filmy czy jak zo-
stać fotografem. A jeśli nie interesuje Cię żadna z tych dziedzin, 
to dowiesz się, jak rozwijać swoje pasje, jak pokochać popełnia-
nie błędów i nie przejmować się porażkami. Masz jakieś pyta-
nia? Zapraszam, chętnie na nie odpowiem! Mam nadzieję - 
do zobaczenia! - zachęca do przyjścia Piotr Ziębakowski.  
 MARA

O sztuce fotografowania
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Morze Bałtyckie
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Trzeba wiedzieć, 
kiedy ze sceny zejść

SPORTOWY24.PL

Głos Dziennik Pomorza
Dla kibiców. I nie tylko 
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Spotkanie Pogoni z beniamin-
kiem z Człuchowa rozstrzy-
gnięte zostało w zasadzie po 45. 
minutach. Już w 11. minucie 
wynik otworzył Dawid Patel-
czyk, z rzutu karnego za faul 
na Michale Balewskim. Wynik 
1:0 utrzymał się do końcówki 
pierwszej połowy, w której go-
spodarze zadali przyjezdnym 
dwa szybkie ciosy. Najpierw 
w 42. min podwyższył Jakub 
Bach, a 2. min później wynik 
do przerwy ustalił strzałem 
głową Alex Kolasa.  

Po zmianie stron nadal prze-
ważała Pogoń, ale zdobyła 
tylko jedną bramkę. Wynik 
ustalił już w 52. min nieza-
wodny Kolasa, dobijając strzał 
w poprzeczkę Krzysztofa Ka-

niewskiego. Warto dodać, że 
Piast zagrał w tym spotkaniu 
w strojach... Pogoni. Goście za-
pomnieli zabrać ze sobą swoje 
stroje i musieli pożyczyć je 
od gospodarzy. Z kolei lęborcza-
nie wystąpili zestawach przy-
gotowanych na jubileusz 80-le-
cia klubu.  

Ważny mecz dla układu ta-
beli odbył się w Słupsku, gdzie 
Gryf gościł zajmujących trzecie 
miejsce Czarnych Pruszcz 
Gdański. O wyniku przesądziło 
jedno trafienie, na które kibice 
musieli poczekać aż do 83. mi-
nuty. Po zbyt krótkim wybiciu 
piłki przez przyjezdnych, Da-
mian Mosiejko dograł do Wik-
tora Ciechańskiego, który posłał 
piłkę do innego rezerwowego 
Filipa dunka. 18-latek popisał 
się dokładnym uderzeniem 
na wagę 3 punktów. Goście koń-
czyli mecz w dziesięciu, 
po dwóch żółtych kartkach dla 
Bartosza Zalewskiego. Dzięki 
wygranej Gryf odrobił część 
strat do czołówki. W hicie ko-
lejki Grom Nowy Staw zremiso-
wał 1:1 z Gedanią Gdańsk.  

Z kompletu punktów cie-
szyły się także Anioły Garczego-
rze. Na swoim boisku pokonały 
Powiśle Dzierzgoń, a jedynego 
gola zdobył w końcówce pierw-
szej połowy Dacjan Starano-
wicz. Dzięki kolejnemu zwycię-
stwu Anioły zrobiły kolejny krok 

w górę tabeli, a ich przewaga 
nad strefą spadkową powięk-
szyła się do 9 punktów. Oderwać 
się od dołu tabeli wciąż nie może 
Bytovia Bytów. W sobotę tylko 
zremisowała u siebie 1:1 z czer-
woną latarnią rozgrywek, Stole-
mem Gniewino. Goście prowa-

dzili od 31. min. Punkt uratował 
w doliczonym czasie drugiej od-
słony Filip Byczkowski.  
POGOŃ LĘBORK - PIAST CZŁUCHÓW 
4:0 (3:0),  1:0 Dawid Patelczyk (11. karny), 2:0 
Jakub Bach (42.), 3:0, 4:0 Alex Kolasa (44., 52.), 
GRYF SŁUPSK - CZARNI PRUSZCZ 
GDAŃSKI 1:0 (0:0), 1:0 Filip Zdunek (83.)  

ANIOŁY GARCZEGORZE - POWIŚLE 
DZIERZGOŃ 1:0 (1:0), 1:0 Dacjan Starano-
wicz (44.) 
BYTOVIA BYTÓW - STOLEM GNIEWINO 
1:1 (0:1), 0:1 Norbert Lemke (31.), 1:1 Filip Bycz-
kowski (90+6) 
Pozostałe mecze 11. kolejki: KP Starogard 
Gdański - Jaguar Gdańsk 5:0, Arka II Gdynia - 
Wierzyca Pelplin 5:2, Grom Nowy Staw - Geda-
nia Gdańsk 1:1, Sokół Bożepole Wielkie - Gryf 
Wejherowo 0:0, Chojniczanka II Chojnice - Po-
mezania Malbork przełożony na 5.11.  
1. Gedania Gdańsk                        11      27                   31-10 
2. Grom Nowy Staw                    11      26                    25-11 
3. Czarni Pruszcz Gdański        11      22                    27-13  
4. KP Starogard Gdański          11       21                  30-14  
5. Gryf Słupsk                                  11       21                     15-8  
6. Arka II Gdynia                            11       21                   22-18  
7. Chojniczanka II Chojnice    10       17                   23-17  
8. Pogoń Lębork                            11       17                   18-14  
9. Wierzyca Pelplin                      11      16                   21-22  
10. Anioły Garczegorze             11       15                 20-22  
11. Gryf Wejherowo                      11      14                   13-16  
12. Jaguar Gdańsk                         11       13                   15-16  
13. Powiśle Dzierzgoń                11       13                    11-16  
14. Sokół Bożepole Wielkie     11        11                  16-28  
15. Bytovia Bytów                         11      10                   10-19 
16. Pomezania Malbork           10        6                     6-18  
17. Piast Człuchów                         11        4                  10-36  
18. Stolem Gniewino                   11         2                   11-26   
1 - awans, 2 - baraże, 16-18 - spadek 

Jacek Wójcik
sport@gp24.pl

Trzy zwycięstwa drużyn 
z regionu w 11. kolejce Po-
morskiej IV ligi. W starciu 
drużyn z regionu Pogoń Lę-
bork nie dała szansy Piasto-
wi Człuchów. 

Piłkarze Gryfa wygrali trzeci ligowy mecz z rzędu, nie tracą w żadnym gola
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Pogoń bez litości dla beniaminka z Człuchowa. Anioły pną się w górę tabeli Piłka nożna/IV liga

Gryf z wygraną i znów na zero z tyłu

Radek Szycko ze Słupska, je-
dyny zawodnik z Polski, upla-
sował się na trzecim miejscu 
w zawodach Bulgarian Bag 
ChampionSips w Londynie. Za-
wody polegają na wykonywa-
niu w czasie około 30 minut jak 
największej liczby obrotów, za-
machów, przysiadów z wyci-
skaniem workiem. Dodatkowo 
Radek Szycko wykonał proto-
kół zawodniczy osiągając pre-
stiżowy tytuł Bulgarian Bag 
Elite. 

Bulgarian Bag, czyli bułgar-
ski worek, to specjalny worek 
treningowy, służący do rozwi-
jania siły, dynamiki, wytrzyma-
łości i koordynacji ruchów 
u sportowców. Worek ten, wy-
pełniony piaskiem i wełną, za-
zwyczaj o kształcie półksię-
życa, umożliwia wykonywanie 
złożonych, dynamicznych ćwi-
czeń (np. zamachy, obroty), an-
gażując zarówno górne, jak 
i dolne partie ciała. Waga worka 
wynosi od 5 do 23 kilogramów. 

Bułgarski worek został wy-
naleziony przez bułgarskiego 

zapaśnika Iwana Iwanowa 
w 2005 roku. Jak podaje Wiki-
pedia, Iwanow pracował jako 
trener amerykańskich zapa-
śników i szukał narzędzia tre-
ningowego, które pozwoli-
łoby jego zapaśnikom udo-
skonalić dynamiczne ruchy 
związane z pchaniem, skręca-
niem, zamachem, ciągnię-
ciem, zginaniem, obraca-
niem, przysiadami, wypa-
dami i rzucaniem 

Iwan Iwanow zainspirował 
się tradycją bułgarskich pasterzy 
wykonujących pokazy siły 
z owcami i kozami na ulicznych 
festynach. Pasterze byli często 
zmuszani do noszenia jagniąt 
i słabych owiec na ramionach 
podczas wędrówek ze swoimi 
stadami i popisywali się swoją 
siłą podczas świąt. 

Jak nam przekazał Radek 
Szycko, ćwiczenia z bułgarskimi 
workami uprawia od ponad 

roku. Dają one elastyczność, siłę 
i wytrzymałość. 

- Jest to sport niszowy,  ale da-
jący dużą satysfakcję – podkreśla 
słupski sportowiec.  

W Bułgarii Radek Szycko 
ukończył kurs Bulgarian Bag Su-
ples Fit 1, co w dużym stopniu 
wpłynęło na sukces w Londynie. 

W Słupsku zajęcia z worków 
bułgarskich prowadzone są 
w Kuźni Sportu w Galerii Pod-
kowa.

SŁUPSZCZANIN ODNIÓSŁ SUKCES W LONDYNIE

Radek Szycko zajął trzecie miejsce w zawodach Bulgarian Bag Champioships 
w Londynie
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Wojciech Frelichowski
wojciech.frelichowski@polskapress.pl

Radek Szycko, mieszkaniec 
Słupska, zajął trzecie miej-
sce w zawodach Bulgarian 
Bag Champioships. Mistrzo-
stwa odbyły się w Londynie.

W niedzielę na pływalni SO-
SiR w Słupsku przeprowa-
dzono kolejną rundę Po-
morskiej Ligi Ratownictwa 
Wodnego. W zawodach 
wzięło udział kilkudziesię-
ciu pływaków. 

Pomorska Liga Ratownictwa 
Wodnego jest jedną z najwięk-
szych imprez związanych ze 
sportowym ratownictwem 
wodnym. Ideą przyświecającą 
organizacji cyklu jest upo-
wszechnianie ratownictwa 
wodnego, przyciągnięcie mło-
dych ludzi i umożliwienie roz-
winie pasji do uprawiania spor-

tów wodnych. Pozwala również 
na nawiązywanie współpracy 
miedzy różnymi ośrodkami zaj-
mującymi się ratownictwem.  
W zawodach startują drużyny 
z całej Polski, w tym najlepsi za-
wodnicy z województwa po-
morskiego. Wysoki poziom 
sportowy i wymagające konku-
rencje od lat przyciągają również 
uczestników z innych regionów 
Polski, dzięki czemu wydarze-
nie zyskuje wymiar ogólnokra-
jowy. 

Całoroczna edycja ma formę 
ligowych zawodów. Każda 
runda składa się z czterech róż-
nych konkurencji, związanych 
z ratownictwem wodnym. Finał 
tegorocznej ligi odbędzie się 29 
i 30 listopada w Kościerzynie. 

Wojciech Frelichowski
wojciech.frelichowski@polskapress.pl

Liga ratownictwa 

Zawody Pomorskiej Ligi Ratownictwa Wodnego 
odbywały się na pływalni w Słupsku
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Polska szóstą drużyną na nie-
dawnym Eurobaskecie. Co to 
mówi o kondycji polskiej ko-
szykówki? 
Bardzo się cieszę z tego wy-
niku. To była jednak spora nie-
spodzianka, w meczach przy-
gotowawczych nie wyglądali-
śmy najlepiej. Jestem szczę-
śliwy z wyniku kadry, ale to 
nie zmienia problemów, z ja-
kimi mierzy się polski basket. 
Z jednej strony jest duma z wy-
niku kadry, a z drugiej świado-
mość, że młodzi koszykarze 
wciąż muszą wyjechać z kraju, 
aby dalej się rozwijać. Sam pa-
miętam, ile talentów zmarno-
wało się w moim roczniku, pa-
miętam obiecujących koszy-
karzy, o których potem nikt nie 
usłyszał. Dotyczy to w takim 
samym stopniu chłopców, jak 
i dziewcząt. 

Dziś mamy Mateusza Ponitkę, 
Dominika Olejniczaka i Mi-
chała Sokołowskiego w topo-
wych ligach Europy. Co zrobić, 
żebyśmy mieli więcej graczy 
w mocnych klubach zagra-
nicznych? 
Przede wszystkim musimy 
dawać im szanse w I i II lidze. 
Mam wielki szacunek dla 35-
latków, którzy wciąż grają 
i zdobywają wiele punktów 
w niższych ligach, ale to nie 
oni są naszą perspektywą. 
Właśnie tam powinien być 
maksymalny nacisk na grę 
młodych zawodników, także 
nastolatków. Uważam, że 
wielkim błędem jest brak obo-
wiązku gry Polaka na boisku 
PLK, przez to kolejna grupa 
koszykarzy wypchnie z boiska 
młodych w niższych ligach. 
Poszerzyłbym ten obowiązek 
do dwóch graczy i jeszcze 
z maksymalnym limitem wie-
kowym. 

Czy Mateusz Ponitka to naj-
lepszy polski koszykarz w hi-
storii? 
Mateusz na pewno jest jed-
nym z najlepszych koszykarzy 
w historii, ma na koncie mnó-
stwo świetnych meczów 
na Eurobaskecie, doskonale 
wywiązuje się z roli lidera. Cie-
szę się z tego, co daje reprezen-
tacji. Myślę, że mógłby zaist-
nieć w NBA, ale tam nie wy-
starczy sam talent, to kwestia 
sytuacji, szczęścia, ale też 
trzeba umieć to szczęście dla 
siebie znaleźć, wiele także za-
leży od agenta. To wcale nie 
musi być jeszcze zamknięty te-

mat, Mateusz jest zawodni-
kiem wszechstronnym w de-
fensywie i ofensywie. 

Powtarzasz często, że polska 
koszykówka nie ma swojej 
identyfikacji. Co to znaczy? 
Jak patrzysz na hiszpańską 
drużynę czy grecką, to grają 
swoją własną koszykówkę, 
każdy klasowy zespół ma swój 
styl, który wypracował przez 
lata, praktycznie w każdej kate-
gorii wiekowej wygląda to po-
dobnie. Możesz ubrać ich 
w neutralne stroje, ale i tak roz-
poznasz zespół po stylu gry. 
U nas wciąż brakuje takiego 
systemu, zmieniamy trenerów, 
zmieniamy też styl gry. Dlatego 
cieszymy się, gdy trafi nam się 
dobry rocznik, odnosi sukcesy, 
ale brakuje w tym konsekwen-
cji i stałości. Więc cieszmy się 
z wyniku na Eurobaskecie, ale 
chciałbym, aby za 10 lat polska 
koszykówka wypraco-
wała swój własny styl. 

Jak budować taką identyfika-
cję, gdy trener dzieciaków w  
mieście dostaje 500 lub 1000 
zł miesięcznie za pracę po go-
dzinach? 
Przecież po mistrzostwach 
świata w Chinach wpłynęło 
dużo pieniędzy do Polskiego 
Związku Koszykówki. Każda 
drużyna miała po dziesięć sa-
mochodów, prawda? Ile z tych 
zysków przeznaczono na in-
westycję w młodzież i szkole-
nie, ile w stworzenie ścieżki 
rozwoju dla młodych talen-
tów? Wystarczy spojrzeć 

na mecze w II lidze, utalento-
wany 15-latek dostanie 5 mi-
nut na parkiecie, a jego miejsce  
zajmują 35-latkowie. Kolejną 
kwestią jest szkolenie wła-
snych trenerów. W listopadzie 
organizuję klinikę dla trene-
rów, musimy nie tylko się 
uczyć, ale rozmawiać, wymie-
niać poglądy i doświadczenia. 

Takim wyrzutem sumienia 
polskiego systemu szkolenia 
wciąż jest Marcin Gortat? 
Pamiętam Marcina w kadrze 
kadetów, wyśmiewano go 
wręcz, że nie umie grać w ko-
szykówkę. Tymczasem ja pa-
trzyłem na niego i myślałem, 
że on naprawdę mógłby nam 
pomóc. Miał szczęście, wyje-
chał do Niemiec, tam trafił 
na odpowiednich ludzi, ale 
wielu chłopaków z tego rocz-
nika takiego szczęścia już nie 
miało. Bez wielu dobrze przy-
gotowanych trenerów, bez sys-
temu szkolenia i ścieżek roz-
woju taki nowy Marcin Gortat 
znowu u nas nie będzie miał 
szans. 

To dlatego teraz organizujesz 
w Polsce turnieje Lampe Chal-
lenge 2x2. Dlaczego właśnie 
taka formuła? 
Koszykówka 2x2 pozwala ła-
twiej wyszlifować techniczne 
elementy gry. Moja fundacja 
w Polsce nie będzie się zresztą 
koncentrować jedynie na ko-
szykówce, planujemy też tur-
nieje 5x5 w piłce nożnej dru-
żyn mieszanych dziewcząt 
i chłopców, do tego tenis sto-

łowy, który poprawia koordy-
nację ręki z okiem. Staramy się 
wyciągać dzieci z takiej co-
dzienności sportowej, uczyć 
ich komunikacji i współpracy, 
które potem  przydaje się nie 
tylko w sportowym w życiu. 

To wynika z twoich doświad-
czeń? W Szwecji grałeś w ho-
keja, piłkę nożną, wiosłowa-
łeś, a trafiłeś do koszykówki, 
która w tym kraju była wów-
czas niszowym sportem. 
Wiem jak bardzo to pomaga. 
Hokej i piłka dały mi silne nogi, 
wiosła ręce i plecy, tenis sto-
łowy refleks i koordynację, to 
wszystko mnie przygotowy-
wało do zawodowej kariery 
w baskecie. A dlaczego koszy-
kówka... wtedy akurat trwała 
wojna w byłej Jugosławii, 
do Szwecji przyjechało wiele 
rodzin z Bałkanów i przywieźli 
ze sobą wysoką kulturę koszy-
karską. Trafiłem do zespołu ju-
niorów, który przez dwa lata 
nie przegrał meczu. 

W Szwecji do dziś jesteś trak-
towany jako pierwszy Szwed, 
który dostał się do NBA. To 
jednak w reprezentacji Polski 
zostałeś dostrzeżony przez 
Real Madryt. 
Miałem propozycję gry w re-
prezentacji Szwecji, chciałem 
grać jednak w kraju z koszy-
kówką na wyższym poziomie, 
a taki był w Polsce. Pierwszy 
turniej zagrałem w drużynie 
z Łodzi. Trafiłem do reprezen-
tacji kadetów, która na jednym 
z turniejów ograła m.in. Hisz-
panię. Wtedy zostałem zauwa-
żony i to otworzyło mi drogę 
do Realu Madryt. 

„Niczego się nie bałem” - po-
wiedziałeś w jednym z wywia-
dów. Trzeba być w sporcie 
bezczelnym? 
W czasie mojej kariery wiele 
osób mówiło mi, że ta moja 
pewność siebie to zaleta. Fak-
tycznie, nie miałem zahamo-
wań nawet w szatni Realu Ma-
dryt. Wychowywałem się 
w Szwecji, gdzie na osiedlu 
mieszkali ludzie z różnych czę-
ści Europy, Afryki, Azji. Była 
duża różnorodność kultu-
rowa, każdy miał swoją tożsa-
mość. W Polsce przyjeżdżałem 
do babci do Łodzi i na osiedlu 
bywały problemy z czapką, 
musiałem się czasami bić 
o swoje. Na pewno pomógł mi 
fakt, że dwie reprezentacje 
mnie chciały, to dodało mi ta-
kiej pewności. W wieku 16 lat 
trenowałem w Realu z Taba-
kiem, Herrero, Djordeviciem, 

czyli wielkimi legendami swo-
ich czasów. 

W wieku 18 lat byłeś blisko 
NBA, ale New Jork Knicks zre-
zygnowali z Ciebie z przyczyn 
zdrowotnych. 
Byłem bardzo młody, a to był 
zespół weteranów. Ważyłem 
wówczas 138 kg, za dużo cięża-
rów dźwigałem na treningach 
i pojawiły się przeciążenia. 
Inna sprawa, że głowa jeszcze 
nie była na to gotowa. Pierw-
szy raz miałem trochę pienię-
dzy w kieszeni, stałem się roz-
poznawalny, mieszkałem sam, 
wychodziłem w miasto. 

Trafiłeś w końcu do Phoenix 
Suns, zadebiutowałeś w NBA, 
ale już w wieku 21 lat zakoń-
czyłeś karierę za oceanem. 
Dlaczego nie wyszło? 
Pojechałem do USA jako bar-
dzo młody człowiek i to była 
dla mnie twarda szkoła koszy-
karska. Miałem później opcję 
kontraktu za najniższe stawki, 
ale chciałem po prostu grać. 
Miałem 21 lat, czułem, że wiele 
już potrafię i chciałem to poka-
zać na parkiecie. Dlatego wy-
brałem Rosję. 

Dziś spojrzysz na swoją ka-
rierę i powiesz: wszystko mi 
się udało? 
Uważam, że odniosłem 
ogromny sukces, wybiłem się 
ze Szwecji do najlepszej ligi 
świata. Grałem w Caja Laboral, 
Barcelonie, Realu Madryt, by-
łem najlepszym zawodnikiem 
ligi rosyjskiej, miałem okazję 
oddać rzut na mistrzostwo dla 
Barcelony. Przecierałem ko-
szykarskie szlaki w Chinach, 
w moim pierwszym sezonie 
był jeszcze tylko jeden Euro-
pejczyk, w kolejnym sezonie -
już ośmiu. Żadnej decyzji dziś 
nie żałuję. 

A reprezentacja? Nie masz nie-
dosytu? Były rezygnacje z gry 
wcześniej i dość przykre roz-
stanie na koniec. 
Szkoda mi jedynie stylu za-
kończenia kariery w kadrze. 
Olali mnie kompletnie. Mia-
łem kontuzję ręki, przez którą 
nie wystąpiłem na mistrzo-
stwach świata. Miało być cicho 
na ten temat, bo mógłbym 
stracić kontrakt w Chinach. 
A potem Radosław Piesiewicz 
publicznie powiedział, że 
chciałem nie wiadomo jakich 
pieniędzy za grę, to była nie-
prawda. Nikt mi nie podzięko-
wał za lata gry w kadrze, żad-
nego zegarka za awans na mi-
strzostwa świata, żadnej pa-

miątki. Nie jestem jedynym 
zawodnikiem, który tak został 
potraktowany. To nie była dla 
mnie łatwa sytuacja, ale dzięki 
niej także stałem się silniejszy. 

W jednym z wywiadów po-
wiedziałeś, że nie szanujesz 
pieniędzy. Lubisz je wyda-
wać? 
Zarobiłem w życiu dużo pie-
niędzy, ale też wydałem bar-
dzo wiele. Tutaj też trzeba być 
mądrym, trzeba uczyć spor-
towców inwestycji, nigdy nie 
wiadomo kiedy kariera się 
skończy, ja od początku inwe-
stowałem w nieruchomości. 
Pieniądze są ważne, ale nie 
mogą być najważniejsze. Swój 
pierwszy kontrakt w Rosji 
podpisałem na 9 mln dolarów 
za trzy lata. Mogłem sobie dłu-
bać w nosie, siedzieć na ławce 
i kasować za nic, ale zdecydo-
wałem się na wyjazd do Izra-
ela, bo chciałem grać i nadal się 
rozwijać. Dopiero później wró-
ciłem do Rosji, z Kazaniem 
wygraliśmy Eurocup. Czasami 
lepiej powiedzieć: „nie” pie-
niądzom, to da więcej zysków. 

Po zakończeniu kariery spisa-
łeś  cele na resztę życia. Jakie 
konkretnie one są? 
Po swoim ostatnim meczu wy-
jechałem do Azji i przez dwa 
lata nic nie robiłem. W końcu 
jednak stwierdziłem, że nie 
chcę tak spędzić reszty życia, 
usiadłem i faktycznie na kartce 
spisałem, co chciałbym robić. 
Dziś najważniejszym moim 
celem jest to, żeby trzech mo-
ich synków znalazło swoją pa-
sję, to klucz do poczucia, że 
wygrało się w życiu. Chcę roz-
wijać Lampe 2x2 Challenge, 
kliniki trenerskie w Polsce. 
Chcę dalej rozwijać się trener-
sko, nie ukrywam, że marzę, 
aby w przyszłości poprowa-
dzić reprezentację Polski. Roz-
mawiałem już z Sergio Sca-
riolo, to on przed laty dał mi 
szansę w Realu, teraz wrócił 
do Madrytu i dostałem zgodę, 
aby oglądać jego treningi. To 
będzie dla mnie wielka szansa, 
a niewykluczone, że w kolej-
nym sezonie znajdzie się dla 
mnie miejsce w jego sztabie. 
 
MACIEJ LAMPE 
Pochodzi z Łodzi, ale w wieku 5 lat zamieszkał 
z rodzicami w Szwecji.  Gdy miał 16  lat został 
ściągnięty przez Real Madryt i został najmłod-
szym koszykarzem w historii hiszpańskiego 
klubu, który zadebiutował w Eurolidze; miał 
wówczas 16 lat i 360 dni. Jego rekord pobił do-
piero później Luka Doncić. Potem grał w naj-
mocniejszych ligach w Europie, zdobył m.in. 
mistrzostwo Hiszpanii z Barceloną.

Rozmawiał
Joachim Przybył

Maciej Lampe: Reprezentacja cieszy, ale polski 
basket wciąż nie wykorzystuje swojej szansy

Pod koniec kariery Maciej Lampe rozegrał jedyne osiem 
meczów w PLK w barwach Kinga Szczecin...
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Polak w Il Lombardia zrobił to, co 
zazwyczaj w ostatnich latach na-
leżało do jego zadań. W odpo-
wiednim momencie ruszył 
do przodu, by nieco rozciągnąć 
peleton i przygotować miejsce 
Tadejowi Pogacarowi, do decy-
dującego ataku, dającego Sło-
weńcowi zwycięstwo. Zabieg 
okazał się skuteczny, a faworyt 
rywalizacji przyjechał do mety 
ze sporą przewagą nad kolejnym 
kolarzem. Finiszujący na drugiej 
pozycji Belg Remco Evenepoel 
stracił do triumfatora minutę i 48 
sekund, z kolei trzeci Australij-
czyk Michael Storer uzyskał czas 
słabszy o 3 minuty i 14 sekund. 
Majka w ostatnim w karierze wy-
ścigu zajął 39. pozycję. 

Pogacar, aktualny mistrz 
świata i Europy w wyścigu ze 
startu wspólnego, nie omiesz-
kał podziękować Polakowi 
za okres wspólnych startów. 

- Jazda z nim była zaszczy-
tem. Był moim starszym bra-
tem, mentorem. Przez ostatnie 
lata wiele przeszliśmy. Pomógł 
mi stać się tym, kim jestem 
dziś. Będę za nim tęsknił - po-
wiedział Słoweniec, który do-
jeżdżając w sobotnim wyścigu 

do mety wykrzyknął po angiel-
sku w kierunku kamery: „Dzię-
kuję, Rafa”. 

Kolarzowi za wieloletnie 
emocje podziękować postano-
wili także polscy kibice, którzy 
pojawili się przy trasie wło-
skiego wyścigu. Z kolei 
przed rozpoczęciem sobotnich 
zmagań został utworzony spe-
cjalny pożegnalny szpaler. 
Ostatni profesjonalny start 
z pewnością pozostanie dłużej 
w jego pamięci. 

Podziękowania w kierunku 
członków i pracowników ze-
społu kolarskiego, z którym był 
związany, a więc UAE Team 

Emirates, nie omieszkał skiero-
wać także bohater sobotnich 
zdarzeń. 

„Nasza wielka podróż do-
biega dziś końca! (...) To była 
przyjemność trenować, rywali-
zować i wygrywać największe 
wyścigi świata z najlepszymi 
kolegami z drużyny i persone-
lem!” - to fragment wpisu opu-
blikowanego na profilu Majki 
w mediach społecznościowych. 

Doświadczony kolarz już ja-
kiś czas temu zapowiedział, iż 
jest to jego ostatni sezon w ka-
rierze. Jak sam przyznawał, 
chciał zakończyć profesjonalne 
ściganie w momencie, gdy 

wciąż będzie na szczycie i w do-
brej dyspozycji. 

Majka w trakcie sportowej 
przygody zanotował wiele suk-
cesów. Największym z nich był 
brązowy medal igrzysk olimpij-
skich w Rio de Janeiro w wy-
ścigu ze startu wspólnego, 
w którym przez moment wy-
dawało się, że może zdobyć na-
wet złoty krążek, przed metą 
zdołało go jednak wyprzedzić 
dwóch rywali. 

Innymi godnymi odnotowa-
nia wynikami są triumf w Tour 
de Pologne w 2014 roku, a także 
etapowe sukcesy w Tour de 
France - łącznie trzy razy jako 
pierwszy mijał linię mety oraz 
dwukrotnie wygrywał klasyfi-
kację górską.  

Majka dobrze radził sobie 
także w Vuelta a Espana, w któ-
rym zajął trzecie miejsce w 2015 
roku, a dwa lata później jako 
trzeci Polak w historii wygrał je-
den z etapów (sukces powtó-
rzył w 2021 roku). Z kolei w Giro 
d’Italia czterokrotnie w klasyfi-
kacji generalnej plasował się 
wśród siedmiu najlepszych za-
wodników (w 2016 roku ukoń-
czył rywalizację na 5. pozycji).  

- Dziękuję za wszystkie lata 
kibicom, za doping na trasie, 
piętnaście lat trzymania 
kciuków i pchania - to wypo-
wiedź kolarza dla Eurosportu. 

Majka zostanie także zapa-
miętany z powodu 23 startów 
w wielkich tourach - wyrównał 
w ten sposób rekord Sylwestra 
Szmyda.

Łukasz Konstanty 
redakcja@polskapress.pl

Jeden z rozdziałów historii 
polskiego kolarstwa właśnie 
dobiegł końca. W minioną 
sobotę w ostatnim wyścigu 
w karierze udział wziął Rafał 
Majka.

Dla polskiego MMA to była jedna 
z najważniejszych walk w ostat-
nich latach, a dla 34-letniego Po-
laka życiowa szansa, którą otrzy-
mał niespodziewanie. Pierwotnie 
Brazylijczyk miał walczyć z uro-
dzonym w Kazachstanie Rafa-
elem Fizievem, ale kilka tygodni 
przed pojedynkiem doznał kon-
tuzji kolana, co wykluczyło go z ry-
walizacji.  

Fizieva miał zastąpić Francuz 
Benoit Saint-Denis, ten jednak 
ostatecznie nie zgodził się 
na walkę z tak krótkim czasem 
przygotowań. Polak z podjęciem 
decyzji nie wahał się ani chwili. 
„Gamer” zdecydował się przyjąć 
wyzwanie, mimo że nie miał 
za sobą pełnego okresu przygoto-
wawczego. Do walki w pełni mógł 
się przygotować tylko w zaledwie 
dwa tygodnie. 

Stracona szansa 
W Rio Gamrot mógł wiele 

zyskać, okazało się jednak, że 
nie miał nic do powiedzenia 
w starciu z o wiele bardziej uty-
tułowanym rywalem. Lokal-
nego wojownika wspierał z try-
bun ogłuszający doping kibi-
ców. Mimo to, początek walki 
był nawet obiecujący dla na-
szego reprezentanta. Zaczyna-
jący swoją przygodę ze spor-
tami walki w Kudowie Zdroju 
zawodnik wymieniał z rywa-
lem ciosy, a potem od razu ru-
szył po jego nogę i sprowadził 
walkę do parteru. W miarę wy-
równana walka nie trwała jed-
nak długo. O rok starszy prze-
ciwnik szybko znalazł się w bar-

dzo dobrej pozycji, za plecami 
Mateusza Gamrota, i mógł za-
łożyć skuteczne duszenie, ale 
te problemy „Gamer” jeszcze 
przetrwał. W drugiej odsłonie 
kibice oglądali przede wszyst-
kim wymiany w stójce. Le-
genda i były mistrz wagi lekkiej 
UFC zdecydował się w końcu 
na sprowadzenie Polaka do par-
teru, a takiej okazji już nie 
zmarnował. Nie dał szans Gam-
rotowi, wygrał przez duszenie 
zza pleców, a Polak zmuszony 
było do odklepania. Sędziowie 
ogłosili triumf Oliveiry 
przed czasem, a na trybunach 
zapanowała  euforia związana 
ze zwycięstwem rodaka.  

Ponad pół miliona 
złotych dla Gamrota 
Dla Polaka był to drugi wy-

stęp w oktagonie UFC w tym 
roku. W swoim poprzednim 
starciu „Gamer” pewnie poko-
nał Ludovita Kleina. Charles 
Oliveira wyśrubował natomiast 
własny rekord największej 
liczby poddań w historii ame-
rykańskiej organizacji, który 
aktualnie wynosi siedemna-
ście. Dla reprezentanta Cana-
rinhos było to 36. zwycięstwo 
w karierze przy jedenastu po-
rażkach. Gamrot pozostaje z 25 
wygranymi. W Rio doznał 
czwartej porażki w UFC. 

Dzięki ewentualnej wygra-
nej Gamrot mógł wejść do elity 
UFC, ale zabrakło umiejętności. 
Z Brazylii Polak nie wyjedzie 
jednak z niczym. Gamer 
otrzyma od 150 do 175 tys. do-
larów (w przeliczeniu ok. 550-
640 tys. złotych), co stanowi 
znaczną sumę w tej branży. 
Eksperci ocenili pojedynek nie-
mal jednogłośnie: - Poza zasię-
giem dziś Charles Oliveira. Ech! 
„Gamer” king bez zmian - napi-
sał w mediach społecznościo-
wych były zawodnik miesza-
nych sztuk walki Łukasz 
„Juras” Jurkowski.  ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

SPORTY WALKI. Mateusz 
Gamrot przegrał z kretesem 
walkę wieczoru z Brazylij-
czykiem Charlesem Oliveirą 
podczas gali UFC w Rio de 
Janeiro. Pojedynek zakoń-
czył się w drugiej rundzie.

UFC. Mateusz Gamrot bez 
szans w starciu z OliveirąMAJKA POJECHAŁ PO RAZ OSTATNI

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

P o czwartkowym star-
ciu piłkarskiej repre-
zentacji Polski  z Nową 
Zelandią trudno oprzeć 

się refleksji, że czas meczów to-
warzyskich minął. Kibiców już 
nie „rajcują” spotkania tego typu; 
nawet przed telewizorami, a nie 
tylko tych spragnionych wrażeń 
na trybunach. W efekcie podczas 
potyczki Biało-Czerwonych z 83. 
zespołem rankingu FIFA „Kocioł 
Czarownic” świecił pustkami, 
a przed ekranami i monitorami 
zgromadziło się o ponad jedną 
trzecią mniej widzów niż wów-
czas, kiedy podopieczni Jana 
Urbana walczyli we wrześniu 
o punkty w eliminacjach mi-
strzostw świata z Finlandią... 

Inna sprawa, że nastawienie 
kibiców nie usprawiedliwia dość 

letniego podejścia piłkarzy 
(skromna wygrana w mizernym 
stylu) do konfrontacji z Nową Ze-
landią, podczas której – jak się 
okazało  –  szkoleniowiec kadry 
mógł dokonać w zasadzie jedy-
nie selekcji negatywnej. OK, 
trudno było liczyć na fajerwerki 
i rozmach, czy nawet na płyn-
ność akcji drużyny, która w ta-
kim, jak na Superauto.pl Stadio-
nie Śląskim zestawieniu zagrała 
dwa razy – to znaczy pierwszy 
i ostatni – ale oczekiwanie na po-
kaz indywidualnych umiejętno-
ści i jakości aspirantów do wyj-
ściowego składu było jak najbar-
dziej uzasadnione. A nawet 
usprawiedliwione. 

Nie doczekaliśmy się jednak 
choćby i tego, co stanowi chyba 
najlepszy dowód, że spotkania 

NIE KUPUJEMY JUŻ MECZÓW O NIC

„o pietruszkę” – zwłaszcza te 
z nisko notowanymi, nieatrak-
cyjnymi rywalami – odchodzą 
właśnie do lamusa. Bo też szyb-
ciej niż ktokolwiek mógł się spo-
dziewać – w każdym razie niż 
spodziewałem się ja, a z bliska 
obserwuję polski futbol już 
od ponad trzech dekad – przeko-
naliśmy się do idei Ligi Narodów, 
w której jest konkretna stawka. 
To znaczy drużyny narodowe 
walczą o punkty, trofea, awanse, 
spadki i… kasę, a dzięki temu 
temperatura rywalizacji jest 
o wiele wyższa niż w grach towa-
rzyskich. Nie bez powodu nazy-
wanych już  przez selekcjonera 
nawet nie kontrolnymi, a wręcz 
sparingowymi. 

OK, nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że lokalizacja spotka-
nia na chorzowskim gigancie – 
dodatkowo z trudną dla piłkarzy 
tego dnia, i generalnie o tej porze 
roku murawą – także nie pomo-
gła w odbiorze „widowiska”. 
Przecież publika nawet na ślą-
skim gigancie (i to nawet w ostat-
nich latach, gdy domem repre-
zentacji stał się PGE Narodowy 
w Warszawie) była areną znacz-

nie bardziej spektakularnych po-
tyczek. Zatem reputacja zespołu 
z Nowej Zelandii, nawet po jego 
awansie na amerykański mun-
dial, nie mogła być magnesem. 
Wydaje się, że z takim przeciw-
nikiem „w spotkaniu o nic” – 
i w rezerwowym składzie – lepiej 
było zmierzyć się w mieście bar-
dziej spragnionym reprezenta-
cyjnej piłki. A przede wszyst-
kim dysponującym mniejszym 
stadionem, na którym skutecz-
niej udałoby się wytworzyć at-
mosferę futbolowego święta. 

Zupełnie inna sprawa, że 
PZPN, planując kolejne potyczki 
towarzyskie, powinien podejść 
do zagadnienia w sposób o wiele 
bardziej… rynkowy. A konkret-
nie, nie szczędzić grosza – jeśli już 
Biało-Czerwoni mają grać z ry-
walem spoza Europy – na ścią-
gnięcie kogoś pokroju Argen-
tyny, Brazylii, czy Urugwaju, 
na których zakontraktowaniu 
zwyczajnie nie można stracić. 
Niezależnie od kosztu sprowa-
dzenia do Polski. Bo akurat prze-
ciwnika z tej półki publika kupi. 
I to nie tylko ta przed telewizo-
rami… 

Członkowie zespołu UAE Team Emirates w sobotę  
we Włoszech odpowiednio pożegnali Rafała Majkę
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 Pożegnalny wyścig brązowego medalisty olimpijskiegoKolarstwo

Mateusz Gamrot (po prawej) nie miał szans w starciu 
z Brazylijczykiem Charlesem Oliveirą na gali w Rio
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„Kto wygrał mecz.” to go-
dzinna wycieczka do świata 
amp futbolu, czyli dyscypliny, 
w której w piłkę nożną gra-
ją osoby pozbawione jednej 
kończyny. Czasem w wyni-
ku amputacji, czasem wro-
dzonej wady. Zasady gry 
są proste - zawodnicy bądź 
zawodniczki w polu nie mają 
jednej nogi, natomiast osoby 
na bramce nie mają ręki.

Reżyser Filip Adamus 
zabrał widzów w podróż 
do Kolumbii, gdzie rozegra-
ły się pierwsze w historii 
mistrzostwa świata kobiet 
w amp futbolu. Polskę re-
prezentowały niepokonane 
dotąd zawodniczki, które 
na miejscu musiały zmie-
rzyć się nie tylko ze zdolny-
mi i groźnymi rywalkami, 
ale także z... klimatem! Ła-
two nie było, ale skończyło 
się wielkim sukcesem - na-
sze reprezentantki wróciły 
do Polski z brązowym me-
dalem! Anna Płodzik, Emilia 
Spunda, Alicja Sowińska, Ju-
styna Bzdela, Monika Kukla, 
Daria Majkowska, Aleksan-
dra Matczak, Weronika No-
wotny, Marta Oblas, Jolanta 
Ożga, Aleksandra Płucien-
nik, Anna Raniewicz, Marta 
Rumińska - to skład, z które-
go możemy być dumni! 

„Kto wygrał mecz.” po-
kazuje kulisy kobiecych mi-
strzostw świata w amp fut-
bolu, jednak nie jest to film 
wyłącznie o sporcie. Wręcz 
można zaryzykować stwier-

dzenie, że amp futbol jest 
tutaj jedynie pewnym klu-
czem do opowiedzenia hi-
storii o sile kobiet, ich niesa-
mowitej determinacji i walce 
z własnymi słabościami. 
Na ekranie obserwujemy 
dziewczyny, które zwyczajnie 
mogą na siebie liczyć. Napę-
dzają się wzajemnie i chociaż 
same dalekie są od stwier-

dzenia, że są inspiracją dla 
innych, to śmiało można 
właśnie tak je nazwać. To też 
opowieść o normalności; nie-
pełnosprawność nie tylko nie 
wyklucza, ale brak kończy-
ny nie sprawia, że człowiek 
zostaje odarty z normalności. 
To tylko pewna niedogod-
ność, z którą bohaterki filmu 
poradziły sobie wzorowo.

Nasze reprezentantki 
w amp futbolu zachwycają 
na ekranie swoją energią. Ich 
dystans, luz oraz podejście 
do życia sprawiają, że trudno 
nie oglądać filmu z uśmie-
chem na ustach. Co najważ-
niejsze, bohaterki mocno 
zaufały twórcom filmu i się 
otworzyły, opowiadając włas-
ne, często niełatwe, histo-
rie. To moment, gdzie łatwo 
się wzruszyć. Zresztą moc-
nych scen tutaj nie brakuje, 
jak chociażby w sekwencji, 
gdzie zawodniczki opowiada-
ją o tym, że publiczne zdjęcie 
protezy jest niczym obnaże-
nie się. Czysty autentyzm.

Sportowe emocje wyle-
wają się z ekranu litrami. Już 
sam przebieg mundialu za-
pewnił ogrom dramaturgii, ale 
całość jest tak zmontowana, 
że boiskowe starcia zawodni-
czek w biało-czerwonych bar-
wach ogląda się z wypiekami 
na twarzy, trzymając kciuki 
za kolejne strzelone gole. Jest 
tutaj dynamika, jest energia, 
kawał wielkiego widowiska!

Świetnie patrzy się 
na zdjęcia, których autorem 
jest Piotr Zgoła. Maluje nam 
na ekranie Kolumbię jako kraj 
kontrastów; z jednej strony 

mnóstwo szarości, zwyczaj-
ność wymieszana z biedą, 
a z drugiej przepiękna, kolo-
rowa kraina, wręcz raj na zie-
mi, gdzie można znaleźć we-
wnętrzny spokój oraz ukojenie. 

Skąd wziął się pomysł 
na tę produkcję? Filip Ada-
mus, reżyser filmu „Kto wy-
grał mecz.”, powiedział: „Gdy 
usłyszałem o tworzącej się 

reprezentacji kobiet w amp 
futbolu, to pomyślałem, że je-
żeli jesteś kobietą, nie masz 
nogi, to ostatnią rzeczą, którą 
jesteś w stanie sobie pomy-
śleć, jest granie w piłkę, w re-
prezentacji Polski, na mistrzo-
stwach świata w Kolumbii. 
Zabrzmiało to tak abstrak-
cyjnie, że pomyślałem, iż jest 
to przemocna historia. Później 
się okazało, że tych tematów 
w tej głębokiej, wielowymiaro-
wej opowieści, jest mnóstwo. 
Dla mnie temat wyjścia bez 
protezy był bardzo zaska-
kujący. Nigdy wcześniej nie 
pomyślałem, że dziewczyny 
nigdy nie chciały być postrze-
gane jako te bez nogi, a tutaj 
nagle musisz wyjść na boisko, 
w świetle jupiterów, przy kibi-
cach czy w oku kamery i grać 
w piłkę. A większość dziew-
czyn nie grała nigdy w piłkę 
w przeszłości. Ile tu jest rze-
czy do przełamania sobie 
w głowie i ile jest tutaj jed-
nocześnie inspiracji dla nas 
wszystkich”.

„Kto wygrał mecz.” film, 
którego ORLEN jest mecena-
sem, to kawał trzymającego 
w napięciu i przepełnionego 
emocjami kina, które niesie 
ze sobą mądrość i jest szale-
nie pozytywne. W historiach 
dziewczyn jest siła, z której aż 
chce się czerpać garściami. 
Przekonają się o tym niedługo 
widzowie, bowiem telewizyjna 
premiera filmu odbędzie się 
11 listopada na antenie Telewi-
zji Polskiej.

Galowa premiera filmu  
„Kto wygrał mecz.” za nami! 
Lubicie dokumenty, które zapewniają ogrom emocji już od pierwszych minut? Jeżeli tak,  
to doskonale trafiliście! Poznajcie szczegóły produkcji.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011411928

eprasa.pl a9e7cbba22
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Za tobą bardzo intensywny 
sezon, teraz więc zasłużone 
wakacje. Jak będą wyglądały? 
Przede wszystkim planuję 
spędzić więcej czasu 
z dziećmi. 

Bez wątpienia najważniej-
szym momentem sezonu 
2025 było twój szósty tytuł in-
dywidualnego  mistrza 
świata. Zrównałeś się tym sa-
mym z Ivanem Maugerem 
i Tonym Rickardssonem – 
twoim idolem z dzieciństwa. 
Jakie to uczucie być w jednym 
szeregu z kimś, kogo się po-
dziwiało w młodych latach? 
Fajne!  Chciałbym się głębiej 
w nie wczuć, już po sezonie 
w domu. Póki co, jeszcze nie 
mogłem się na tym wszystkim 
skupić, bo natłok zawodów, 
nowych wyzwań od razu 
po tytule, nie pomagał. Myślę, 
że w czasach dzieciństwa na-
wet nie marzyłem i nie śni-

łem o tym, że będę miał tyle 
tytułów. 

Przywiązujesz uwagę do sta-
tystyk? Fakt, że bijesz kolejne 
rekordy, napędza cię? 
Teraz nie zwracam na to 
uwagi. Może kiedy będę już 
starszy, przyjdzie taka reflek-
sja? 

Trzy zwycięstwa, pięć dru-
gich miejsc – to jeden z twoich 
najlepszych sezonów 
w Grand Prix. A jednocześnie 
jeden z najtrudniejszych, aby 
sięgnąć po tytuł, bo finalnie 
miałeś tylko punkt przewagi 
nad Bradym Kurtzem. 
Nie ma lekkich zawodów 
na żużlu. Każdy tytuł zdoby-
wany w innych okoliczno-
ściach, ale każdy smakuje 
świetnie. I to jest najważniej-
sze. 

Australijczyk Kurtz wygrał 
pięć z dziesięciu rund Grand 
Prix. Po finale w Vojens mówił 
o tobie, że przegrał z najlep-
szym zawodnikiem w historii. 
A jakim rywalem on był dla 
ciebie? 
Brady pojechał naprawdę 
świetny sezon i rzucił mi wy-

zwanie. Duże gratulacje dla 
niego. Myślę, że zrobiliśmy 
fajne, emocjonujące widowi-
sko dla ludzi. Widziałem, jak 
wszyscy żyli tym ostatnim tur-
niejem w Vojens. To było miłe. 

Jeśli spojrzymy na poprzed-
nie lata, to nie omijały cię 
kłopoty w trakcie sezonu, 

różne nieprzewidziane sytu-
acje. Ten był chyba spokoj-
niejszy? 
Zdecydowanie był pod tym 
kątem spokojniejszy i bardzo 
się z tego cieszę. Oby takich 
sezonów więcej. 

Można popaść w rutynę wy-
grywania? 

Chyba nie ma takiego czegoś. 
Wygrywanie jest niezwykle 
trudne i za każdym razem 
wszystko trzeba robić 
od nowa, na takim samym 
skupieniu. 

Są sytuacje na torze, po któ-
rych sam jesteś pełen po-
dziwu dla swoich umiejętno-

ści? Czy zdarzają się rzeczy, 
które potrafią cię jeszcze za-
skoczyć? 
Tak, tak, zaskakują. A czasem 
sam negatywnie siebie oce-
niam, staram się wyciągać 
wnioski i być lepszą wersją sa-
mego siebie. 

Często podkreślasz rolę swo-
jego teamu, swojej rodziny. 
Sukces ma wiele składowych, 
poza talentem i ciężką pracą? 
Zdecydowanie. Rodzina 
i team są jak fundament. Gdy 
masz podstawę, możesz bu-
dować coś więcej. 

To oczywiste, że nie zawsze 
wszystko w sporcie da się wy-
grać. Reprezentacja Polski, 
z tobą w składzie, zdobyła 
„zaledwie” srebro Speedway 
of Nations. Zwyciężyła Au-
stralia. Pojawiło się jakieś 
rozczarowanie? 
Lepiej w Speedway of Nations 
jeszcze nie było, więc należy 
się cieszyć. Medal jest meda-
lem. Jako polscy żużlowcy 
przyzwyczailiśmy do pew-
nych rzeczy i czasem mam 
wrażenie, że srebro jest odbie-
rane jako porażka. A ja uwa-
żam, że nią nie jest. ą

Kamil Wojdat
kamil.wojdat@polskapress.pl

ŻUŻEL. Rozmawiamy z Bar-
toszem  Zmarzlikiem, który 
po raz szósty został indywi-
dualnym mistrzem świata. 

Bartosz Zmarzlik: Rodzina i team są jak fundament

Bartosz Zmarzliki ma dwóch synów - Antka (4,5 roku) i Frania (1,5). Czy też pojadą na żużlu?

Po pierwszej próbie Haalanda 
nasz sędzia Szymon Marciniak 
nakazał powtórkę. Za jednym 
i drugim razem kapitalnie inter-
weniował Daniel Peretz. Izrael-
ski golkiper nie będzie jednak 
miło wspominał wizyty w Oslo. 

Goście byli niemiłosiernie 
wygwizdywani przez kibiców, 
ulice wokół stadionu Ullevaal zo-
stały zamknięte kilka godzin 
przed rozpoczęciem meczu, nie 
funkcjonowały tramwaje i me-
tro, bo związki zawodowe prote-
stowały przeciw przyznaniu wiz 
na wjazd do Norwegii ekipie Izra-
ela. Do tego doszły manifestacje 
poparcia dla Palestyny. Goście 
spotkali się z wrogością, a piłka-
rze Norwegii nie okazali im lito-
ści. Po zmarnowanej podwójnie 
jedenastce Haalanda prowadze-
nie gospodarze uzyskali dzięki 
samobójowi, ale zapracowali 
na to Alexander Sorloth (dośrod-
kowanie) i Antonio Nusa (ude-
rzenie głową). Potem jeszcze 
przyjezdni trafili sami siebie 

drugi raz, a hat-tricka skomple-
tował niesamowity Haaland, 
który może się poszczycić szoku-
jącym reprezentacyjnym dorob-
kiem: 46 spotkań – 51 goli.  

Jego ambicja udziela się kole-
gom, którzy czują się coraz moc-
niejsi, a w spotkaniu z Izraelem 
trener Stale Solbakken nie mógł 
skorzystać z kontuzjowanego ka-
pitana, Martina Odegaarda z Ar-
senalu. W środku pola dobrze 
prezentował się Patrick Berg, do-
bry znajomy polskich klubów 
z Bodo Glimt. Norwegia znajduje 
się o krok od powrotu na mun-
dial, na co czeka od 1998 roku. 
Prowadzi w grupie z kompletem 
18 punktów i rewelacyjnym bi-
lansem bramkowym 29-3. Cze-
kają ją jeszcze domowe starcie 
z Estonią i wyjazdowy rewanż 
z Włochami, którzy przegrali 
z Haalandem i spółką pierwszy 
bój 0:3, a teraz mocno ustępują 
liderowi grupy w kwestii goli, 
mając bilans 15-8.  

Italia to raczej pewniak do ba-
rażów, w których nie zamierzają 
wystąpić Niemcy tak krytyko-
wani po wrześniowej porażce ze 
Słowakami w Bratysławie. Pod-
opieczni Juliana Nagelsmanna 
zostali liderem grupy A po rozbi-
ciu Luksemburga 4:0 (2 gole 
Joshuy Kimmicha, piątka piłka-
rzy Bayernu w wyjściowej jede-
nastce) i porażce Słowacji w Bel-
faście z Irlandią Północną 0:2. 

Nasi południowi sąsiedzi chyba 
nie docenili Zielono-Białej Armii, 
a słaby występ zanotował Mar-
tin Dubravka, golkiper Burnley, 
wcześniej przez kilka sezonów 
Newcastle United. Niemcy, Irlan-
dia Północna i Słowacja mają 
po 6 punktów, a lidera czeka te-
raz spotkanie w Belfaście.  

 Prestiżowy, pełen podtek-
stów mecz z Serbią w Leskovacu 
(rozegrany tam, nie w Belgradzie 
ze względów bezpieczeństwa) 

rozstrzygnęli na swoją korzyść 
Albańczycy, a jedyną bramkę 
zdobył Rey Manaj, piłkarz Al 
Sharjah, klubu ze Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich, wcześniej 
między innymi gracz Interu Me-
diolan i Barcelony B. Bohater Al-
banii okupił to kontuzją, ale jego 
drużyna zbliżyła się do barażu. 
Sytuacja Serbów stała się bardzo 
trudna, selekcjoner Dragan Stoj-
ković był niemiłosiernie kryty-
kowany, a jego team w elimina-

cjach MŚ 2026 zdobył zaledwie 
4 gole w 5 spotkaniach, choć dys-
ponuje napastnikami klasy Alek-
sandara Mitrovicia i Dusana Vla-
hovicia. Nic zatem dziwnego, że 
Stojković po porażce z Albanią 
zrezygnował z posady.  

Nie tak dawno Albańczykom 
punkty urwała Łotwa, która te-
raz nie potrafiła pokonać na Dau-
gavas Stadions Andory. Pecha 
miał były piłkarz Bruk-Betu Nie-
ciecza i Rakowa Częstochowa, 
Vladislavs Gutkovskis, któremu 
VAR cofnął trafienie na 3:1, a nie-
długo po tym goście wyrównali.  

– Byłem 3 centymetry na spa-
lonym. Bardzo szkoda straty 
punktów – mówi Gutkovskis, 
niezadowolony z tego, że mało 
gra w koreańskim Daejon Hana 
Citizen (w obecnym sezonie 
Hana League 18 meczów – 4 
gole). Przed podopiecznymi 
Włocha Paolo Nicolato potyczka 
z Anglią, która wzbudza bardzo 
duże zainteresowanie w Rydze.  

– Po remisie z Andorą jeste-
śmy smutni, to się nie powinno 
zdarzyć, ale trzeba myśleć już 
o kolejnych spotkaniach – dodaje 
Andrejs Ciganskis, były piłkarz 
Widzewa Łódź, obecnie gracz 
szwajcarskiego FC Luzern. To 
jest nieudane półrocze dla łotew-
skiej piłki, żaden klub nie zakwa-
lifikował się do fazy ligowej eu-
ropejskich pucharów, a drużyna 
narodowa rozczarowuje nawet 

w roli faworyta. Po zakończeniu 
eliminacji MŚ 2026 Nicolato 
może stracić posadę.  

Nie takiego występu przeciw 
Turcji oczekiwał zawodnik Ko-
rony Kielce, Viktor Popow, który 
pokonał swojego golkipera 
na 1:2, a opuścił plac przy stanie 
1:4. Bułgaria ostatecznie uległa 
na stadionie Vasila Lewskiego 
Turkom 1:6 i pozbawiła się na-
dziei na baraże. To nie ta repre-
zentacja co kiedyś, a o słabej wie-
rze kibiców świadczy frekwen-
cja. Sobotni mecz oglądało nieco 
ponad 10 tysięcy fanów, z czego 
ponad połowa gości, podczas 
gdy stadion pomieści 43 230 
osób. W tej grupie rządzą Hisz-
panie, którzy tym razem „tylko” 
2:0 pokonali Gruzję z Otarem Ka-
kabadze z Cracovii (grał do 80.  
minuty). Genialny Kvicza Kva-
ratskelia z Paris SG i jego koledzy 
zapowiadają wyprawę po kom-
plet punktów do Kocaeli 
na wtorkowy rewanż z Turcją.  

Karnego w meczu z Gruzi-
nami nie wykorzystał Ferran 
Torres, tak samo jak z Irlandią 
wielki Cristiano Ronaldo, ale Se-
lecao zwycięstwo w doliczo-
nym czasie zapewnił Ruben 
Neves, zawodnik Al Hilal. Jeśli 
CR7 trafi we wtorek z Węgrami 
– pobije rekord goli w elimina-
cjach MŚ. Obecnie on i Carlos 
Ruiz z Gwatemali mają po 39 
trafień. ą
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 Norweski walec Haalanda nie do zatrzymania. Trener  Serbów zrezygnował 

Czy we wtorek Cristiano Ronaldo wykorzysta szansę 
na samodzielne prowadzenie w klasyfikacji strzelców MŚ?  
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Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

Wielu zawodników by się za-
łamało, ale nie Erling Ha-
aland. Napastnik Mancheste-
ru City na początku spotkania 
z Izraelem zmarnował - i to 
dwukrotnie - rzut karny, ale 
potem dał koncert. 

eprasa.pl a9e7cbba22
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Po dramatycznie dotkliwej po-
rażce na kortach twardych kom-
pleksu „Optics Valley Interna-
tional Tennis Center” w chiń-
skim Wuhan z Włoszką Jasmine 
Paolini, Iga Świątek straciła 
szanse, by do końca roku wy-
przedzić prowadzącą w świato-
wym rankingu WTA, Białoru-
sinkę Arynę Sabalenkę. 

Na osłodę pozostaje fakt, że 
raszynianka znalazła się w to-
warzystwie ośmiu najlepszych 
tenisistek roku i weźmie udział 
w kończącym sezon turnieju 
WTA Finals, który odbędzie się 
w „King Saud University Indoor 
Arena” w Rijadzie, w dniach 1-8 
listopada br. 

Na razie, licznik tegorocz-
nych wypłat dla naszej tenisistki 
zatrzymał się na kwocie 9 334 
282 dolarów, co w kontekście 
zarobków w całej karierze za-
wodowej (42 862 240 $) nie wy-
daje się czymś nadzwyczaj-
nym...  

Co ciekawe, w czwartym 
z rzędu sezonie, Iga Świątek 
przekroczyła barierę 9 000 000 
dolarów i wszystko wskazuje 
na to, że po raz pierwszy za-

pewni sobie przychody na po-
ziomie 10 000 000 $. Warto bo-
wiem przypomnieć, że w ubie-
głym roku, dla niepokonanej 
w WTA Finals tenisistki prze-
znaczony był czek na 5 155 000 
dolarów!  

Na szczęście dla organizato-
rów, Amerykanka Coco Gauff 
zainkasowała wówczas „tylko” 
4 805 000 $, z czego 2 500 000 $ 
za finałową wygraną z Chinką 
Zheng Qinwen + 1 270 000 $ 
za pokonanie Aryny Sabalenki 
w półfinale + 700 000 $ za dwie 
wygrane w fazie grupowej (z Igą 

Świątek i Jessicą Pegulą) + 335 
000 $ za sam udział w WTA Fi-
nals 2024...   

W tym roku, tenisistki mogły 
liczyć na nagrody finansowe we 
wszystkich turniejach o rekor-
dowej wartości aż 249 000 000 
dolarów, co stanowi wzrost o 13 
procent w porównaniu z rokiem 
2024 (221 000 000 $). 

Przy okazji turnieju rangi 
WTA 1000 w Pekinie i porażki 
z Amerykanką Emmą Navarro 
(4:6, 6:4, 0:6), Iga Świątek poru-
szyła temat wszechobecnego 
hejtu, pokazując aroganckie 

i nikczemne wiadomości, które 
otrzymała po nieudanym wy-
stępie. „Jesteś hańbą”, „Nie 
masz talentu” czy „Wyjątkowo 
żałosne” - pisali internauci. 

Po demolce w meczu z Pa-
olini (1:6, 2:6) - Polka wykorzy-
stała okazję, by zwrócić uwagę 
na temat zdrowia psychicz-
nego. W poprzednich latach, 
Świątek konsekwentnie wspie-
rała inicjatywę walki o zdrowie 
psychiczne dzieci i młodzieży, 
przekazując łącznie ponad pół 
miliona złotych organizacji UNI-
CEF Polska. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Iga Świątek odpadła 
w ćwierćfinale ostatniego 
w tym roku turnieju teniso-
wego rangi WTA 1000 - „Don-
gfeng - Voyah Wuhan Open” 
(pula nagród: 3 654 963 dola-
rów). Wkrótce wakacje...  

O ostatniej, azjatyckiej części sezonu, nasza najlepsza tenisistka musi szybko zapomnieć 
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Iga Świątek musi się pozbierać po nieudanej wyprawie do Chin Tenis

W 2025 roku przewidziano ry-
walizację w czterech termi-
nach. Pierwsze zawody już 
za nami, kolejne, również w Ka-
nadzie, rozpoczną się w czwar-
tek, 16 października. 

Zainaugurowana w minio-
nym tygodniu rywalizacja to 
jednocześnie walka o olimpij-
skie kwalifikacje. O tym, ilu 
Biało-Czerwonych pojedzie 
ostatecznie do Włoch, powin-
niśmy przekonać się w listopa-
dzie, kiedy odbędą się ostatnie 
zawody World Tour. 

- Abyśmy mieli po trzy miej-
sca na każdym dystansie, 
trzech z naszych zawodników 
musi się zakwalifikować 

do TOP 32 na 500 m i 1000 m 
oraz TOP 36 na 1500 m. Dodat-
kowo, jeśli zakwalifikujemy 
sztafetę, to będzie opcja, że 
do Mediolanu pojedzie czte-
rech lub pięciu łyżwiarzy 
i oczywiście na taką opcję też li-
czymy - mówił przed ubiegło-

tygodniowymi zmaganiami 
Konrad Niedźwiedzki, prezes 
Polskiego Związku Łyżwiar-
stwa Szybkiego (za pzls.pl). 

W pierwszych zawodach 
w Montrealu zawiodła męska 
sztafeta, która najpierw mini-
malnie przegrała walkę o awans 

do półfinału, a potem, w rywali-
zacji o miejsca 9-12 została zdys-
kwalifikowana i sklasyfikowana 
na ostatniej pozycji. 

Nieco lepiej spisały się dru-
żyny żeńska i mieszana, które 
znalazły się w ósemce, ale nie 
zdołały wywalczyć awansu 
do finału. W igrzyskach udział 
weźmie po osiem reprezentacji 
wśród pań i panów, a także 
dwanaście ekip mieszanych 
(podobnie jak w przypadku in-
dywidualnych zmagań, decy-
dować będzie specjalny świa-
towy ranking tworzony na pod-
stawie wyników World Tour). 

Po sobotnich finałach nie 
mieliśmy wielkich powodów 
do zadowolenia, także jeśli cho-
dzi o indywidualne zmagania. 
Żadnej z naszych zawodniczek 
startujących w wyścigu na 1 000 
metrów, ani też zawodników 
w rywalizacji na 500 i 1500 me-
trów, nie udało się znaleźć 
w czołowej dziesiątce. ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

W dniach 9-12 października 
w Montrealu odbyły się 
pierwsze zawody World To-
ur w short tracku.

Wystartowały olimpijskie kwalifikacje w short tracku

Statuetka zostanie wręczona 
na gali „Golden Tracks”, która 
odbędzie się 25 października 
w gruzińskim Batumi.  

Tym samym, wicemistrz 
świata, mistrz Europy i rekordzi-
sta świata w dziesięcioboju ju-
niorów - Hubert Trościanka 
może zostać drugim Polakiem 
w historii, który otrzyma to wy-
różnienie - pierwszym był Kon-
rad Bukowiecki (w 2015 roku po-
konał m.in. niespełna 16-let-
niego wówczas Armanda 
Duplantisa)...  

Kategorię „Rising Star” dla za-
wodnika, który nie ukończył 23. 
roku życia wprowadzono w ra-
mach „European Athletic Rising 
Star of the Year” w 2007 roku. 

 
Oto wielka trójka nomino-

wana do nagrody „Wschodzą-
cej Gwiazdy 2025”: 

 
Bożydar Sarabojukow (Bułga-
ria, rocznik 2004 - w dal) 

- halowy mistrz Europy (2025, 
Apeldoorn) 

- młodzieżowy wicemistrz 
Europy (2023, Jerozolima ) 

- 5. miejsce na mistrzostwach 
świata (2025, Tokio) 

- rekord życiowy: 8.22 m 
(2023) 

Zaledwie 18 miesięcy po tym, 
jak Włoch Mattia Furlani poko-
nał Bożydara Sarabojukowa o le-
dwie 1 cm w konkursie na MME 
w Jerozolimie, role odwróciły 
się... Podczas „dorosłych” HME 
w Apeldoorn, Sarabojukow zre-
wanżował się rywalowi, wygry-
wając o... 1 cm. Tym samym zo-

stał pierwszym Bułgarem, który 
zdobył tytuł halowego mistrza 
Starego Kontynentu od... 2000 
roku, kiedy to Petar Daczew i Ilija 
Dżiwondow zdobyli złoto - od-
powiednio w skoku w dal i biegu 
na 400 metrów. 

 
Matteo Sioli (Włochy, rocznik 
2005 - wzwyż) 

- młodzieżowy mistrz Europy 
(2025, Bergen) 

- brązowy medalista halo-
wych mistrzostw Europy (2025, 
Apeldoorn) 

- 8. miejsce na mistrzostwach 
świata (2025, Tokio) 

- rekord życiowy: 2.30 m 
(2025) 

Gdy Gianmarco Tamberi 
zbliża się do końca pięknej ka-
riery, przyszłość włoskiego 
skoku wzwyż wydaje się być 
wielce optymistyczna. Mając za-
ledwie 19 lat, Matteo Sioli wy-
walczył brązowy medal 
na HME, a następnie sięgnął 
po złoto na MME, gdzie ustano-
wił wartościowy rekord życiowy 
- 2.30 m. 

 
Hubert Trościanka (Polska, 
rocznik 2006 - wielobój) 

- mistrz Europy juniorów 
w dziesięcioboju (2025, Tam-
pere) 

- wicemistrz świata juniorów 
w dziesięcioboju (2024, Lima) 

- rekordzista świata juniorów 
w dziesięcioboju - 8514 punktów 

Podczas tegorocznych MEJ, 
Hubert Trościanka zrobił furorę 
- najpierw 400 metrów pokonał 
w 46.21 (w finale tej konkuren-
cji, drugi na mecie - Francuz Mi-
lann Klemenic uzyskał czas 
46.44...), a oszczep posłał na od-
ległość 68.87 m!  

Nasz wieloboista, szeregowy 
Wojska Polskiego, poprawił 8-
letni rekord świata juniorów 
Niemca Niklasa Kaula (8435 
punktów na MEJ w Grosseto), 
który w 2019 roku, zdobył na-
grodę... „Rising Star”.ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

European Athletics ogłosił 
trójkę finalistów męskiej na-
grody „Rising Star”, czyli 
„Wschodzącej Gwiazdy”. 
W gronie najlepszych mło-
dych lekkoatletów jest Po-
lak oraz Bułgar i Włoch! 

Zostało tylko trzech. 
W tym Hubert Trościanka 

Kamila Sellier (wcześniej Stormowska) marzy o starcie 
na IO w sztafecie mieszanej, wraz z mężem, Dianem
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Żaden 19-latek w historii światowej lekkoatletyki nie 
uzbierał tylu punktów w 10-boju co Hubert Trościanka 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

WORK CENTRE (KRAZ 7098) - 
Praca w Holandii (od zaraz)! Co 
tydzień wyjazdy! Tel. 77/441-06-54, 
533-155-868, 533-966-678, 
519-138-005, 533-111-037, 
690-405-016 www.workcentre.com.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364

Usługi

AGD RTV FOTO

NAPRAWA RTV, anteny, bezpłatny 
dojazd, tel. 888-032-998

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI odchowane 784 461 566

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Nasza historia 
nigdy się nie powtarza

naszahistoria.pl

 

SPORTOWY24/OGŁOSZENIA DROBNEA

Orlęta rozwijają skrzydła, wspinając się po schodach
Polska                                                             2 (2) 
Czarnogóra                                                      0 

Bramki 
1:0 Antoni Kozubal (4), 
2:0 Oskar Pietuszewski (23) 
 
Polska Łubik - Krajewski, Matysik, Drapiński, 
Gurgul - KowalczykI, Kozubal (71. Duda) - Pie-
tuszewski (63. Faberski), Urbański (71. Kocaba), 
Pieńko (83. Kuziemka) - Reguła (63. Bogacz). 
Trener: Jerzy Brzęczek. 
 
Czarnogóra  Krijestarac - VukovićI, Melenti-
jevićI, Dakić (78. Franeta), VukotićI - Vukanić 
(63. Juković), Miranović (46. Krivokapić), Bula-
tovićII l(73) - Radusinović (46. Savović), V. 
PerisićI, Knezević (46. Mrvaljević).Trener: Go-
ran Perisic. 
 
Sędziował Joonas Jaanovits (Estonia) 
Widzów 4.274 
 
Młodzieżowa reprezentacja Pol-
ski do meczu z Czarnogórą 
na Arenie Katowice przystępo-
wała jako lider grupy E elimina-
cji mistrzostw Europy i - pośred-

nio - igrzysk olimpijskich. 
Na koncie Orląt były zwycięstwa 
nad Północną Macedonią (3:0) 
i Armenią (4:0), z kolei goście 
przegrali z Włochami (1:2) i poko-
nali Szwecję (2:0). 

Dzień przed meczem Jerzy 
Brzęczek został zmuszony do  
znaczącej zmiany. Sławomir 
Abramowicz na czwartkowym 
treningu doznał kontuzji łokcia 
po zderzeniu z Igorem Drapiń-
skim. W tej sytuacji w bramce 
Biało-Czerwonych stanął golki-
per Górnika Zabrze Marcel Łubik, 
posiadający obywatelstwa Pol-
ski, Niemiec i Turcji. 

Zaczęło się od mocnego ude-
rzenia. Po składnej akcji kapital-
nie sprzed pola karnego uderzył 
Antoni Kozubal i piłka tuż 
przy słupku wpadła do  siatki. 
Niecałe 20 minut później było 
już 2:0. Trafienie zaliczył impo-
nujący szybkością i kreatywno-
ścią Oskar Pietuszewski przy asy-
ście Tomasza Pieńki.  

Goście próbowali złapać kon-
takt, ale ustępowali Biało-Czer-
wonym pod każdym względem. 
Ekipa z Bałkanów, wyraźnie 
sfrustrowana, zaczęła więc grać 

bezpardonowo, często przekra-
czając przepisy. Wynikiem tej 
strategii była czerwona kartka, 
jaką po uderzeniu Kacpra Dudy 
zobaczył Andrija Bulatović 
w drugiej połowie. 

- Kartek powinno być więcej. 
Ze strony Czarnogóry padło 
sporo ciosów łokciem - ocenił 

Brzęczek. - Ale muszę też powie-
dzieć, że nie wykorzystaliśmy 
osłabienia przeciwników tak, jak 
powinniśmy. Dopiero w ostat-
nich dziesięciu minutach poja-
wiły się szanse na kolejne gole. 

Pewne zwycięstwo Orląt 
oglądali z trybun kadrowi-
cze pierwszej reprezentacji, a Ro-

bert Lewandowski najwięcej 
czasu spędził w towarzystwie Ja-
kuba Błaszczykowskiego. 

W tym roku Polaków czekają 
jeszcze trzy spotkania - na wyjeź-
dzie ze Szwecją (14 października) 
i Macedonią Północną (18 listo-
pada) oraz u siebie z Włochami 
(14 listopada w Szczecinie). 

Kadra U-21 eliminacje zaczęła 
w świetnym stylu, ale  sprzyja jej 
też terminarz. Schody dopiero 
się zaczynają. -  Podchodzimy 
z dużą pokorą do dotychczaso-
wych wyników, bo tak się termi-
narz ułożył, że każdy kolejny 
przeciwnik jest coraz silniejszy. 
Wartość drużyny będzie można 
obiektywnie ocenić po spotka-
niach ze Szwecją i Włochami - 
przyznał  selekcjoner. - Na spo-
tkaniu Szwecji z Włochami był 
nasz człowiek, Bartek Zalewski, 
który przygotuje dokładną  ana-
lizę. Ważna będzie też regenera-
cja przed tym spotkaniem, bo 
jednak intensywność starcia z  
Czarnogórą była spora. ą 

 

EL. MME 2027, GRUPA E 
Pozostałe wyniki Macedonia Płn. - Armenia     
2:1 (0:1), Włochy - Szwecja 4:0 (3:0) 
      1.   POLSKA                                    3        9                      9-0 
     2.   Włochy                                     3        9                         7-1 
     3.   Czarnogóra                            3         3                       3-4 
     4.   Szwecja                                    3         3                      3–6 
     5.   Macedonia Płn.                   3         3                       2–5 
     6.   Armenia                                   3        0                        1-9 
Następne mecze (wtorek, 14.10) Szwecja  - 
POLSKA (g. 18), Czarnogóra - Macedonia Płn.  
(18), Włochy - Armenia (18.15).

Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

Reprezentację młodzieżową wspierali z trybun między innymi kadrowicze Jana Urbana
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Trzeci mecz i trzecie zwycięstwo młodzieżowej reprezentacji Polski w eliminacjach Euro 2027Piłka nożna

OMEGA

WYCENY 
OBRÓT

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11
tel. 59 841 44 20

601 654 572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

REKLAMA 0011247910
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) ... Jerozolimskie, reprezen-
  tacyjna ulica w stolicy (5).
	B)	miękki	ser	podpuszczkowy		
	 	 rodem	z	Francji	(4).
	C)	władca	dawnego	Egiptu	
	 	 (ma	piramidę)	(6).
 D) partyjny aktywista; propa-
	 	 gandysta	(8).
	E)	 solenizantka	z	5	lipca	(8).
	 F)	 pionowa	podpora	mostu	(5).
	G)	piękna	żona	legendarnego	
  króla Artura (7).
	H)	 drapieżnik	z	afrykańskiej	
  sawanny (5).
	 I)	 średniowieczni	wędrowni	
	 	 kuglarze	(5).
	 J)	 złożone	z	sędziów	konkur-
	 	 sowych	(4).
	K)	 codzienna	robocza	mono-
	 	 tonia	(6).
	 L)	 starożytna	nazwa	Sparty	(9).

	 Ł)	wykonawczyni	przeboju	„W	
	 	 zółtych	płomieniach	liści”	
	 	 (5,4).
	M)	 ...	Welt,	postać	z	„Ziemi	
	 	 obiecanej”	(5).
	N)	 bezsilność,	słabość	(6).
	O)	drzewo	liściaste	podmo-
	 	 kłych	terenów	(5).
	P)	 bystry	w	potoku,	nurt	(4).
	R)	 piesek	z	kreskówki	(6).

	S)	Bona	...,	polska	królowa,		 	
	 	 żona	Zygmunta	Starego	(6).
	 T)	 zbytnia	pewność	siebie	(5).
	U)	 zbyt	szybko	przemija	(5).
	W)	woda	o	temperaturze	około	
  100 st. C (5).
	 Z)	 Jerzy,	aktor	kojarzony	z	ro-
	 	 lą	w	filmie	„Faraon”	(6).
	 Ż)	muzyczne	talerze,	czynele	
	 	 (4).

W przypadkowej kolejności:
–	 Nobla	lub	Pulitzera
–	 zachłanna	osoba;	dusigrosz
–	 pokój	dla	letnika
– marazm, zastój
–	 mecenas	w	todze
–	 handluje	sztuką	ludową
–	 gubi	igły	zimą

–	 predyspozycje,	możliwości
–	 dawna	nazwa	magazynu
	 broni;	arsenał
–	 rażąca	część	granatu
–	 Alec,	aktor		z	USA	(„Polowa-
	 nie	na	Czerwony	Paździer-
	 nik”)
–	 stały	element	czasopisma

W diagramach ujawniono wszystkie litery „B”. Litery czytane 
wzdłuż linii przerywanej (w obu diagramach), utworzą rozwią-
zanie: tytuł filmu.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: 
…	nazwa	mojego	jachtu;	
wirówka panoramiczna: 
Miłość	zaślepia;	krzyżówka z 
hasłem: Każdy	zysk	jest	dobry;	
krzyżówka: manko; duet 
jolek: „Czarna	wdowa”;	szyfr: 
Antoni Pawlicki; logogryf: 
„Anatomia	miłości”;	krzyżówka 
A-Ż: biennale.	

Szyfr

Litery z pól od 1 do 14 
utworzą rozwiązanie: imię i 
nazwisko aktora.
Poziomo:
	 2)	makaron	do	rosołu,
	 7)	 niezbyt	inteligentny.
Pionowo:
	 2)	 pole	działania,
13)	drzewo	-	dostawca	syropu.

Duet jolek

Logogryf

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	lek	na	wszystkie	choroby,
2)	rozpylacz	do	perfum,
3)	niezdara,	safanduła,
4)	sala	z	„Atlasem”,
5)	„...	z	Wall	Street”.

Krzyżówka

Litery z pól oznaczonych 
kropką, czytane rzędami, 
utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	efekt	marnotrawstwa,	
	 bezmyślności	lub	wypadku	
	 samochodowego.
Pionowo:
1)	dekoracyjne	zwieńczenie	
	 elewacji	budynku,
2)	żartobliwie	o	pieniądzach,
3)	skwarki	do	pierogów.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
18 utworzą rozwiązanie – myśl Cycerona.
 Poziomo:
 1) mieszanina, miszmasz,
	 7)	wykorzystywanie	robotników,
	 8)	 strata,	szwank,
	 9)	 pierścień	z	herbem,
	12)	harap,	bicz,
 13) praca przy krosnach,
	15)	hinduski	bóg	miłości,
	17)	drugi	okres	mezozoiku,
	18)	sposób	walki	na	morzu,
 22) talizman, amulet,
	23)	dwutakt	z	NRD.
 Pionowo:
 1) Miki z kreskówki,

	 2)	 ortopeda	lub	chirurg,
	 3)	waga	ciała	ponad	normę,
	 4)	 dawne	narzędzie	tortur,
	 5)	miasto	nad	Rodanem,
	 6)	 śląska	gra	w	karty,
	 9)	 generalny	w	wojsku,
 10) poemat Byrona,
	11)	wrocławski	kabaret,
	14)	zupa	na	zakwasie,
	15)	plemienny	przywódca,
	16)	słup	z	flagą,
	19)	obraca	się	w	zegarku,
	20)	godność	osobista,
	21)	mierzony	w	tynfach.
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Twoja energia zaprowadzi 
Cię do sukcesu. Nie bój się 
zmian. Horoskop dzienny za-
powiada, że los sprzyja od-
ważnym krokom naprzód.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój to twoja siła. Nie daj 
się sprowokować. Horoskop 
na dziś wyraźnie mówi, że 
uczucia i finanse zaczną 
wreszcie iść w parze. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Dzień pełen niespodzianek. 
Zaufaj intuicji, a unikniesz błę-
du. Horoskop dzienny na po-
niedziałek mówi, że wieczo-
rem czeka miła rozmowa.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Zadbaj dziś o siebie. Emocje 
mogą cię zaskoczyć, lecz 
horoskop dzienny wyraźnie 
mówi, że przyniosą też no-
wą, oczyszczającą ulgę.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoje pomysły zachwycą in-
nych. Śmiało pokazuj się 
światu. Horoskop na dziś za-
powiada, że błyskotliwość 
będzie twoim atutem. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Planowanie przyniesie ci 
oczekiwane efekty. Horoskop 
dzienny na poniedziałek radzi 
nie schodzić z obranej drogi, 
nawet jeśli będzie kręta.  

Lew (23.07 - 22.08)  
W relacjach i innymi osoba-
mi zapanuje równowaga. 
Słuchaj serca, ale horoskop 
dzienny radzi nie zapominać 
też o własnych potrzebach.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Dziś intuicja poprowadzi cię 
ku zmianie. Horoskop dzien-
ny sugeruje, by nie bać się 
zamknąć jednych drzwi - 
po to, aby otworzyć nowe...  
Waga (23.09 - 22.10)  
Optymizm rośnie, ale nie za-
pominaj o konsekwencjach. 
Horoskop dzienny na ponie-
działek podpowiada, by speł-
niać marzenia z rozsądkiem.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Pracowitość przyniesie na-
grodę. Nie zrażaj się ciszą. 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że  to spokój przed nad-
chodzącym sukcesem.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły okażą się ge-
nialne. Świat gotów na twoją 
wizję, więc horoskop na dziś 
stanowczo radzi mówić gło-
śno, co naprawdę czujesz.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja marzeniom. 
Słuchaj snów. Horoskop 
dzienny na poniedziałek mó-
wi, że podsuną ci odpowiedź, 
której od dawna szukasz.

Z ŻYCIA GWIAZD

Popularny aktor i Dominika 
Laskowska, którzy byli razem 
przez ponad trzy dekady, 
spotkali się w sądzie. Jak opi-
suje „Fakt”, podczas oczeki-
wania na wyrok, aktor miał 
nie panować nad emocjami. 
Dziennik opisuje, że Damięc-
ki dyskutował z ochroną, ge-
stykulował, a nawet podniósł 
głos. Gmach sądu małżon-
kowie opuścili osobno. 

Grzegorz Damięcki  
podniósł głos 

Na razie w ogóle nie chcę być teściową  
i ciężko mi to sobie wyobrazić
Małgorzata Rozenek-Majdan w „Vivie”. Fot. Sylwia Dąbrowa

Jak twierdzą twórcy podcastu 
„Wojewódzki & Kędzierski”, 
Wojciech Fibak próbował 
ocenzurować wywiad, w któ-
rym mówiono jego kontrower-
syjnej przeszłości. Dziennika-
rze zapytali go o „hulanki” 
w jego podparyskiej willi. Fibak 
odparł, że kiedy ktoś osiąga 
sukces, to prędzej czy później 
„ktoś się do nich przyczepi”.

Wojciech Fibak  
hulał pod Paryżem 

Mimo rozstania, polska aktor-
ka i Colin Farrell wciąż potra-
fią spędzać razem czas. Udo-
wodnili to w miniony wtorek. 
Wieczorem kalifornijscy pa-
parazzi „przyłapali” ich 
przed restauracją Nobu 
w Malibu. Para wybrała się 
na sushi, by uczcić ważny 
dzień. 7 października ich syn 
Henry skończył bowiem 16 
lat. „Podczas, gdy Farrell miał 
na sobie spodnie w paski, 
marynarkę i biały T-shirt, Ba-
chleda-Curuś zaprezentowa-
ła się w czarnych spodniach, 
brązowej kurtce i szpilkach” – 
opisuje Pudelek. 

Alicja Bachleda-Curuś  
świętowała urodziny 

W TELEWIZJI

Blizna
Canal+ Premium, 20:00
Genialny programista Simón 
stoi u progu wielkiego 
sukcesu: może sprzedać 
swój algorytm potężnej 
korporacji. Jego życie zmie-
nia się w niespodziewany 
sposób, gdy spotyka Irinę. 
Zafascynowany dziewczyną, 
zostaje wciągnięty w groźną 
rozgrywkę z rosyjską mafią.

Miasteczko Cut Bank
Ale Kino+ HD, 20:10
Dwayne McLaren (Liam 
Hemsworth) rejestruje 
kamerą moment zabójstwa 
listonosza. Prowadzący spra-
wę szeryf Vogel (John Malko-
vich) nie wierzy, że świadek 
przestępstwa znalazł się na 
miejscu przypadkowo.

Ej, Stara!
TVN Style, 21:50
Misją Doroty Szelągowskiej 
stało się oswajanie tabu 
kobiecej dojrzałości. I o tym 
jest ten program dla wszyst-
kich kobiet – tych, które 
zauważają u siebie pierwsze 
oznaki upływu czasu, tych, 
które przechodzą już proces 
transformacji zwany meno-
pauzą i tych, które chcą się 
na to dobrze przygotować. 

Babski biznes
TVN Style, 22:25
Marta Klepka, która od lat 
wspiera kobiety w rozwoju 
zawodowym i zna kulisy 
prowadzenia firmy, wycią-
gnie rękę do kobiet, których 
biznesy utknęły gdzieś mię-
dzy pasją a rzeczywistością. 
W każdym odcinku pomoże 
innej firmie. Wraz z ekspert-
ką z przyjrzą się sytuacji i 
poszukają rozwiązań.

 Poziomo:
 3) chroni szyję przed chłodem,
 6) brak zgody, protest,
 11) zaloty Michała Wołodyjow-
  skiego,
 12) afrykańska zagroda obronna,
 13) gorąca woda na herbatę,
 14) gorący napój alkoholowy,
 15) ptak czczony w starożytnym 
  Egipcie,
 16) ważny składnik paliwa,
 17) okrągła budowla, barbakan,
 18) motorówka lub żaglówka,
 19) udzielany uchodźcy poli-
  tycznemu,
 21) dawna nazwa przecinka,
 23) przyprawa do mięs i wędlin,
 26) argument w negocjacjach,
 27) stolica kraju nad Bosforem,
 30) był nim Salomon, król Izraela,
 31) trzcina hiszpańska, 
 34) graniczy ze Stanami Zjed-
  noczonymi,
 38) ryba słodkowodna o tęczo-
  wych barwach,
 39) ogrodowy pas zieleni,
 40) ptak brodzący z rodziny 
  siewek,
 41) ostra marynata warzywna,
 42) przygotowanie tekstu do 
  druku.
 Pionowo:
 1) wielkie zadowolenie, uciecha,
 2) potocznie o znoszonych 
  spodniach,
 3) dźwięk syreny lub klaksonu,
 4) archipelag wysp portugal-
  skich,
 5) duński park rozrywki,
 6) oko aparatu fotograficznego,
 7) … Picasso, twórca obrazu 

  „Guernica”,
 8) „… i Ludmiła”, poemat Pusz-
  kina,
 9) zarost Koziołka Matołka,
 10) „… dla reportera”, program 
  publicystyczny,
 20) dawny pobór do wojska,
 22) … Gorki, autor powieści 
  „Matka”,
 24) składnik zaprawy murarskiej,
 25) żywi się liśćmi eukaliptusa,

 28) producent sprzętu fotogra-
  ficznego,
 29) resztki starego zamczyska,
 31) krótki odpoczynek po pracy,
 32) smukłe drzewo liściaste,
 33) Heidi Klum lub Angela Mer-
  kel,
 35) kontynent graniczący z Azją,
 36) wzdłużne wiązanie kadłuba 
  statku,
 37) album z seriami i całostkami.
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Wyniki badania „Osiedle i mieszkanie do-
stępne dla wszystkich” pokazują, na co zwra-
camy uwagę przy wyborze miejsca do życia , 
czyli mieszkania, i od czego to zależy. 

Badanie, które zostało przeprowadzone 
przez Fundację Integracja oraz agencję 
badawczą ARC Rynek i Opinia, odkrywa 

preferencje w kontekście wyboru wymarzo-
nego miejsca zamieszkania. 

Analiza ujawniła wyraźne różnice w podej-
ściu do nieruchomości w zależności od wieku 
i sytuacji życiowej. 

Single i młodzi dorośli charakteryzują się 
dynamicznym, inwestycyjnym podejściem. 
Traktują mieszkanie jako strategiczny krok 
w rozwoju kariery, świadomie planując przy-
szłe zmiany. Dostępność architektoniczną po-
strzegają jako inteligentną inwestycję w war-
tość rynkową - mieszkanie w budynku z prze-
myślanymi udogodnieniami cieszy się więk-
szym zainteresowaniem nabywców. Poszu-
kują lokalizacji wspierających aktywny styl ży-
cia. 

Rodzice małych dzieci koncentrują się 
na tworzeniu idealnego środowiska rozwoju dla 
swoich rodzin. Poszukują harmonijnego połą-
czenia infrastruktury edukacyjnej i rekreacyj-
nej z praktycznymi rozwiązaniami ułatwiają-
cymi codzienne funkcjonowanie. Potrzebują 
zarówno wygodnego parkingu, jak i sprawnej 
komunikacji publicznej, która wspiera mobil-
ność całej rodziny. 

Dorośli w średnim wieku reprezentują rów-
nowagę między pragmatyzmem a daleko-
wzrocznością. Świadomie uwzględniają przy-
szłe potrzeby, jednocześnie skupiając się na bie-
żącym komforcie życia. Oczekują doskonałego 
standardu przy rozsądnej inwestycji. 

Seniorzy podejmują przemyślane decyzje 
mieszkaniowe, często odkrywając zalety cen-
tralnych lokalizacji. Doceniają harmonię mię-
dzy spokojem a dostępnością do kluczowych 
usług zdrowotnych oraz bogatego życia spo-
łecznego. Praktyczne rozwiązania stają się co-
dziennymi sprzymierzeńcami aktywnego ży-
cia. 

Preferencje dotyczące otoczenia i lokalizacji 
Badanie ujawnia, że tereny zielone i lokalizacja 
stanowią główne kryteria oceny atrakcyjności 
mieszkań - cenione przez 78 procent i 77 pro-
cent uczestników. Obecność sklepów blisko 
domu jest ważna aż dla 83 procent badanych, 
natomiast 38 procent preferuje lokale handlowe 
w tym samym budynku, co jest szczególnie 

istotne dla rodzin z małymi dziećmi. Cisza po-
zostaje kluczową wartością - 76 procent bada-
nych uwzględnia poziom hałasu w swoich de-
cyzjach, a wśród osób po 60. roku życia prefe-
rencja ta wzrasta do 82 procent. 

Optymalna powierzchnia mieszkania jest 
najwyżej ceniona przez 76 procent badanych, 
a dostęp do prywatnej przestrzeni zewnętrznej 
przez 75 procent. Ogródki czy tarasy są trakto-
wane jako przedłużenie salonu i często stano-
wią serce życia rodzinnego. 

Mieszkańcy mają wymagania 
- Wyniki tego badania dostarczają nam warto-
ściowych informacji o tym, jak ewoluują po-
trzeby nabywców mieszkań. Widzimy wyraź-
nie, że współczesny klient nie tylko lepiej rozu-
mie swoje obecne wymagania, ale również my-
śli perspektywicznie o przyszłych potrzebach - 
zarówno swoich, jak i swojej rodziny. To świad-

czy o dojrzałości rynku i rosnącej świadomości 
znaczenia przemyślanych rozwiązań architek-
tonicznych - mówi Aleksandra Goller, dyrektor 
ds. Sprzedaży i Marketingu, Skanska Residen-
tial Development Poland. 

Gastronomia w parterach budynków wy-
wołuje mieszane reakcje mieszkańców.  51 pro-
cent preferuje rozdzielenie funkcji mieszkalnej 
od gastronomicznej ze względu na komfort aku-
styczny i zapachowy, szczególnie w grupie osób 
ceniących spokój domowy.  

Doskonała komunikacja publiczna cieszy 
się powszechnym uznaniem - docenia ją 76 pro-
cent respondentów, ze szczególnym zaintere-
sowaniem dwóch grup: aktywnych młodych 
dorosłych oraz seniorów. Własnego miejsca par-
kingowego potrzebuje około połowa badanych, 
podczas gdy 70 procent ceni sprawne rozwią-
zania parkingowe na osiedlu i w okolicy. 
Danuta Strzelecka

Właśnie takich mieszkań 
i domów szukają Polacy

Wyniki badania „Osiedle i mieszkanie dostępne dla wszystkich”

Dla wielu osób otrzymanie kluczy do swojego mieszkania do życiowe wydarzenie
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Jakie są aktualne możliwości finansowe singli,  
par bezdzietnych oraz rodzin z dzieckiem 
przy zakupie mieszkania? Specjaliści przeanali-
zowali oferty banków oraz deweloperów, aby 
odpowiedzieć na te pytania. 

Rosnące zainteresowanie kredytami 
mieszkaniowymi w Polsce zostało prze-
rwane nieoczekiwanymi zmianami 

w czerwcowej polityce bankowej. Lipcowa ob-
niża stóp procentowych przez Radę Polityki Pie-
niężnej była sporym zaskoczeniem dla rynku, 
ponieważ spodziewano się jej nie wcześniej niż 
we wrześniu. WIBOR spadł dopiero w lipcu, 
a tymczasem w czerwcu niektóre banki pod-
wyższyły oprocentowanie kredytów, co ude-
rzyło w zdolność kredytową osób z przecięt-
nymi dochodami. 

Specjaliści przeanalizowali oferty banków 
oraz deweloperów. W analizie przyjęto założe-
nie, że w przypadku singielki i singla przeciętny 
zarobek to 6 tys. zł netto, bezdzietnej pary 30-
latków - 8 tys. zł, a małżeństwa z dzieckiem - 10 
tys. zł „na rękę”. Co ważne, każda z tych osób 
ma umowę o pracę na czas nieokreślony oraz 
wkład własny na pokrycie 20 proc. kosztów za-
kupu mieszkania, bez innych zobowiązań kre-
dytowych.  

Zdolność kredytowa spadła 
Analiza Rankomat.pl ujawniła, że przeciętnie 
zarabiający: 
a singiel lub singielka mógł w czerwcu otrzy-

mać około 411,6 tys. zł kredytu, co oznacza 
spadek o blisko 4,5 tys. zł względem maja, 

a pary bez dziecka mogły liczyć na około 531,6 
tys. zł kredytu (spadek o 12,9 tys. zł), 

a rodziny z dzieckiem na 614,5 tys. zł (spadek 
o 6,2 tys. zł). Przyjęto, że miesięczne netto 
dla singli to 6 tys. zł, dla par 8 tys. zł, a dla ro-
dzin 10 tys. zł. 

Poszczególne banki różnie oceniają zdol-
ność kredytową, stąd różnice. Na przykład dla 
singla z dochodem 6 tys. zł netto wynosiły aż 
140 tys. zł, a dla rodziny z dzieckiem sięgały 187 
tys. zł. Jak podkreślają eksperci, trzeba też wziąć 
pod uwagę, że banki oferujące największe 
kwoty nie zawsze są najtańszymi. Dlatego bar-
dzo duże znaczenie ma właściwe rozpoznanie 
rynku i dobór oferty. 

Dzięki 20-procentowemu wkładowi wła-
snemu kwota na zakup mieszkania jest wyższa. 
W czerwcu rodzina 2+1 mogła sobie pozwolić 
na wydatek ok. 768,1 tys. zł, bezdzietna para - 
blisko 664,5 tys. zł, a single - ok. 514,5 tys. zł. 

A o jakie kredyty występują zainteresowani 
- chodzi oczywiście o kwoty. Średnia kwota, 
o jaką wnioskowali Polacy w sierpniu 2025 roku, 
wyniosła 467,91 tys. zł, co oznacza wzrost o 8,6 
proc. w porównaniu do sierpnia 2024 roku. Cho-
ciaż wartość ta jest wyższa niż przed rokiem, to 
jednak w porównaniu z lipcem bieżącego roku 

zanotowano niewielki spadek o 1,2 proc. Te 
zmiany mogą być efektem zarówno aktualnych 
trendów rynkowych, jak i oczekiwań przy-
szłych obniżek stóp procentowych. 

Jaki wybór mieszkań? 
Z danych BIG DATA RynekPierwotny.pl wynika, 
że oferta mieszkań deweloperskich urosła 
w największych miastach do rekordowych roz-
miarów, a średnia cena metra kwadratowego 
przez pół roku była stabilna. Jednak spadek do-
stępności kredytów w czerwcu spowodował, 
że skurczyła się liczba mieszkań będących w za-
sięgu finansowym przeciętnych kredytobior-
ców. 

Popyt na mieszkania nie pozostanie jednak 
obojętny na poprawiającą się dostępność kre-
dytów mieszkaniowych. Jeśli w gospodarce, 
a w konsekwencji na rynku pracy, nie wydarzy 
się nic, co mogłoby zgasić optymizm nabywców 

kredytowych, to sprzedaż mieszkań wyraźnie 
się ożywi. Pytanie, jak zachowają się dewelope-
rzy - komentuje Marek Wielgo, ekspert portalu 
RynekPierwotny.pl. 

Najpierw stabilizacja, później wzrost 
Niedawna decyzja Rady Polityki Pieniężnej 
o obniżce stóp procentowych, jak zauważają 
eksperci, z pewnością przełoży się na poprawę 
zdolności kredytowej potencjalnych kredyto-
biorców.  

A jednak wyniki sprzedażowe firm dewe-
loperskich okazały się dla wielu z nich wyjąt-
kowo zimnym prysznicem. o przejściowo sta-
łej stopie procentowej, która nie zmieni się 
przez pięć lat.  

Wiele wskazuje na to,  że w tym roku czeka 
nas stabilizacja cen nieruchomości.  Później na-
tomiast wzrosty. 
Danuta Strzelecka

Jak wygląda sytuacja 
z kredytami mieszkaniowymi? 

Finanse
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Kluczowym elementem procedury udzielania kredytu mieszkaniowego jest tzw. zdol-
ność kredytowa, czyli ocena, czy kredytobiorca jest w stanie spłacić zobowiązania
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Przy zakupie mieszkania na nabywcę czyhają 
liczne pułapki. W wiele z nich wpadamy, bo 
„kupujemy oczami” zamiast opierać się na do-
kumentach i pomiarach. 

CCzy te oczy mogą kłamać? - pytano 
w popularnej piosence. Okazuje się, że 
przy zakupie mieszkania jak najbar-

dziej mogą. Jesteśmy stworzeniami wzroko-
wymi i zwracamy dużą uwagę na wygląd rze-
czy i miejsc, co chętnie wykorzystują sprzeda-
jący. Istnieje bowiem wiele sztuczek, których 
można użyć, żeby odwrócić uwagę nabywcy 
od wad lokalu, wprowadzić go w błąd albo 
stworzyć wrażenie, że nieruchomość jest wię-
cej warta niż w rzeczywistości. Na szczęście 
wiedząc, na co uważać, można tych pułapek 
uniknąć. 

Najważniejsza rada dla kupujących miesz-
kania brzmi: pamiętaj, że twoje oczy próbują cię 
oszukać. Oceniając nieruchomość „na oko”, 
bardzo często ulegamy rozmaitym złudzeniom: 
- lokum wydaje nam się większe lub mniejsze, 
niż wynika to z pomiarów, 
- umykają nam niewidoczne wady w rodzaju 
niesprawnych gniazdek elektrycznych, 
- przegapiamy podczas oględzin drobniejsze 
usterki takie jak krzywizny, rysy itp., 

 
- skupiamy się na wyglądzie mieszkania, a za-
pominamy o obejrzeniu klatek schodowych, 
windy, okolic bloku itp., 
- oceniamy lokum i okolicę wyłącznie wzro-
kowo, a po zakupie z przerażeniem odkrywamy, 
że w okolicy jest coś generującego hałas albo 
smród, 
- podejmujemy impulsywną decyzję o zakupie, 
bo spodobał nam się kompletnie nieistotny de-
tal, np. kwiatki na balkonie sąsiada. 

Ponieważ jesteśmy jako ludzie tak skłonni 
do przeoczeń i ulegania chwilowym wrażeniom, 
dobrym pomysłem jest zawsze wybranie się 
na oględziny mieszkania w dwie osoby, najlepiej 
z kimś, kto już kiedyś kupował nieruchomość. 
W przypadku odbioru lokalu od dewelopera 
może się też opłacać zapłacenie kilkuset złotych 
fachowcowi od odbiorów, który zauważy rze-
czy, które my z pewnością przegapimy. 

Jednym z najłatwiejszych do uniknięcia, 
a jednocześnie najczęstszych błędów nabyw-
ców mieszkań na rynku pierwotnym jest zbyt-
nie ufanie własnym oczom. Zauroczeni dewelo-
perskimi wizualizacjami pełnymi zieleni i szczę-
śliwych rodzin, dajemy się skusić na zakup, 
a potem odkrywamy, że na reklamowych ob-
razkach zabrakło hałaśliwej drogi szybkiego ru-

chu i sąsiedniego bloku, który całymi dniami 
zacienia nasze mieszkanie, zaś w miejscu ży-
wopłotu z wizualizacji jest betonowy mur.  

Dlatego trzeba pamiętać o tym, że obrazki 
prezentowane przez dewelopera to tylko re-
klama, a nie rzeczywistość - rzetelne informacje 
na temat inwestycji i jej otoczenia można znaleźć 
np. w prospekcie informacyjnym dewelopera. 

Inny zaskakująco częsty błąd to ocenianie 
nowego osiedla po tym, co widać teraz, a nie 
po tym, jak docelowo ma ono wyglądać. Wiele 
osób nigdy nie zadaje sobie trudu zajrzenia 
do prospektu czy miejscowego planu zagospo-
darowania przestrzennego i sprawdzenia, jakie 
inwestycje budowlane planowane są w najbliż-
szej okolicy. O zakupie M nieraz decyduje fakt, 
że w nowym mieszkaniu jest mnóstwo słońca, 
a blok otaczają idealne do spacerów łąki. 

Tymczasem wystarczyłoby poświęcić kilka 
minut na zapoznanie się z dokumentami, żeby od-
kryć, że nasz blok jest pierwszym z wielu i że 
za parę lat okoliczne łąki będą już gęsto zabudo-
wane. Niedoświadczonych kupujących w ten sam 
sposób zaskakują też np. budowy dróg i linii kole-
jowych, choć informacja na ten temat była publicz-
nie dostępna. Warto więc nie „kupować oczami”, 
tylko w oparciu o konkrety i potwierdzone źródła 
oprac.: Danuta Strzelecka

Nie kupuj marzeń tylko realne lokum
Projekty
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Modele zamkniętych osiedli już nie są symbo-
lem luksusu i stabilizacji? Ogrodzenie i portier-
nia,ustępują miejsca potrzebie integracji z mia-
stem - tak wskazują badania. 

Dawniej ogrodzone osiedla były postrze-
gane jako synonim wysokiego statusu 
społecznego i bezpieczeństwa. Teraz 

mieszkańcy coraz częściej odchodzą od tej kon-
cepcji, poszukując miejsc, które oferują coś wię-
cej niż tylko izolację. Chcą aktywnie uczestni-
czyć w życiu miejskim, czerpać korzyści z bli-
skości usług. Zależy im natworzeniu więzi spo-
łecznych. 

Mieszkańcy prestiżowych dzielnic i osiedli 
nie chcą więcej płotów ani barier. Choć nadal 
zależy im na nowoczesnych zabezpieczeniach, 
jak monitoring czy kontrola dostępu, to odrzu-
cają konieczność życia za ogrodzeniem. Luksus 
obecnie oznacza bycie częścią dynamicznej 
tkanki miejskiej i czerpanie z jej uroków. 

- Luksus staje się równoznaczny z atrak-
cyjnością lokalizacji, dostępem do usług 

i możliwościami poruszania się w strukturze 
miejskiej - nie z izolacją. Zmienia się też po-
dejście do przestrzeni wspólnych - miesz-
kańcy chcą z nich korzystać, a nie tylko je mi-
jać. Dla klasy średniej kluczowe jest dziś po-
łączenie wygody z elastycznością codzien-
nego funkcjonowania. Osiedle nie musi im-
ponować - ma przede wszystkim działać - 
mówi architekt Paweł Koperski, członek za-
rządu Q3D Concept. 

Grodzone osiedla niszczą tkankę  
miejską 
Ogrodzone osiedla wprowadzają podział w dy-
namicznej przestrzeni miejskiej, powodując jej 
fragmentację. Jak wskazuje raport „Miasta 
na rozdrożu. Metropolizacja i fragmentacja 
przestrzeni”, takie rozwiązania blokują wy-
godne ścieżki piesze i zaburzają ciągi komuni-
kacyjne. Efektem jest konieczność częstszego 
korzystania z samochodów, co z kolei zwiększa 
zatory komunikacyjne i obciążenie infrastruk-
tury miejskiej. 

- Grodzone osiedla, zamiast wzmacniać 
strukturę miasta, stają się izolowanymi wy-
spami - przestrzeniami zamkniętymi nie tylko 
fizycznie, ale też społecznie. Ograniczają swo-
bodny przepływ ludzi, usług i relacji sąsiedz-
kich, co z czasem pogłębia fragmentację tkanki 
miejskiej. Miasto traci swoją spójność i staje się 
zbiorem autonomicznych enklaw, które coraz 
mniej ze sobą współgrają - mówi architekt Wi-
told Padlewski, członek zarządu Q3D Conce 

Nowoczesne podejście do urbanistyki 
Dlatego też coraz częściej zmienia się podejście 
samorządów do planowania rozwoju miasta. 
Niektóre z nich rozważają wprowadzenie prze-
pisów zakazujących grodzenia nowych osiedli 
wielorodzinnych. Inicjatywa ta ma na celu pro-
mowanie otwartych, zintegrowanych prze-
strzeni, co jest zgodne z modelami stosowa-
nymi w miastach takich jak Kopenhaga czy Am-
sterdam, gdzie luksus wynika z bycia częścią 
miastaa 
Małgorzata Czuba-Skarżyńska

Nie chcemy już tak żyć. Wielkie 
zmiany na polskich osiedlach

Trendy
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Zapraszamy do Autoryzowanego Serwisu Punktu Sprzedaży 
firmy Nilfisk oraz serwisu i Punktu Sprzedaży Firmy Kärcher

76-200 Słupsk, ul. Przemysłowa 34b
tel. 602 442 117

e-mail: mariusz-zawacki@wp.pl
www.jmk-serwis.pl

PUNKT PRZYJĘĆ:
SŁUPSK

UL. PRZEMYSŁOWA 34b
(SERWIS KÄRCHER)

504 710 352
602 442 117

www.pralniadywanow-slupsk.pl

AUTOMATYCZNA 
PRALNIA 

DYWANÓW

URZĄDZENIA 
CZYSZCZĄCE

SERWIS i SPRZEDAŻ

PROFESJONALNA OBSŁUGA
Z WIELOLETNIM DOŚWIADCZENIEM
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W czerwcu oficjalnie ogłoszono rezygnację 
z programu „Pierwsze klucze”, który miał za-
stąpić „Bezpieczny kredyt 2%”. Środki przewi-
dziane na dopłaty do kredytów zostaną skiero-
wane do samorządów na rozwój budownictwa 
społecznego. 

Podczas Forum Rynku Nieruchomości po-
twierdzono, że rząd nie planuje wprowa-
dzenia nowego programu wspierającego 

zakup mieszkań. Zamiast tego, zapowiedziano 
koncentrację na przygotowaniu ustawy o finan-
sowaniu budownictwa społecznego oraz 
wsparciu sektora najmu. To oznacza odejście 
od bezpośredniego stymulowania popytu 
na mieszkania poprzez dopłaty do kredytów hi-
potecznych. 

Zdaniem Emila Basty, specjalisty ds. sprze-
daży z WPBM Mój Dom, decyzja ta może przy-
nieść większą stabilność na rynku nieruchomo-
ści. 

- Ta decyzja pokazuje, że rząd ostatecznie 
wycofuje się z pomysłu bezpośredniego stymu-
lowania popytu na mieszkania poprzez dopłaty 
do kredytów hipotecznych. W krótkiej perspek-
tywie może to przynieść większą stabilność 
i przewidywalność na rynku - komentuje Emil 
Basta. 

Rezygnacja z programu dopłat do kredy-
tów hipotecznych może utrudnić dostęp do fi-
nansowania dla części kupujących, ale jedno-
cześnie pozwala uniknąć ryzyka sztucznego 
wzrostu cen nieruchomości. Obecnie na rynku 
mieszkaniowym obserwuje się stabilizację cen 
po wcześniejszych spadkach z przełomu 2024 
i 2025 roku 

Jak zauważa Emil Basta, kluczowe będzie 
teraz to, jak zostaną wykorzystane środki prze-

kierowane do samorządów.- Z perspektywy 
branży budowlanej i deweloperskiej istotne bę-
dzie teraz to, jak faktycznie zostaną wykorzy-
stane środki przekierowane do samorządów - 
mówi. - Wsparcie budownictwa społecznego 
jest potrzebne, ale nie rozwiązuje problemu do-
stępności mieszkań na własność dla osób 
o średnich dochodach. Dlatego kluczowe będą 
szczegóły planowanych rozwiązań. 
oprac.: Danuta Strzelecka

„Pierwsze klucze” wycofane. Co dalej?
Finanse

FO
T.

 12
3r

f

REKLAMA

Słupskie nieruchomości PAŹDZIERNIK 2025 
GŁOS DZIENNIK POMORZA08

Zapraszamy 

do naszego oddziału w Słupsku 
ul. Poznańska 10, tel. 661 430 148 
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Urządzanie pokoju dziecka to dla rodziców 
spore wyzwanie.Przeglądamy strony wnę-
trzarskie, by wykreować modelowe wnętrze. 
Czego należy unikać? 

U rządzając pokój dla dziecka, powinni-
śmy pamiętać przede wszystkim o jego 
komforcie. Odpowiednio zaaranżowane 

wnętrze będzie nie tylko wspierało prawidło-
wemu rozwój pociechy, ale również posłuży jej 
dłużej.  

Oto błędy, które najczęściej popełniamy: 

Jaskrawe kolory w dziecięcym pokoju 
Mocne, jaskrawe kolory przytłaczają pomiesz-
czenie, wprowadzają wizualny chaos i utrud-
niają dzieciom wieczorny odpoczynek, więc nie 
przesadzajmy z nimi. 

Wybierając kolory przewodnie do dziecię-
cego pokoju, postawmy na delikatne, naturalne 
i nienasycone barwy (pudrowy róż, błękit, 
mięta, ecru), które pomogą się zrelaksować i nie 
zdominują aranżacji.  

Mocniejsze akcenty kolorystyczne zasto-
sujmy w dekoracyjnych dodatkach, między in-
nymi: zasłonach, poduszkach,  dywanach, na-
klejkach i innych grafikach, dziecięcych bibelo-
tach.  

Zbyt mało światła  w pokoju dziecka 
Aranżując pokój dziecięcy, skupiamy się głów-
nie na doborze kolorów i atrakcyjnych mebli, 
często zapominając o odpowiednim oświetle-
niu pomieszczenia. Z reguły montujemy tylko 
jedną lampę główną na suficie, która słabo do-
świetla poszczególne części pokoju. Zapomi-
namy też o dyskretnej lampce, którą można 
włączyć wieczorem, żeby dziecko się wyciszyło. 

Źródeł światła powinno być co najmniej 
kilka, aby mogły być wykorzystywane w różny 
sposób. Ważne jest odpowiednie oświetlenie 
stolika dla przedszkolaka i biurka dla ucznia. 
Światło, które dobrze oświetli miejsce do ryso-
wania i nauki, powinno padać na nie od lewej 
strony, jeśli dziecko jest praworęczne (i na od-
wrót). 

Meble, które nie rosną wraz z dzieckiem 
Kolejnym istotnym błędem, który popełniamy, 
jest kupowanie mebli, z których pociecha bły-
skawicznie wyrasta. Wybierając łóżko czy sto-
lik zapominamy, że maluchy szybko rosną i już 
po kilku latach będziemy musieli wymieniać 
całe wyposażenie dziecięcego pokoju.  

Do dziecięcego pokoju warto wybierać er-
gonomiczne biurka, łóżka, regały i krzesła z re-
gulacją, które posłużą na dłużej. Meble „ro-
snące” wraz z dzieckiem to rozwiązanie, dzięki 
któremu unikamy częstej wymiany wyposaże-
nia pokoju i oszczędzamy sporo pieniędzy. 

Pokój Batmana i małej syrenki 
Pokój tematyczny dla pociechy to nie jest naj-
lepszy pomysł. Dziecięce fascynacje ulubionym 
bohaterami szybko mijają i okazuje się, że już 
po dwóch latach musimy zmienić aranżację.  

W pokoju dziecięcym najlepiej sprawdzą 
się uniwersalne meble w minimalistyczny i ła-
twym do przearanżowania stylu. 
 M. Czuba-Skarzyńska

Jak urządzić pokój dla dziecka, 
by był przyjazny i funkcyjny? 

Komfort i bezpieczeństwo u malucha
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PRZEDSTAWIAMY NOWĄ INWESTYCJĘ 
OSIEDLE SANTORINI 

W SŁUPSKU

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE 

tel. kontaktowy:  
885 402 402, 601 232 900, 603 687 068 

lub w BIURZE SPRZEDAŻY DEWELOPERA w Słupsku 
przy ul. Kilińskiego 49A

KONTAKT: 
POŁAWSCY NIERUCHOMOŚCI 

TEL. 885 403 403

W gamie oferowanych lokali znajdują się mieszkania 1-, 2- i 3 poko-
jowe, o powierzchni od 36,64 m2 do 53,70 m2 z balkonami lub ogro-
dami i miejscami postojowymi zewnętrznymi. Układ pomieszczeń 
sprawia, że lokale są niezwykle funkcjonalne i dają duży komfort życia. 

Budynki będą całkowicie wykończone z zewnątrz, drogi wewnętrzne 
z polbruku. 

Domy oddawane w standardzie deweloperskim: tynki gipsowe, 
stolarka okienna PCW trzyszybowa, instalacja elektryczna i wodno-
-kanalizacyjna. Ciepła woda i ogrzewanie z kotłowni gazowej. 

Atutem inwestycji jest cena i lokalizacja - to idealne miejsce dla osób 
pragnących mieć stały dostęp do centrum i pełnej infrastruktury, 
a jednocześnie uwolnić się od zgiełku i hałasu ruchliwego miasta. 
Na osiedlu zaplanowany został plac zabaw. 

Kupujący nie ponoszą kosztów obsługi prawno-handlowej biura 
sprzedaży. Nieodpłatnie pomagamy również w uzyskaniu kredytu 
oraz na preferencyjnych warunkach w sprzedaży dotychczasowej 
nieruchomości. 

MIESZKANIA Z BALKONAMI, OGRODAMI 

I MIEJSCAMI POSTOJOWYMI 

ZAPRASZAMY DO REZERWACJI

Osiedle SANTORINI to budynki o nowoczesnej bryle, które zostały zaprojektowane w myśl najnowszych trendów 
w architekturze. To projekty domów jednopiętrowych, które powstawać będą w Słupsku przy ulicy Fińskiej, w oko-
licy niskiej zabudowy jednorodzinnej i wielorodzinnej. Inwestycja obejmuje 12 budynków wielorodzinnych ośmio-

lokalowych, łącznie 96 mieszkań. 

BEZPŁATNA POMOC BEZPŁATNA POMOC 
KREDYTOWA!KREDYTOWA!

PROMOCJA!!!
6500

zł/ m2
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GREENWOOD

GREENWOOD

to ekskluzywne osiedle

położone przy ul. Laurowej. To

spokojna, zaciszna lokalizacja,

w pełni umożliwiająca

korzystanie z atutów Pomorza

– świeżego powietrza,

wszechobecnej zieleni oraz

bliskości klimatycznych

nadbałtyckich miejscowości.

Inwestycja obejmuje kompleks

32 domów jednorodzinnych w

zabudowie bliźniaczej.

domy o powierzchni 160 m²

ul. Laurowa

Deweloper ze Słupska, dla Słupszczan
Dowiedz się więcej na www.PerlaEstate.com

balkon oraz taras na dachu

pompa ciepła

monitoring

ogrzewanie podłogowe

domy z klimatyzacją

Gotowe
do odbioru
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Adres:

ul. Europejska 10

76-200 Słupsk

Kontakt:

880 999 323

biuro@perlaestate.com

SONATA PARK

to nowoczesne osiedle

mieszkaniowe, które harmonijnie

łączy elegancką architekturę,

bliskość natury i dobrze

rozwiniętą infrastrukturę
miejską. Inwestycja ta już na

pierwszy rzut oka przyciąga

uwagę estetyką – przeszklone

elewacje, przestronne balkony i

prywatne tarasy dachowe w

apartamentach na najwyższych

piętrach tworzą przestrzeń,

w której naprawdę chce się żyć.

każde mieszkanie z balkonem

prywatny plac zabaw

podziemna hala garażowa

komórki lokatorskie

SONATA II
ul. Lutosławskiego

mieszkania od 42 m² do 132 m²
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Tegoroczne dane rynkowe pokazują spadek 
ilości budowanych mieszkań w porównaniu 
do 2024 roku, znacznie mniejszą liczbę pozwo-
leń na budowę uzyskanych przez dewelope-
rów oraz najmniejszą od 2018 roku liczbę lokali 
oddanych do użytkowania. 

Czy to oznaki spowolnienia w sektorze? Czy 
firmy zmniejszają aktywność inwestycyjną 
albo rozważają dywersyfikację działalności? 

Zbigniew Juroszek, prezes zarządu Atal 
Firmy deweloperskie uruchomiły liczne 

projekty przed wejściem w życie przepisów no-
welizujących wymagania techniczne. Znalazło 
to odzwierciedlenie w niższych aktualnie staty-
stykach GUS. Zmniejszył się także wolumen 
produkcji u mniejszych i średnich dewelope-
rów, m.in. z uwagi na pogorszenie się popytu, 
co jest widoczne już od wiosny 2024 roku. 

Atal dokonał w ostatnim roku dużych na-
kładów inwestycyjnych na rozpoczęcie lub 
kontynuowanie budów w kilkudziesięciu in-
westycjach lub ich etapach. Korzystaliśmy 
w ten sposób z dobrej koniunktury na rynku 
materiałów i wykonawstwa. Ten cykl pomału 
będzie się wygaszał, gdyż częstotliwość no-
wych wprowadzeń zdecydowanie zmniej-
szymy, zaś istniejące budowy ukończymy, 
sukcesywnie ograniczając też koszty. 

Będziemy dysponowali wystarczająco 
dobrze zabezpieczonym portfolio sprzedażo-
wym na dłuższy czas, z przewagą lokali goto-
wych, chętnie wybieranych przez kupują-
cych, którzy chcą jak najkrócej ponosić koszty 
kredytowania mieszkania w budowie. Mamy 
również zabezpieczony bank ziemi, poczynili-
śmy już większość z zaplanowanych na ten 
rok zakupów. 

Tomasz Kaleta, dyrektor zarządzający  
ds. sprzedaży i marketingu w Develii 

Mimo rekordowo wysokiej oferty, nie zmie-
niamy istotnie naszych planów dotyczących 
uruchamiana nowych projektów w miastach, 
w których prowadzimy działalność. Szczególnie, 
że w lipcu br. sfinalizowaliśmy akwizycję Bouy-
gues Immobilier Polska, co pozwoliło nam 
zwiększyć zarówno liczbę mieszkań w realizacji, 
jak i potencjał banku ziemi. Zgodnie z naszą stra-
tegią zakładamy stopniowy wzrost udziału 
w rynku tak, aby w 2028 roku osiągnąć cel sprze-
daży na poziomie 4,5 tys. mieszkań rocznie. 

Dobrze zaprojektowane inwestycje 
w atrakcyjnych lokalizacjach, nawet w wyma-
gającym otoczeniu rynkowym, utrzymują wy-
soki poziom popytu, co znajduje odzwiercie-
dlenie w naszych wynikach sprzedażowych 
z ostatnich miesięcy. Głównym obszarem na-
szej działalności pozostaje sprzedaż mieszkań 
klientom indywidualnym. W ramach dywer-
syfikacji stopniowo zdobywamy nowe kompe-
tencje w sektorze living.  

Andrzej Gutowski, dyrektor Sprzedaży  
Ronson Development 

Nie jest niespodzianką, że deweloperzy 
dostosowują swoją produkcję do dużo niż-
szego popytu. Rynek mieszkaniowy w Polsce 
właśnie teraz wyhamowuje, ponieważ oznaki 
spowolnienia były widoczne już od dłuższego 
czasu. Mieliśmy moment, w którym rynek łu-
dził się szybkim wprowadzeniem programów 
mieszkaniowych czy szybszym obniżaniem 
stóp procentowych. To spowodowało, że de-
weloperzy zwiększyli podaż ponad realny po-
pyt. Obecnie sytuacja się ustabilizowała, a ry-
nek wszedł w fazę równowagi na niższym po-
ziomie niż w poprzednich latach. 

Patrząc w perspektywie najbliższych 
dwóch lat, spodziewamy się powrotu do ho-
ssy z 2021 czy 2023 roku. To naturalnie 
wpływa na naszą strategię. Inwestycje reali-
zujemy ostrożniej, w sposób bardziej selek-
tywny i dostosowany do realnego popytu. 
Traktujemy ten okres jako czas stabilizacji, 
w którym można przygotowywać się do przy-
szłych impulsów rozwojowych, takich jak po-
tencjalne obniżki stóp procentowych. 

Nasza strategia opiera się przede wszyst-
kim na stabilnym rozwoju, dostosowaniu 
tempa inwestycji do sytuacji rynkowej oraz 
uważnym śledzeniu decyzji Rady Polityki Pie-
niężnej, które będą miały kluczowy wpływ 
na dalszą dynamikę rynku. Widzimy ten okres 
raczej jako czas stabilizacji z lekkim optymi-
zmem niż jako gwałtowne hamowanie branży. 

Mirosław Bednarek, Regional Business  
Director, prezes zarządu Matexi Polska 

Na rynku deweloperskim obserwujemy 
stopniowe ożywienie popytu. W drugim kwar-
tale br. zaobserwowaliśmy wyraźny wzrost ak-
tywności klientów. Był on związany nie tylko 
z pierwszą obniżką stóp procentowych, ale 
także z tym, że część nabywców przestała od-
kładać decyzje zakupowe w oczekiwaniu 
na nowy program rządowy. Od kwietnia 
do czerwca zawarliśmy łącznie 99 umów de-
weloperskich, co oznacza wzrost o blisko 40 
proc. zarówno względem pierwszego kwartału 
2025 roku, jak i analogicznego okresu roku 
ubiegłego. Według wstępnych danych sprze-
dażowych spodziewamy się dalszej poprawy 
wyników również w trzecim kwartale. 

Do wzrostu sprzedaży przyczynia się 
także konsekwentne poszerzanie naszej 
oferty o nowe projekty. Niedawno wprowa-
dziliśmy na rynek dwie inwestycje - Sady Żo-
liborz II przy skrzyżowaniu ulic Anny German 
i Zygmunta Krasińskiego w Warszawie, gdzie 
powstaje 66 mieszkań oraz Bukowińska Mo-
kotów na warszawskim Mokotowie, obejmu-
jącą 72 mieszkania i 2 lokale usługowe. Na po-
czątku przyszłego roku również planujemy 
uruchomienie kolejnych inwestycji, jednej 
w Krakowie oraz dwóch w Warszawie. 

Dzięki rosnącemu zainteresowaniu klien-
tów oraz planowanemu wprowadzaniu no-
wych projektów, nie ograniczamy naszej aktyw-
ności inwestycyjnej i ciągle poszukujemy atrak-
cyjnych działek. Warto jednak zaznaczyć, że 
czas potrzebny na uzyskanie pozwolenia na bu-
dowę to często nawet kilka lat, a w ich trakcie 
zdarzają się nieprzewidziane okoliczności, które 
mogą ten proces jeszcze bardziej wydłużyć. 

Joanna Chojecka, dyrektor ds. sprzedaży 
i marketingu, Grupa Robyg 

Choć statystyki za pierwsze miesiące 2025 
roku wskazują na pewne wyhamowanie w za-
kresie liczby rozpoczętych inwestycji czy uzyski-
wanych pozwoleń na budowę, nie postrzegamy 
tego jako trwałego osłabienia rynku mieszkanio-
wego, lecz raczej jako naturalną korektę po okre-
sie bardzo dynamicznego wzrostu. Rynek pozo-
staje aktywny, a zapotrzebowanie na nowe 
mieszkania, szczególnie w dużych miastach, na-
dal utrzymuje się na wysokim poziomie. 

Podchodzimy do tej sytuacji w sposób 
strategiczny, ale nie zwalniamy tempa. Utrzy-
mujemy wysoką dynamikę sprzedaży oraz ak-
tywnie wprowadzamy nowe projekty 
do oferty, zarówno w największych aglomera-
cjach, jak i na rynkach rozwijających się. 
Mimo bardziej wymagającego otoczenia go-
spodarczego popyt na mieszkania utrzymuje 
się na stabilnym poziomie, a nasze rozpozna-
walne lokalizacje, konkurencyjna oferta i ja-
kość wykonania nadal przyciągają klientów. 

Obserwujemy stabilny, wysoki poziom 
sprzedaży. Klienci są aktywni, a nasza szeroka 
oferta, elastyczne podejście i atrakcyjne lokaliza-
cje sprawiają, że cieszymy się dużym zaintereso-
waniem. Nasza strategia zakłada dalszy rozwój, 
zarówno w segmencie mieszkań na sprzedaż, jak 
i w modelu PRS, co pozwala nam elastycznie od-
powiadać na zmieniające się potrzeby rynkowe. 

Patrzymy z optymizmem na drugą połowę 
roku i kolejne lata. Spodziewamy się, że wraz 
z dalszą stabilizacją stóp procentowych i więk-
szą dostępnością kredytów mieszkaniowych, 
popyt pozostanie silny. Jesteśmy dobrze przy-
gotowani do dalszego działania – mamy zabez-
pieczony bank ziemi, gotowe projekty i zespół 
z dużym doświadczeniem. Obecna sytuacja to 
dla nas przede wszystkim szansa na dalsze 
umacnianie pozycji rynkowej i rozwój z korzy-
ścią zarówno dla klientów, jak i inwestorów. 

Nie planujemy ograniczania działalności – 
przeciwnie, konsekwentnie realizujemy strate-
gię rozwoju i wykorzystujemy potencjał rynku 
tam, gdzie nadal występuje realne zapotrzebo-
wanie na mieszkania. Kluczowe jest dla nas za-
chowanie elastyczności oraz szybkie dostoso-
wywanie struktury oferty do bieżących oczeki-
wań klientów i warunków rynkowych. Monito-
rujemy sytuację na bieżąco, dbając o odpo-
wiednie tempo realizacji inwestycji oraz bez-
pieczny poziom zaangażowania kapitałowego.

Najmniej oddanych lokali 
od 2018 roku. Rynek na zakręcie

Czy mieszkaniówka w Polsce hamuje?
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Zamieszkaj w Głobinie na nowoczesnym osiedlu

Spełnij swoje marzenia o własnym domu z ogródkiem

76-251 Kobylnica

ul. Topolowa 8 

www.forter.pl 

biuro@forter.pl
Marcin Więcek

tel. 600 347 743

Fort Głobino  

to miejsce  

dla ciebie

Atuty naszej inwestycji to trzy sypialnie,  
salon z aneksem, taras na ponad 320-metrowej działce 
i dwa miejsca parkingowe,  
a to wszystko w cenie mieszkania.

Fort Redzikowo to propozycja premium

Wolnostojące domy parterowe,  
w Redzikowie, położone na skraju lasu. 
Idealna lokalizacja, by być blisko natury  
i zaledwie kilka minut od centrum Słupska.

Dom  
na działce  o dużej powierzchni,  który pozwala  na stworzenie  wyjątkowej,  kameralnej  atmosfery

eprasa.pl a9e7cbba22



Budowa domu to wyzwanie finansowe, które 
wymaga odpowiedniego planowania i przy-
gotowania. Sprawdź, co ile kosztuje na po-
szczególnych etapach budowy. 

Koszt postawienia parterowego domu 
o powierzchni 100 m kw. w stanie de-
weloperskim wynosi obecnie około 430 

000 zł. Z zestawienia Rankomat.pl wynika, że 
najdroższy jest sam początek budowy, gdzie 
za postawienie murów trzeba wydać 185 tys. 
zł.  

Każda budowa domu murowanego za-
czyna się od fundamentów. Ten etap dla domu 
100 m kw. wyniesie na start ponad 45 tys. zł ra-
zem z robocizną.  Kolejnym krokiem jest po-
stawienie ścian nośnych, co pochłania połowę 
tej kwoty. Wzniesienie kominów kosztować 
będzie ok. 11 tys. zł. Tyle samo, co na funda-
menty, trzeba przeznaczyć na drewniany strop 
i drugie tyle na elewację z wełny mineralnej 
stropu. Najtańszym kosztem będzie postawie-
nie ścian działowych z betonu komórkowego 
- to ok. 8 tys. zł. 

Koszty budowy domu w dużej mierze za-
leżą od wynagrodzenia ekipy budowlanej. Wy-
konanie fundamentów, ścian nośnych i dzia-
łowych, stropu drewnianego i elewacji z wełny 

mineralnej to w przybliżeniu 73 tys. zł. Mate-
riały budowlane pochłaniają resztę, czyli 107 
tys. zł. 

Następny etap to wykonanie dachu.  Naj-
większym wydatkiem jest wykonanie więźby 
dachowej w cenie 38 tys. zł dla domu 100 m kw. 

Jak można najtaniej wybudować dom?
Finanse

FO
T.
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Nieco tańsze będzie położenie dachówki cera-
micznej - 29 tys. zł przy założeniu, że po-
wierzchnia dachu wynosi 150 m kw. Najtańsze 
okazują się poszczególne elementy konstrukcji 
dachu, takie jak wyłaz, który kosztuje 650 zł. 

Połowa kosztów związanych z dachem to 
wynagrodzenie dla ekipy budowlanej.  Zdarza 
się, że położenie membrany dachowej (2,5 tys. 
zł) będzie droższe niż sam materiał (800 zł). 
Najdroższe z prac okazuje się zlecenie wyko-
nania więźby dachowej (prawie 16 tys. zł), 
choć akurat materiały do więźby kosztują jesz-
cze więcej (22 tys. zł). Łączny koszt wykona-
nia dachu to koszt ok. 108 tys. zł. 

Ostatnim etapem, który pozwala na uzy-
skanie stanu surowego zamkniętego, jest 
montaż stolarki. To najtańszy etap budowy 
domu, bo zakup i montaż drzwi wejściowych, 
okien oraz bramy garażowej wyniesie ok. 30 
tys. zł. Największym wydatkiem w kosztory-
sie opartym na wyliczeniach kb.pl okażą się 
okna (ponad 12,5 tys. zł za 20 m kw.). Na zakup 
okien i ich montaż trzeba przeznaczyć ok. 18 
tys. zł w domu 100 m kw.  Drzwi zewnętrze 
z montażem to jedna trzecia tej kwoty, a wsta-
wienie uchylnej bramy garażowej to ok. 5 tys. 
zł. 

Teraz już tylko przysłowiowy krok dzieli 
nas do doprowadzenia budowy do stanu de-
weloperskiego. Czas na prace wykończeniowe. 
Ten ostatni etap budowy wiąże się z wydat-
kiem ok. 106 tys. zł (dom 100 m kw.). Najwięk-
szym pojedynczym wydatkiem jest wyposa-
żenie kotłowni, które zakłada wstawienie ko-
tła gazowego - zakup i montaż to prawie 30 tys. 

zł. Drugie tyle pochłonie łącznie wykonanie 
instalacji elektrycznej z podłączeniem 80 
punktów oraz położenie tynków. Najmniej 
kosztują parapety wewnętrzne i zewnętrzne. 
Ich koszt łącznie z położeniem to ok. 2,5 tys. 
zł. 

Na tym etapie prac większość pozycji 
uwzględnia już koszty robocizny. Jak się oka-
zuje, w przypadku parapetów, montaż może 
okazać się nawet droższy od samego mate-
riału. Tak samo położenie tynków na po-
wierzchni 360 m kw. (14 tys. zł) będzie droż-
sze niż same tynki (9 tys. zł).  

Analiza opiera się na kosztorysie wyliczo-
nym przez portal kb.pl w 2025 r. i zakłada bu-
dowę domu o powierzchni użytkowej 100 me-
tró kwadratowych. do stanu deweloperskiego 
włącznie. 

Jak obniżyć koszty budowy 
Oszczędności należy szukać już na początku 
inwestycji. Cena za projekt domu u architekta 
to 15 do nawet 30 tys. zł w zależności od skom-
plikowania projektu i stawek projektanta. 
Tymczasem za projekt gotowy domu do 100 
m kw. trzeba zapłacić od 2 500 do 5000 zł. 
Można też za taki projekt w ogóle nie płacić. 
Na stronie Głównego Urzędu Nadzoru Budow-
lanego są do pobrania gotowe i bezpłatne pro-
jekty, choć akurat dla określonych po-
wierzchni - do 70 m kw. oraz 120, 150 i 180 m 
kw. 

Ceny materiałów budowlanych nie są stałe 
i mogą się różnić w zależności od lokalizacji. 
Na początku 2025 roku ceny materiałów mini-

malnie spadły, a największe obniżki dotyczyły 
wykończeń oraz suchej zabudowy, dachów 
i rynien. Z kolei cement, wapno, otoczenie 
domu, płyty OSB i drewno podrożały o 3 pro-
cent. Stawki robocizny wzrosły o 12,3 procenta 
w porównaniu do poprzedniego roku. 

- Część kosztów związanych z budową 
domu można znacząco obniżyć. Przede 
wszystkim przez samodzielne wykonanie nie-
których prac, zwłaszcza w ostatnim etapie 
przy wykańczaniu wnętrza. Poradniki na te-
mat położenia instalacji elektrycznej, ogrze-
wania podłogowego czy tynku i wylewki są 
łatwo dostępne w sieci. Decyduje też czas za-
planowany na prace budowlane, bo samo-
dzielne wykonanie niektórych z nich może 
wydłużyć pierwotne terminy. Na samych ma-
teriałach też można oszczędzić. Sporo skle-
pów budowlanych oferuje końcówki serii czy 
przeceny sezonowe na poszczególne pro-
dukty - podkreśla Michał Ratajczak, analityk 
rankomat.pl. 

Znacznie mniej wyniesie budowa domu 
na działce już posiadanej w wyniku wcześniej-
szego zakupu, odziedziczenia czy przepisania 
w darowiźnie. Średnia cena działki budowla-
nej za metr kwadratowy mieści się w przedziale 
ok. 250 - 320 zł (cena zależy od lokalizacji, 
a także od danego miasta), natomiast planu-
jący zakup niewielkiej działki budowlanej 
pod budowę domu w większym mieście lub 
na przedmieściach muszą liczyć się ze staw-
kami w przedziale 600 - 800 zł, jak wynika z ra-
portu serwisu budowlanego New-House. 
Danuta Strzelecka
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SZKŁO NA WYMIAR 
DORADZTWO | OBRÓBKA | MONTAŻ 

lustra fazowane 

kabiny prysznicowe 

zabudowy całoszklane

balustrady, drzwi, daszki szklane 

1 biuro@mirex.slupsk.pl
\ 59 841 30 81 \ 603 393 766

PPH „MIREX” Sp. z o.o. 
76-251 Kobylnica ul. Jana Kilińskiego 2

www.mirex.slupsk.pl
 mirexspecjalisciodszkla

HURTOWNIA SZKŁA BUDOWLANEGO
lustra srebrne i kolorowe
szkło bezpieczne od 2.2.1 do 6.6.4 
bezbarwne i kolorowe szkło typu fl oat 

 od 2 mm do 19 mm
szkło ornamentowe i kominkowe

1 hurtownia@mirex.slupsk.pl
\ 885 509 500 \ 601 668 315
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Samorządy płacą krocie za gospodarowanie 
odpadami. Eksperci donoszą, że zbliżamy się 
do granicy wytrzymałości. Z pomocą przy-
chodzą regulacje, mające odciążyć budżet 
mieszkańców i samorządów, a wyegzekwo-
wać odpowiednie opłaty od producentów. 
Mimo to ostateczny kształt systemu i sposób 
jego funkcjonowania nadal pozostaje przed-
miotem sporu. 

Raport NIK z 2023 r. wykazał liczne nie-
prawidłowości w polskiej gospodarce 
odpadami. „Niewystarczający był nad-

zór nad postępowaniem z odpadami komu-
nalnymi w kontrolowanych gminach, co m.in. 
mogło się przyczyniać do rosnących wydat-
ków gmin, a także niezgodnego z prawem po-
stępowania z odpadami komunalnymi” – czy-
tamy. W niektórych wypadkach opłaty za od-
pady pobierane od mieszkańców wzrosły na-
wet o 54 proc. Wzrosły też wydatki gmin 
na gospodarowanie odpadami w stosunku 
do wpływów – aż do 67 proc. 

Kolejny raport NIK, z bieżącego roku, 
wskazuje na negatywne działania administra-
cji publicznej na rzecz ograniczenia powsta-
wania odpadów i zapewnienia ich recyklingu. 
„Minister Klimatu i Środowiska nie zapewnił 
skutecznego przygotowania pełnej transpo-
zycji do polskiego porządku prawnego prze-
pisów dotyczących systemu rozszerzonej od-
powiedzialności producenta (ROP). Było to 
powodem wszczęcia przez Komisję Europej-
ską postępowania przeciwko Polsce” – infor-
muje NIK. 

Za wywóz odpadów płacimy  
słono 
Na uwagę zasługują odpady szklane, których 
koszty zagospodarowania drastycznie rosną. 
Waga tego surowca nie jest bez znaczenia. Ra-
port Instytutu Jagiellońskiego pt. „Rozsze-
rzona Odpowiedzialność Producenta w sek-
torze gospodarki odpadami” powołuje się 
m.in. na dane z Podkowy Leśnej, gdzie koszty 
odbioru i zagospodarowania frakcji szklanej 
wzrosły o 685 proc. między rokiem 2018 
a 2019. 

Urząd Miasta Częstochowa w 2022 r. po-
informował mieszkańców, co składa się na ro-
snące opłaty za odpady. „Za odbiór i zagospo-
darowanie szkła – między 2019 a 2022 rokiem 
odnotowano wzrost o około 159,48 zł za tonę 
– suma ta wynosi obecnie 492,48 zł” – podał 
magistrat. „Galopujące koszty zagospodaro-
wania odpadów to zjawisko, z którym bory-
kają się wszystkie polskie gminy. Dochodzą 
do tego czynniki makroekonomiczne napę-
dzające wzrost tych kosztów: inflacja, ceny 
paliwa, gazu czy energii elektrycznej” – dodał 
urząd. 

Ranking czasopisma Wspólnota, doty-
czący opłat samorządów za odbiór odpadów 

komunalnych, zwraca uwagę na zawrotną 
kwotę 12,65 mld zł – to opłaty za odpady ze-
brane w 2023 r. przez polskie jednostki samo-
rządowe. Warto wspomnieć, że 4 lata wcze-
śniej koszty te szacowano na 8 mld zł. Z ran-
kingu wynika, że najwyższe opłaty były 
w Krynicy Morskiej  i wynosiły prawie 2315 zł 
na mieszkańca rocznie. Najmniej płacili 
mieszkańcy Kleszczowa, bo tylko 60 zł rocz-
nie. 

Serwis Samorządowy PAP w minionym 
roku informował: – Z danych Krajowej Rady 
Regionalnyhch Izb Obrachunkowych wynika, 
że w ubiegłym roku deficyt w systemie gospo-
darki odpadami komunalnymi wystąpił łącz-
nie w 1307 samorządach. 

Rosną opłaty za odpady. Odbija się to 
na portfelach mieszkańców 
Jakie są koszty za odbiór i zagospodarowanie 
odpadów szklanych, ponoszone przez gminy 
na rzecz obsługujących je firm? 

– U mnie w gminie Leszno pod Warszawą 
jest to 750 zł netto/tona. W tym połowa to od-
biór i transport, a druga połowa to zagospo-
darowanie – szacuje Jacek Werder, niezależny 
analityk rynku gospodarki odpadami. 

Podkreśla jednak, że firmy odbierające 
i zagospodarowujące odpady „dość swobod-
nie manipulują cenami poszczególnych frak-
cji tak, żeby zarobić jak najwięcej”. – Co za tym 
idzie, ani cena za zagospodarowanie, ani 
za odbiór nie musi być proporcjonalna do rze-
czywistych kosztów dla firmy. Przykład? 
W okolicznych gminach koszt odbioru i zago-
spodarowania odpadów opakowaniowych 
i szkła jest taki sam, mimo że koszty są istot-
nie różne – mówi. Dotyczy to zarówno zbiórki, 
jak i zagospodarowania. 

– Mamy do czynienia z rynkiem, na któ-
rym samorządy, często nie mając realnej al-
ternatywy,  akceptują warunki narzucane 
przez dominujące firmy odpadowe. Brakuje 
mechanizmów kontroli, benchmarków ceno-
wych, czy obowiązku ujawniania marży 
z handlu surowcem wtórnym. To stwarza 
przestrzeń do zawyżania cen i przerzucania 
ryzyka na mieszkańców – potwierdza dia-
gnozę Paweł Pomian, wiceprezes Stowarzy-
szenia Ekologicznego EKO-UNIA. 

Ciekawym zagadnieniem jest zysk ze 
sprzedaży stłuczki do hut. – Firmy się tymi da-
nymi nie dzielą, ale szacunki mówią, że sor-
townie mogą zarobić 100-200 zł za tonę 
stłuczki.  

Huty chętnie kupują stłuczkę, bo jej do-
datek do wkładu obniża ilość surowców 
i energii użytej do produkcji szkła.  

– Ale w praktyce udział stłuczki może wy-
nosić 10-30 procent. Więcej nie, ze względu 
na zanieczyszczenia. Wytop butelek ze 
stłuczki to o około 30 proc. mniej energii niż 
wytop z piasku – zauważa Jacek Werder. 

Jednak huty nie mają obowiązku poda-
wania zawartości recyklatu w wyprodukowa-
nych opakowaniach. – Na stronie kaucyjny.pl 
widnieją dane, z których wynika, że udział 
stłuczki w butelce bezbarwnej waha się od 35-
45% do 50-80 procent. Prawda może być więc 
po środku tych szacunków - wyjaśnia anali-
tyk danych z branży odpadowej. 

Jednorazowe szkło kontra puszka  
aluminiowa 
Ze względu na kilka czynników, szkło jednora-
zowe nieustannie konkuruje z puszkami alu-
miniowymi. Czy to dobrze? – Zdecydowanie 
nie, ze względu na wagę i koszt recyklingu – 
mówi Werder.  

– Recykling puszki jest bardzo prosty 
i tani, bo oszczędny energetycznie. Wytwo-
rzenie nowej puszki ze starej to tylko 5 proc. 
energii potrzebnej do uzyskania pierwotnej 
puszki z rudy aluminium – zauważa. 

Szklana butelka jest nawet 20-25 razy 
cięższa od odpowiedniej puszki aluminiowej 
(300g vs 15 g). – A więc koszty zbiórki, trans-
portu, a potem przetopienia są nieporówny-
walne. Ekologiczne butelki szklane to tylko te 
wielorazowe. Jednorazowe, mimo tego, że na-
dają się do recyklingu, z ekologią wiele wspól-
nego nie mają. Tu puszki aluminiowe zdecy-
dowanie wygrywają. 

– Metale są jednym z najbardziej cyrku-
larnych materiałów, a wytworzone z nich opa-
kowania osiągają rekordowe poziomy recy-
klingu. Najnowsze dane podają, że w Europie 
recykling opakowań stalowych wyniósł 80,5 
proc. w 2022 r. W przypadku aluminiowych 
puszek na napoje wyniósł 76 proc. w 2021 r. – 
mówi Jacek Wodzisławski, Prezes Zarządu 
Fundacji na rzecz Odzysku Opakowań Alum-
iniowych RECAL. 

Aluminium może być odzyskiwane 
w procesie recyklingu właściwie bez ograni-
czeń i w nieskończoność. – Wykorzystanie 
metali z recyklingu do tworzenia nowych opa-
kowań zmniejsza zużycie energii nawet o 70 
proc. w przypadku stali i 95 proc. w przy-
padku aluminium – dodaje Wodzisławski. – 
Wytworzenie 1 tony metalu ze złomu puszko-
wego pozwala zaoszczędzić energię, jaka 
w typowym gospodarstwie domowym wy-
starczyłaby aż na 10 lat – podkreśla. 

Puszki metalowe o pojemności do 1 litra 
obejmie system kaucyjny. Szkło jednorazowe 
ma się jednak znaleźć poza nim, co budzi 
sprzeciw i kontrowersje, choć resort klimatu 
i środowiska (MKiŚ) zapowiada możliwe włą-
czenie i tego rodzaju opakowań w bliżej nie-
określonej przyszłości. 

– Brak jednorazowych butelek szklanych 
w systemie kaucyjnym należy zrównoważyć 
wprowadzeniem takich samych wymogów 
dotyczących poziomów zbiórki szkła, jak rów-
nież puszek i butelek plastikowych, czyli 90 

Rzeczywisty wpływ recyklingu 
na portfele mieszkańców

Odpadowy chaos: rosnące opłaty, brak kontroli i konieczność systemu kaucyjnego
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proc. od 2029 roku, rozpoczynając – tak jak 
w przypadku opakowań kaucjonowanych – 
od poziomu 77 proc. od 2025 r. Dzięki temu 
nieobjęte kaucją opakowania nie będą aż tak 
zalegać w przestrzeni publicznej – zauważa 
Wodzisławski. 

Podobnego zdania jest Werder. – Więc bu-
telki jednorazowe, głównie po alkoholach, 
prawdopodobnie nadal będą powszechne 
w środowisku – mówi. 

System kaucyjny odpowiada na problem 
zbyt dużej ilości odpadów w środowisku. Wy-
maga przy tym zorganizowanej, solidnej edu-
kacji społeczeństwa. W przypadku puszek 
istotne jest, żeby trafiały do punktu w postaci 
niezgniecionej. Do tej pory Polacy byli przy-
zwyczajeni do ich zgniatania. Do tego rodzaju 
odpadu odnosi się Wodzisławski. – Celem sys-
temu kaucyjnego jest zwiększenie poziomu 
recyklingu puszek po napojach, który spo-
dziewamy się, że wzrośnie z obecnego po-
ziomu 80 proc. do ponad 90 proc. Kraje 
z wdrożonymi systemami kaucyjnymi osią-
gają najlepsze wyniki recyklingu puszek 
po napojach w Europie. Ranking za 2022 r. 
otwierają Finlandia i Niemcy z niesamowi-
tym, bo aż 99-procentowym wynikiem – pod-
kreśla prezes Fundacji Recal. 

Jaki jest ślad węglowy  
opakowań? 
Werder wyjaśnia: – Najlepsze pod względem 
śladu węglowego są butelki wielorazowe, ale 
pod warunkiem, że używane są co najmniej 
10 razy. Przy mniejszej ilości cykli przeważają 

puszki aluminiowe. Przy jeszcze mniejszej ilo-
ści cykli użycia butelek szklanych (poniżej 10) 
wypadają one nawet gorzej od butelek PET, 
które są tanie w produkcji i transporcie, a se-
lektywnie zebrane częściowo nadają się do re-
cyklingu – dodaje. 

System kaucyjny i cały ROP  
mają pomóc.  
Są „straszakami” lobbystów 
Rozszerzona Odpowiedzialność Producenta 
ma przenieść niebotyczne koszty z mieszkań-
ców i samorządów na wprowadzających dany 
produkt na rynek, czyli producentów. Póki co 
sytuacja jest postawiona na głowie. 

– To nie jest już tylko problem ekolo-
giczny. To także problem społeczny. Obecnie 
najuboższe gminy płacą najwięcej, bo nie 
mają siły negocjacyjnej ani infrastruktury. To 
odwrócenie zasady „zanieczyszczający 
płaci”. W praktyce, to ten, kto najmniej kon-
sumuje, płaci najwięcej. System ROP musi to 
odwrócić, inaczej będzie niesprawiedliwy 
u podstaw – zauważa Pomian. 

Producenci sprzeciwiają się obecnemu 
ROP obawiając się dodatkowego „podatku”.  
W rzeczywistości ten podatek płaci każdy 
z nas w comiesięcznej, wciąż rosnącej opłacie 
za wywóz odpadów. 

– Nadal czekamy na ROP i praktyczne za-
stosowanie PPWR [unijne rozporządzenie 
mające zredukować liczbę opakowań], bo one 
wymuszają na producentach dbałość o to, 
żeby ich odpady nie zostały w środowisku, 
a nawet nie trafiły na składowisko, czy do spa-

larni – mówi Werder. Jego zdaniem brakuje 
jednak dialogu Ministerstwa Klimatu i Środo-
wiska z producentami na etapie tworzenia 
ustawy o ROP. 

Handel i firmy gospodarujące odpadami 
to kolejne strony bojkotujące te rozwiązania. 
Straszone są także samorządy, choć te dekla-
rują chęć współpracy. – Producenci prowadzą 
ostrą, nieładną i dezinformującą kampanię 
przeciwko projektowi MKiŚ. Oczywiście 
wszyscy ci przeciwnicy patrzą tylko na inte-
res własny, a nie środowiska czy społeczeń-
stwa – podsumowuje Werder, odnosząc się 
do oponentów ROP. 

– Setki milionów jednorazowych butelek 
szklanych co roku trafiają tam, gdzie nie po-
winny: do lasów, rowów, na pobocza dróg... 
I choć szkło może być przetwarzane, to 
w obecnym systemie jego recykling kosztuje 
fortunę. Płacą za to gminy, a więc my, miesz-
kańcy. Ale to nie my wprowadziliśmy te opa-
kowania na rynek. Przerzucenie odpowie-
dzialności na producentów nie jest karą, to na-
turalny mechanizm, który ma zmotywować 
ich do projektowania opakowań mniej szko-
dliwych dla klimatu i tańszych w recyklingu. 
Ale musi być jeden warunek: do systemu 
trzeba włączyć jednorazowe butelki szklane. 
Bo dziś to właśnie one najbardziej ciążą śro-
dowisku i lokalnym budżetom. Nie możemy 
dalej udawać, że problemu nie ma. Każda bu-
telka, która trafia do systemu kaucyjnego, to 
butelka, która nie trafi do lasu i nie trafi na ra-
chunek mieszkańca – apeluje wiceprezes 
EKO-UNII.
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Smart home wielu osobom wciąż kojarzy się ze 
zbędnymi gadżetami. Tymczasem wiele inteli-
gentnych urządzeń posiada funkcje, dzięki któ-
rym można ograniczać zużycie prądu i obniżyć 
rachunki za ogrzewanie. Podpowiadamy,  
jakimi produktami warto się zainteresować. 

U rządzenia smart home wciąż są w Polsce 
stosunkowo mało znane i nieraz trakto-
wane jak ciekawostka. Tymczasem ich 

popularność na świecie stale rośnie, głównie 
z uwagi na oferowany wyższy komfort życia. Nie 
każdy jednak zdaje sobie sprawę, że inteligentne 
urządzenia mogą pomóc w oszczędzaniu ener-
gii elektrycznej. Pozwalają one bowiem m.in. sa-
moczynnie wyłączać lampy w domu, na bieżąco 
monitorować zużycie prądu czy zdalnie wyłą-
czać urządzenia podłączone do gniazdka. 

Chcąc obniżyć rachunki za prąd, warto roz-
ważyć przede wszystkim urządzenia takie jak: 
inteligentne gniazdka, inteligentne sterowanie 
oświetleniem, inteligentne włączniki, inteli-

gentne termostaty z systemem sterowania, au-
tomatycznie zamykane okna. Wszystkie wy-
mienione urządzenia są dziś dostępne na pol-
skim rynku. Choć ich koszt jest dość wysoki, 
warto rozważyć przynajmniej niektóre, dają one 
bowiem niespotykany przedtem zakres kontroli 
nad zużyciem energii elektrycznej czy cieplnej. 

Inteligentne gniazdka 
Największą zaletą inteligentnych gniazdek jest 
to, że ich pracą można sterować za pomocą 
smartfona. Takie gniazdko elektryczne można 
zatem zdalnie włączać i wyłączać, co jest przy-
datne np. w sytuacji, gdy podczas nieobecno-
ści w domu zorientujemy się, że zapomnieliśmy 
odłączyć coś od prądu. Ta funkcja pomoże też 
ochronić urządzenia w razie przeciążenia sieci, 
gdyż użytkownik może zaplanować, które urzą-
dzenia w takiej sytuacji wyłączyć. 

Inteligentne gniazdka pozwalają też zapro-
gramować pracę urządzeń. Użytkownik może 
za pomocą telefonu zdecydować np., że ekspres 

do kawy będzie się włączał o określonej godzi-
nie. Dodatkowo „smart” gniazdka na bieżąco 
mierzą zużycie energii przez podłączone do nich 
urządzenia, co może pomóc w oszczędzaniu. 

Sterowanie oświetleniem 
Posiadając inteligentne żarówki czy lampy pod-
łączone do inteligentnych gniazdek, można ła-
two włączać i wyłączać światło za pomocą 
smartfona. Chodzi jednak nie tylko o wygodę - 
ta funkcja pozwala reagować w sytuacji, gdy za-
pomnimy zgasić światło przed wyjściem 
z domu. Źródła światła można także programo-
wać, żeby np. gasły automatycznie w całym 
domu o określonej godzinie. 

Inteligentne oświetlenie można też połą-
czyć z czujnikami ruchu, które zapalą światło 
przed zbliżającą się osobą, a zgaszą je, gdy w po-
mieszczeniu nikogo nie będzie. Warto dodać, 
że - choć nie wpływa to na oszczędzanie ener-
gii - część modeli inteligentnych żarówek może 
też zmieniać kolor. 

Smart home może pomóc 
obniżyć rachunki za energię

Technologia
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Inteligentne włączniki 
Inteligentne włączniki to przydatny dodatek 
do omówionego wcześniej systemu sterowania 
oświetleniem. Zamontowany na ścianie inteli-
gentny włącznik może działać jak włącznik 
zwykły, po prostu zapalając lub gasząc światło 
w pomieszczeniu. Można go dowolnie skonfi-
gurować. Użytkownik jest w stanie m.in.: 

- sterować dowolnie wybranym źródłem 
światła (czyli np. za pomocą włącznika w sy-
pialni gasić światło w pokoju dziecka), 

- przypisać do włącznika dowolną liczbę in-
teligentnych żarówek (a więc np. gasić jednym 
przyciskiem wszystkie światła w domu), 

- sterować za pomocą włącznika także in-
teligentnymi gniazdkami (czyli np. jednocze-
śnie zapalić światło w kuchni oraz uruchomić 
ekspres do kawy). 

Termostaty z systemem sterowania  
ogrzewaniem 
Urządzenia smart home mogą pomóc w oszczę-
dzaniu nie tylko prądu, ale też energii cieplnej. 
Najbardziej przydatne są sterowane z poziomu 
smartfona inteligentne termostaty, które samo-
czynnie utrzymują zadaną temperaturę. Użyt-
kownik może więc np. ustawić w sypialni niż-
szą temperaturę niż w łazience. Automatyczny 
system sterowania może też włączać, wyłączać, 
obniżać lub podwyższać ogrzewanie w określo-
nych momentach, co pozwala np. ograniczyć 
zużycie ciepła podczas wyjazdu. 

Dodatkową funkcją ułatwiającą oszczędza-
nie jest mierzenie zużycia ciepła w mieszkaniu. 
Można więc np. eksperymentować z różnymi 

ustawieniami termostatów i na bieżąco obser-
wować efekty. Urządzenie można też zaprogra-
mować tak, żeby wyczuwało nagły spadek tem-
peratury (np. w wyniku otwarcia okna) i wyłą-
czało wówczas grzejniki. 

Automatyczne okna 
Automatycznie zamykane okna mogą stano-
wić uzupełnienie systemu sterowania tempe-
raturą. Użytkownik może np. zdecydować, iż 
okna będą same się zamykać, gdy temperatura 
spadnie poniżej określonej wartości, a otwie-
rać, gdy wzrośnie powyżej ustalonego po-
ziomu. Elektryczne silniczki można również 
aktywować zdalnie, co jest pomocne, jeśli przy-
pomnimy sobie o otwartym oknie dopiero 
w pracy. 

Automatyczne okna można też stosować 
w połączeniu z inteligentną stacją pogodową, 
czyli urządzeniem mierzącym pogodę w po-
bliżu naszego domu. Posiadacz takiego zestawu 
może np. ustalić, że gdy czujniki wykryją 
deszcz, uruchomią silniki zamykające okna da-
chowe. 

Głośniki i ekrany smart home 
Dzięki tym urządzeniom nie musisz wyjmować 
swojego smartfona, aby kontrolować podłą-
czone do systemu urządzenia. Posiadanie inte-
ligentnego głośnika lub ekranu umożliwia wy-
dawanie komend głosowych. Urządzenie jest 
wtedy wyposażone w wirtualnego asystenta, 
który rozpoznaje ludzką mowę i może np. 
po wydaniu komendy zgasić światła lub puścić 
Twoją ulubioną muzykę. 

Inteligentny głośnik lub ekran może pełnić 
rolę huba do kontrolowi wszystkich urządzeń 
wchodzące w skład smart home. 

Smart kamera i inteligentny dzwonek  
z interkomem 
Urządzenia smart home mogą też poprawiać 
bezpieczeństwo. Inteligentny monitoring po-
zwoli kontrolować dom, kiedy nie ma w nim do-
mowników. Smart kamery występują w dwóch 
wariantach: do użytku zewnętrznego i we-
wnętrznego. To drugie rozwiązanie jest szcze-
gólnie polecane np. dla właścicieli zwierząt. 

Niektóre kamery wewnętrzne mogą auto-
matycznie włączać oświetlenie, a inteligentne 
dzwonki rozmawiać z osobami odwiedzającymi 
dom bez konieczności podchodzenia do drzwi, 
a nawet będąc np. na wakacjach za granicą. 
Warto zaznaczyć, że topowe kamery i inteli-
gentne dzwonki są w stanie rozróżniać ludzi 
od zwierząt. 

Czujniki dymu i dwutlenku węgla 
Zwykłe detektory CO2 i dymu nie zawsze się 
sprawdzają. Choć generują donośny dźwięk 
przy wykryciu szkodliwych substancji, tak na-
prawdę są bezużyteczne, kiedy nie ma nikogo 
w domu. Inteligentne urządzenia wysyłają po-
wiadomienie do telefonu i pozwalają na szybką 
reakcję w sytuacji zagrożenia. Na rynku do-
stępne są także czujniki, które po wykryciu 
dymu aktywują oświetlenie alarmowe, co ma 
ułatwiać szybkie i bezpieczne opuszczenie 
domu w razie pożaru. 
P. Zańko-Gulczyński
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W minionych tygodniach nie zanotowano  żad-
nej istotnej zmiany w trwającej od roku stabili-
zacji dynamiki cen materiałów budowlanych 
na niewielkim minusie. Jak zauważają eksperci 
portalu RynekPierwotny.pl tym razem jednak 
spadki stawek były kontynuowane przy wy-
raźnie rosnącym popycie na większość grup to-
warowych. Pytanie, czy może to być sygnał 
zbliżającego się przesilenia koniunktury sprze-
dażowej na krajowym rynku materiałów bu-
dowlanych. 

Publikowana przez Grupę PSB średnia dy-
namika cen materiałów budowlanych 
w relacji rok do roku w lipcu zanotowała 

kolejny raz umiarkowany spadek wartości, tym 
razem o równo 1 procent. W kanale detalicz-
nym zniżka wyniosła 1 procent, z kolei w ka-
nale hurtowym - 0,7 procent. W ten sposób 

średnie zmiany stawek w relacji miesiąc 
do miesiąca wciąż utrzymują się w przedziale 
0-1 procent. 

Dane, które podsumowała Grupa PSB do-
tyczą lipca, czyli jednego z miesięcy, w którym 
notowany jest szczególny popyt na materiały 
budowlane. Wzrost cen w lipcu 2025 r. w tym 
asortymencie, w porównaniu do lipca 2024 r. 
odnotowano zaledwie w trzech grupach towa-
rowych, natomiast w pozostałych siedemnastu 
odnotowano spadki. Takie proporcje wskazują, 
że silnie utrwalony, jednak zdecydowanie 
umiarkowany trend spadkowy ma się wręcz co-
raz lepiej. 

Były pewne spadki 
Największy spadek cen wystąpił w przypadku 
izolacji wodochronnych (-4,3 procent), oświe-
tlenia, elektryki (-3,8 procent) i wykończeń (-3,4 

procent). Z kolei niewielkie podwyżki odnoto-
wano jedynie w trzech kategoriach: płyty OSB, 
drewno (+2,3 procent), farby, lakiery (+2,0 pro-
cent) oraz cement, wapno (+1,5 procent). Uwagę 
zwraca nie tylko znaczna przewaga zniżkują-
cych cenowo grup asortymentowych, ale także 
wyraźnie większy zakres zmian stawek pozycji 
przecenianych niż rosnących. 

Ożywienie popytu 
Grupa PSB w swojej  informacji o zmianach cen 
materiałów budowlanych w lipcu 2025 roku 
po raz pierwszy od dosyć dawna zakomuniko-
wała ożywienie popytu na większość grup asor-
tymentowych. Prawdopodobnie nie jest kwe-
stią przypadku fakt, że wzrost sprzedaży zbiegł 
się w czasie z wyraźnym odbiciem statystyk 
Głównego Urzędu Statystycznego budownic-
twa mieszkaniowego. Ich mocno utrwalony 
spadkowy trend w lipcu uległ wyraźnemu od-
wróceniu, co w istotnym stopniu oddaliło na-
rastające widmo ryzyka załamania koniunktury 
inwestycyjnej pierwotnego segmentu rodzimej 
mieszkaniówki. 

Co ciekawe, do znacznej poprawy danych 
rynkowych przyczynili się zarówno inwesto-
rzy indywidualni, jak i deweloperzy, choć ci 
ostatni w wyraźnie większym stopniu. Najsil-
niejsze odreagowanie tendencji malejącej 
stało się udziałem nowych deweloperskich 
pozwoleń na budowę, jednak równie optymi-
stycznie zaprezentowały się dane najbardziej 
istotne z punktu widzenia stanu bieżącej ko-
niunktury, czyli dotyczące mieszkań, których 
budowę rozpoczęto. Wygląda na to, że obawy 
budowniczych mieszkań o perspektywy roz-
woju koniunktury sprzedażowej nowych 
mieszkań ustąpiły mobilizacji inwestycyjnej 
przed oczekiwanym jesiennym wzrostem ak-
tywności popytowej rynku pierwotnego. 

Prognozy na najbliższe  
miesiące 
Jeśli ożywienie w inwestycjach mieszkanio-
wych nie spali na panewce, popyt na mate-
riały budowlane powinien w kolejnych mie-
siącach również zwyżkować. Tymczasem - jak 
zauważają analitycy - choć rynek materiałów 
budowlanych wciąż znajduje się w fazie rów-
nowagi, to połączenie stabilizacji dynamiki 
stawek ze stopniowym odradzaniem popytu 
sugeruje, że znajdujemy się blisko punktu 
zwrotnego i w perspektywie kolejnych mie-
sięcy możemy obserwować stopniowe odbi-
cie cen, szczególnie w kluczowych katego-
riach materiałów budowlanych jak cement 
czy drewno.  

Trzeba jednak pamiętać, że na ceny części 
materiałów wpływa także globalna koniunk-
tura, ceny surowców i kursy walutowe - i te 
mogą zaburzyć owe odbicie. 
RED

Rynek materiałów budowlanych 
blisko punktu zwrotnego

Ceny
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W perspektywie kolejnych miesięcy możemy obserwować stopniowe odbicie cen, szcze-
gólnie w kluczowych kategoriach jak cement czy drewno
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Od 11 września wszystkie firmy deweloper-
skie muszą publikować ceny ofertowe 
mieszkań na swoich stronach interneto-
wych. Nowe przepisy obejmują zarówno 
świeżo wprowadzone projekty, jak  
i inwestycje obecne w sprzedaży od dłuż-
szego czasu.  

Ogromne zmiany dla kupujących miesz-
kanie. Do tej pory obowiązek publika-
cji cen dotyczył jedynie inwestycji, 

które trafiły do sprzedaży po 11 lipca 2025 
roku, czyli od dnia wejścia w życie ustawy. 
Starsze projekty zostały objęte dwumiesięcz-
nym okresem przejściowym. Ten czas wła-
śnie się skończył - od 11 września 2025 roku 
jawne ceny stały się standardem we wszyst-
kich ofertach deweloperskich dostępnych 
na rynku. Oznacza to, że kupujący zyskali 
pełny wgląd w sytuację cenową, a porówna-
nie mieszkań między różnymi inwestycjami 
jest teraz prostsze niż dotąd. Deweloperzy na-
tomiast musieli zastosować jednolite zasady 

prezentacji cen, niezależnie od skali i etapu 
realizacji projektu. 

Dlaczego  
wprowadzono jawność  
cen? 
Przejrzystość cenników od lat była jedną z naj-
częściej podnoszonych kwestii przez kupują-
cych i organizacje konsumenckie. Brak ła-
twego dostępu do cen utrudniał porównywa-
nie ofert i podejmowanie świadomych decy-
zji. 

- Od dawna podkreślamy, że przejrzy-
stość cenowa jest jednym z fundamentów 
zdrowego rynku mieszkaniowego. Jako firma 
od wielu lat praktykujemy jawne publikowa-
nie cen w przeliczeniu na metr kwadratowy, 
dzięki czemu nasi klienci mogą w każdej 
chwili porównać oferty i upewnić się, że do-
konują racjonalnego wyboru. Nowe przepisy 
porządkują tę kwestię w skali całego rynku - 
komentuje Emil Basta, specjalista ds. sprze-
daży WPBM „Mój Dom” S.A. 

Koniec z pozornymi rabatami 
Jawność cen ma nie tylko wymiar praktyczny, 
ale też porządkujący dla całego sektora. Nowe 
przepisy ograniczają możliwość stosowania 
niejasnych praktyk, takich jak zawyżanie cen 
wyjściowych, by później oferować pozorne 
obniżki. 

- Pełna jawność cen to także szansa na bu-
dowanie długofalowego zaufania między de-
weloperami a klientami. Wierzymy, że wpro-
wadzenie jednolitych zasad wpłynie pozy-
tywnie na wizerunek całej branży. Klienci zy-
skają pewność, że ceny publikowane na stro-
nach internetowych są realnym odzwiercie-
dleniem wartości mieszkań, a nie elementem 
gry marketingowej - dodaje Emil Basta. 

11 września 2025 roku branża deweloper-
ska weszła w nową fazę transparentności. Ku-
pujący mogą w prosty sposób sprawdzić ceny 
mieszkań we wszystkich dostępnych inwe-
stycjach, a rynek zyskał większą przejrzystość 
i stabilność. 
M. Czuba-Skarzyńska

Koniec z nieuczciwymi 
praktykami i pozornymi rabatami

Przepisy

REKLAMA

NAJWIĘKSZY WYBÓR 
ŁÓŻEK I MATERACY W REGIONIE! 

 UL. KRAKUSA I WANDY 34 KOSZALIN    
 UL. KASZUBSKA 34, SŁUPSK   

 UL. 11 LISTOPADA 39/U1, STARGARD

O www.arkadia-salonsnu.com

MATERACE 

MEDYCZNE PODUSZKI 

I INNE AKCESORIAMATERACE 

NAWET 20 LAT 

GWARANCJI

ŁÓŻKA 

I MATERACE 

NA KAŻDY 

WYMIAR

tel. 501 558 950
Zeskanuj kod i wpisz 

w koszyku “rabat10%” 
aby uzyskać rabat 

na całe zakupy.
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Zapraszamy do naszego biura:
Słupsk

ul. Boh. Westerplatte 23

Tel. 59 724 24 27

nowedomy.slupsk.pl

NOWA INWESTYCJA 
5 minut od Słupska

  Domki z dużymi działkami

  2 miejsca postojowe do każdego domu

    Siłownia, sala zabaw i zewnętrzny plac zabaw 
dla mieszkańców

  Zamknięte osiedle z nowoczesną architekturą
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